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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
 0 * 0

K o n fis k a ta  „ G o ń c a  K r a k o w s k ie g o «

W czorajszy miiuer „Gońca K rak.“ został skonfi­
skowany przez Prokuratorię za artykuł w stępny pt. 
„N a marginesie rozprawy listopadowej". Spraw ozda­
nie 7 czwartkowej rozprawy listopadowej dajemy po 
wprawoadaiiiu z dzisiejszego posiedzenia Sądu. Nie-

skomfiskowaną część „Gońca“ przedrukowaliśmy dziś 
w całości. W ten sposób dzisiejszy numer „Gońca*' 
wynos’ 16 stron.

REDAKCJA.

Szczegóły ponurych chwil.
Czwartkowe przesłuchiwania świadków nie zawie­

ra ły  z p o c z ą t k u  ciekawych momentów. Przesłuchano 
wszystkich świadków diótyczących osk. Drobnera. Ale 
końcowe zeznania dwóch świadków: oltot. Kowalczy­
ka i przód. P . P. Maircinowa rzuciły bardzo ciekawe 
światło na  ipewne szczegóły. I tak  stwierdzone, że 
„bojowcy*4 strzelający do ułanów 8 p. o godz. 9 ra ­
no u zbiegli ul. Kai melkd.iej, Szewskiej ii Dunajew­
skiego — strzelał n a  w yraźną komendę przewódcy, 
który  stał na  środku ulicy i wydawał rozkazy. Działo 
się ito — zaznaczamy — już o gv»dz. 9 ranie, iBojoiwcy 
działał: nie samorzutnie, ałe pod komendą jakiegoś 
hrteUgenta, niestety  nieznanego w tej chwili.

'■łtwiendizono też dalej, że koto Hotelu Krak. padł 
pierwszy strzał z tłumu i że policja użyła broni do­
piero po rozbiciu kordonu i po muzbtojendu wojska. 
Strzał do  policji, jaki wyszedł z thimiu. wywołał stra­
szną katastrofę 6 im .

A wreszcie arj głnakiy słuchacz i świadek stwii r- 
ilził. że pierwszym okrzykiem, jaki połączył tłum  w 
jedno wspólne jakby ciało, był okrzyk: Niech żyje 
Piłsudski!... Pod natchnieniem tego okrzyku rozbro­
jono wojsko, policję i padły ipicrwaze ofiary ze stro -\ 
d> Żobuerzy i tlOattU.

To pazostainie już faktem — na całe wieki. St l :ct- 
dzono ten okrzyk w sala sądowej wobec Trybunału 
i wobec przysięgi, jaką  świadek złożył.

W czorajsza .zaś .rozprawa, obracała oię około stwłor 
dziania rożnt ch faciów . Najciekawszym momentem 
ibylo zeznanie kpt. 2 'o<mka, z którego wynika, że o 
żaitinem zawieszeniu broni wojsko nie wied mało i że 
gen. Gaikiel nie wydawał o  ,/ozejnue44 żadnego roz­
kazu. Dlatego też naipmżno p. Heski przemyślał ja- 
MS ,ydokumenrt“, m ający być rozkazem (?!) DOK. o 
„rozegrało ‘. Fantazje p. Heskiego oo do  róenych a k ­
tów  i szczegółów abrodmi listapaidicwej, zbyt często 
musi hamować pnzewodn. r. Markiewicz, alby „doku­
menty , oboóby ibyły „'zapisame“ w  notatkach p. He­
skiego, znajdowały już obecnie choć trochę w iary u 
Tirybumłlu lub u sędiziów przysięgłych.

Również oświadczenie św. generała  'llruiszkiowsikic- 
go, że akcja wojenna bojowców rano w dn. 6 listo­
pada była przeprowadzana — w myśl wszelkich za­
sad taktyki w ajennej, dowodzi, że nie była. to  przy- 
,pa Jkowa .jnobota" wyrostków, jak  chce żyd św. 
jFłraenkel, ałe kam pan ja  c bmj s-*. na i fachowa, przez 
fachowców PPS. zorganizowana.

Dziesiąty dzieli rozprawy.
Na początku po-dedzenda zgłasza- się sen. P iotr Zu bowicz (Białorusin), jako obrońca o-k. Litowszezcmki.

Ze zn a n ie  ś ® . M alskleso
Św.: Wł. Malsiki (zaprzysięż.), kupiec.
Przew.: Czy świadek zna dra Dirobnera?
Św.: Tak.
Przew.: No! cóż świadek widział?
Św.: 6 listopada, wyszedłem z domu na plac. Szcze­

pański. Podczas aw antur schroniłem się do kory ta­
rza Starego Teatru. I tam zobaczyłem d ra  Drobnera. 
Ki«dy dr Drobner odprowadzał jakiegoś rannego do 

fcuchn — wtedy mój znajomy z wojaka, k tóry  stał 
ze mną, ałe którego nazwiska, niestety, nie znam, 
powiedział do mnie, że dr Drobner zachęcał chłop­
ców. aby chwytali za broń...

Przew .: Ale w śledztwie zeznał świadek, że świa­
dek słyszał te  słowa. Czy oddział bojowców, ma- 
Bze-rają^.ych przez płac Szczepański, świadek widział?

Św.: Tak.
Przew.: Czy świadek widział o-k. Redłieha na cze­

le?
Św.: Tak jc-t.
Przew.: Czy miał co w ręku?
Śiw.: Tak — miał „coś1. Tak mówili lu Izie koło 

mnie.
Prznw.: Me co — na miłość boską.
Św.: Może parasol — może śzalblę. (Wesołość).
Przew.: Czy ,osk. RodMch (prowadził oddział — czy 

szedł sobie sam. a oddział niezależnie za nim?
Św.: W yglądało. jaikiby prowadził. tMdędzy nim bo- 

fcSetm a  oddziałem nie było nikogo.

G d z ie  z e z n a w a ł  preurde?
Okazuje się jednak, że Pwiadek zeznawał o wiele

więcej szczegółów' w śledztwie, co do których nie 
chce się teraz pt-zyznać. Między innemi świadek zło­
żył zeznanie, że widział osk. Redłieha na wylocie ul. 
Tomasza <lo ul. Dunajewskiego n a  plantach między 
ustępem a Kasą chorych: obecnie zaś twierdzi, że 
był tylko koło bairjer ogrodu Udziałowej.

Św.: No — to może ja  wziąłem ustęp za,., (po na<- 
myśle) restaurację lub za o ta ry  Teatr (wielka weso­
łość).

Przew.: Świadek zeznał także, że widział, jak osk. 
Redliieh organizował oddziały robotnicze. Czy to pra­
wda?

Św. milczy.
Ostatecznie świadek stwierdza, że prawdą jest ty l­

ko to, co zeznaje obecnie. Zeznania spisana w proto­
kole m ają być jakoby > fałszowane. Rzecz zaś charak­
terystyczna, że odmienność zeznań dotyczy tych mo­
mentów, na których oparł się ak t oskarżenia w sto­
sunku do dra Drobnera. V\ ciągu przesłuchiwania 
św iadka panuje olbrzymie (pomuszeme. Świadek mie­
sza się i daje bardzo n ie ja o e  ze/m nia odnośnie dr 
tego. dlaczego mówi nieprawdę.

Aresztowanie świadka 
na sali.

Prok. Sozanski prosi o -pisanie dokładnego proto­
kółu z z* anań dzdsięj^zych i  udcałamia 'ich do rąk sę­
dziego śledczego.

Przew.: Wobec Sprzeczności zeznań zarządzam na

podstawie par. 227 uk. przyaresztowanie świadka 
MakJuego i odiprowadzenie go do sędziego śledczego.

Osk.: Redlich: Panie Malski — a gdzie służył w 
wojsku z panem ten znajomy, bo myśmy obaj byli 
razem w 13 pp.. a ja  tam znam wszystkich?

Św.: Ten mój znajomy, który ze mną stał i słyszał 
-Iowa dra Drobnera. był plutonowym w 6 kompanji.

P. Schomrwetter: Czy ten znajomy ute nazywa- się 
"Leśniak?

Św.: Nie udem. J a  go nie znam. On tylko jest 
moim znajomym z wojska, X'e mieszka zdaje się na­
wet w Krakowie.

Przew.: Przesłuchanie z świadkiem skończone. P ro­
szę św iadka odprowadzić do aresztu.

Ze zn a n ia  ś w  Zio m k a
św. Ferd. Ziomek, kapitan W. F  77 pp. {z Iid y ).
Świadek przedstaw ia się nieizwykie sympatycznie. 

Robi wrażenie prawdziwego żjłnierza.
Przew.: Świadek byl w dniu 6 listoipala w 16 pp ?
Św.: Tak.
Przew.: Cóż świadek widział w dniu 6 listopada?
Św.: Z Bochni. gdzie byl stacjonowany nasz ba- 

taljon, przyjechaliśmy do1 Krakowa na ulicę Rajską. 
Wieczorom 5 listopada objął dowództwo baialjoncm 
kp i. Obiedziński. O godz. 10  przyszło wezwanie, aby 
dać ochronę Województwu. Do tego zostałem ja  wy­
delegowany. Rano 6 listopada o 7.30, wychodząc z 
W ojewództwa, usłyszałem rozmowę jakichś czterech 
panienek, że będzie strzelanina. O godzinie 9 przy­
szła wiadomość o rozbrojeniu w ojska pod Kasą cho­
rych. Rzeczywiście zobaczyłem za cłrw ilę uciekają- 
jących żołnierzy, a za nimi biegli cywile i strzelali. 
Żołnierzy ściągnąłem do Województwa.

H le  b y ło  ż a d n y c h  r o z k a z ó w  W o ­
je w o d y  dla w o js k a

Przerw.: św iadek wezwany jesi przez obronę. Czy 
meldował św. coś jakiś oficer żandarmerii?

św .: Przed województwem stał major Giza z ba- 
taljonem pułku strzelców. Na zapytanie, dlaczego nie 
dzae a alej — oświadczył, że ma rozkaz od gen. C d ­

ii la. W tedy przyszedł do mnie wachmistrz 3 andanne- 
rji i oświadczył mi, że mam z rozkazu (?) woj. Gale 
c kiego wziąć białą chorągiew i od maszerować. Ka­
załem mu iść do wojerw. i samemu wziąć chorągiew.

Przew.. Ale z żadnym urzędnikiem województw*,, 
ani z wojewodą nie mówił świadek?

św .: Nie. Mówił to jakiś żandarm.
Przew.: Żandarm mógł różne rzeczy mówić. I cóż 

potom?

Rozkaz son. Czlkla
Św.: Potem przyszedł kap. Ilahn. i wręczył mi roz­

kaz gen. Czlkia, że należy wytrw ać na stanowisku. 
W jakiś czas później zgłosiło się jaki* hs trzech ro­
botników bez !egitvmacyj i bez odznak, jako delega­
ci P. P. S. i wezwali mię, abym się poddał, bo jeat 
rozejm. Oświadczy łem, że P. P. S. nie jest moją wła­
dzą.

P. L ietannann: Czy ten, wachmistrz żandannerji 
oświadczył, że mówił o tej białej chorągwi z Woje­
wodą?

Św.: Nie. Mówił mi, że to mu powiedział jakiś nie­
znany pen ne si hodacłi.

P. Liebermann: Co świadek myślał sobie, gdy do­
stał rozkaz gen. Czikla?

Sw.: Panie macenasie, ja  jestem  żełnifrzem ł nie 
myślę, gdy dosłaiję rozkazy od mojego dowódcy.
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D rleln / oficer
Pmzew.: Ilu było rozbrojonych żołnierzy?
Św.: 140.
PłHww.: A ile karabinów przynieśli?
Sn : Pięć Zointerze prosili, aby ich uzbroić, to oni 

■pojaą n aiczyć.
P . Bogdani: Czy świa luk pouczył żołnierzy?
Św_: Tak. Powiedziałem, że jeżeli się kitóry w wal­

ce rolawe — to odemtrie noatame kulą w ieo.
P . Bogdami: Ozy inni oficerowie wydali takie pou 

■czenia?
Św.: Nie. Kap. Otoiedziński nie dawał takiego pou­

czenia. U' .vażam, że żołnierze jego oddziału me po­
winni byli być rozbrojeni.

P . Heski$fQ?-y nie mówiono, ż, żołnierze nie mieli 
odpowiednich nalbcji ?

Św.: Tak.
P. Heski: Gey wie świadek o łom, że komendant

ibatalijoaru, b. de4 >a.ilfeiia (?), telefonował eto gen. Czi 
kia, że lunp. ObieizńńMkd nie nadawał się na dowódcę 
oddzia tu asy&ten cyjnego.

Św.: Tak.
P. Szurlej: Czy arnija polska dzieli się na legioni­

stów i inne działy, ozy jest tylko annja polska?
Św.: Oc oj wiście, że jedna annja polska.
P. Szurlej: Bo niektórzy obcięliby dzielić armję 

polską.
P Rosenbaum chuc pouczać Trybunał o pewnych 

formalnych przepisach.
P rzew ..odbiera mu glos za niestosowne,zachowanie 

f-ię.
Sen. Zubowicz: Czy świadka. niie zadziwiło to. że 

rozkaz wojewody przynosił żand mn.
Św.: Owszem. Zresztą p. wojewoda nie jest moją 

wladizą i jego rozkazy są dla mnie niewykonalne.

Ze zn a n ia  I n .  W iśniow skiego
Św. Stan. Wiśniowski, wywiadBwcia poMcji, obecnie 

staicijonioiwiainy w  Karaino wicznc-li.
Przew.: Cóż św. widział.''

S t r a i  P P S . M a  n r  iriicacsi Ju2 
r a n k ie m  6 lis o p a d a

Św.: ó list. kiedy byłem przed Domem iRobotn. wi 
daialetn, jak na ipolicję posypały się kamienie. Zaraz 
■poszedłem złożyć o tern raport.

Przerw.: \  sóż fi lisit.?
Św.: Byłem wywiad W wen., a więc w cywillnem ubra­

niu. Wyszedłem na uliitę o yortz. 7 ireuno. Obwzedh m 
wi tzyistikfe kordony. WrcMzeiie stanąłem pod Hotolcm 
■Krak., kiedy thnm '.zimcT/.ąf rzucać kamienic ma policję.

ipobiogłean do wojew.,1 aby  'zawiadomić o  -tem koniisa- 
mza. W (lliodze usłyszałem ptarwszy strzał, był tak  — 
jakby z Hotelu Krak. Był głuchy — nie jak karał li­
niowy. K iedy wiróoilean pod Hotel K rak.. strzały  już 
)jadały. Wojsko było tia iplantwich. Tłum zbliżył się do 
wojaka i zaczęła się rozmowa. Po chwili tłuim pod­
niósł oficera na ręce i zaniósł go gdzieś w ulicę. Tłum 
izwiś zaczął żołnierzy rozbrajać. .Wielu .nie *oh<fało od­
dać karaitnimy — tylkS e nlnui uciekli. Byli już wtedy 
ze straży porządkowej PPS., którzy chcieli uspo­
koić {?) tłum. Było ich coś 2 do 3.

P o  k  liku zapytaniach — wprowadzają iii owego 
i .świadka.

Zeznania św. Moehańca
Św. Wł. Kochaniec, wywiad. policji. . szarżujących ipoliojantów. iprzyczem raniono wtedy
Przew.: Co o.ik. widział 5 lirt.? I kiikai żołnierzy. Na p lan ty  znoszono kamienie z wli-
św .: Przed Kasą ifchoimii tłum irziUm iksumieiiic na | <*y i  z placu ■śzcizopańskieigo.

Straż porządkową PPS, organizowała 
przerwanie kordonów policyjnych

Przew.: A co fi lńsitapaidia?
Św.: Zostałem lełegowamy przez komon-dunia 

■pod Kasę lehorycih. aiby «tiać pnzy kordonie kom. 
Ktotebuibera- ;i Pltasizfcowisikii.ego. Ludzie zaczęli się 
schodzić iprzed ikiordonent a także iskątM brali s:"ę 
przed sanną -Kasą. chorych. Już wtedy byli ludzie ze 
straży  porządkowej PPS. iz odznakami, którzy  krę 
«3U się po ulicy. Wojsko sta ło  naprzeciw  redakcji 
..Gońca11. Straż porządkowa PPS. kazała gromadzić 
się n a  plant ich, przt ozem mówi li, że tam przerwie 
się kordom.

Przew.: Czy ta k  mówili ci ze straży  ponządkowej-'
Św.: Tak. Zaraz (kazałem to zameldować kotii.-.<- 

rzoiwi Kin/tehuibarowi, Tymczasem w oj; .ko wzmocniło 
kordon policyjny. Tłum zaczął napierać. Chcialein c 
tam  zawiadomić komendanta, obozu, ale nie mogiam 
się połączyć talefoo.iiciznio. Nagle usłyszałam strzały 
od Hot. Krak. Nie były to jednak strzały karabinowe. 
Strzały .zac.zęly się sypać coraz częściej. Nastąpiła 
częsta strzelanina.. Kiedy strzały ipaidiy — woljsiko sta ­
ło iza, hala«kami koło Reformatów. Zameldowałem to 
komend. Kłeczkowi 5 później znowu wróciłem po i 
Dom Roboto. Ludzie cywilni mieli już karabiny.

Przew.: Czy św. widział Ikarwalerję?
Św.: Tak. Jechała kłusem. I słyszałem, jak ito niej 

strzelano.

Historyczna fara z kapusta
Przew.: ‘Qzy widział św. fury. k tóre  rozerwały kor­

don?
Św.: Tak jest. Pol cjainti d;uwall znaki, aby się fura 

wróciła, ale tłum wciągnął furę. W skoczył na nią 
jakiś chłopak — wyrwał chłopu bal i lejce ii popędził 
konie na kordon. Chłopca tego inwigilowaliśmy a na­
stępnie zaaresziowal śmy go. Kobieta płakała, że jej 
rozkrądli kapustę. Chłopak śmiał się i mówił, „że 
■inaczej nie można się dostać11! Po> praenwaniiu kordo- 
uiiu tłum prz^zedł przez kordon, który  .się potem 
.zamknął.

Przew.: C zy wadzfal ś*v. m-tr/.eiliw anie auta nan-
■cemetroi.

Św.: Tak. St.irzela.no z plant.
Przew.: Czy św. poznaje między oskarżonymi tego 

chłopca, który wskoczył na wóz?
Św. (przeglądu cuskit.rżioinych. Po chwilaV. To jest 

tern (pokazuje ua osk. PietrzyikaC

Św. Henryk Fren* el, dyrektor „Skawiny11, żyd. 

Przew.: Co św. wbiziai?

Św.: ó list. byłem już świadkiem zajść przed Kasą 
< horych. Sły-żalem rozmowę zdaje się po>. Bobrow­
skiego i kom. policyjnego, który zapewniał, że poli­
cja nie bę>łzie strzelała i prowokowała. W dniu zaś 
fi 13 t. na plantach byli hulzie cywilni z karabinanri. 
Kiedy wszedłem do kamiienify red. „Gońca11 z-o- 
ibaczylem na drugiej obok kamieniuy na dachu uzbro­
jonych wyrostków, którzy strzelali. Kiedy w chwilę 
później wybiegłem na uliiaę. widziałem ludz.i. którzy, 
hiegając krzyczeli: „zwycięży1 iśmy! nasi zwycięży­
li!... Auto zdobyte!11. Wibiegłem do .kamienicy pr.zy 
ul. Dunajewsłciego 6, gdzie pare minut później za­
częli się dobijać do bramy uzibrojeati luldaie. Za chwi­
lę wpadli do biur jacyś ludzi/1 i zażądali otworzenia 
kasy. Świadek prosił ich, aby biuro opuścili. Mńno to 
jednak zaczęto się pladrow mite. Do św. przy stąpił ja­
kiś mężczyzna i oświadczył: „Panie, masz pan jakie 
pieniądze, — może się pogodzimy!11 Po dokonaniu 
rabunku pieniędzy — zaczęli d  ludzie opuszczać dom.

Ptraew.: Czy c.i ludzie byli uzbrojeni?
Św.: Tak. W szable, karabiny Md.

Zftrn a n la  św . Fre n k la
P r z e w id z i a ły  m u  sie k o m is ie

Przew.: Czy był jaki dowódca tych ludzi?
Św.: Był jakiś, który jakby pełnił rolę przewódcy. 
Przychodziły do mnie również jakieś komisje. 
Przew.: Co za komisja?
Św.: Te wyrostki.
Przew.: No - to n;e komisja. To św. nazywa tyl­

ko komisją.
Św.: Następnie przyszli jacyś lud/će. którzy oświad 

czyli, że mię biorą jako zakładnika. Przesłuchano 
mię na dole domu. gdzto oświadczyłem, że ja poli­
cjantów żadnych nie ukrywam — a oni mają prze­
prowadzić nawet rewizję na strychu, na dowó.L że 
policjantów niema. Na strychu, jak potem stwierdzi­
łem istotnie były wyrwane drzwi, wyjęte dachów ki 
a na ziemi leżały świeże łuski karabinowe.

P. Bogdani zadaje pytanie, czy św. widział, gik 
ułani uczyli bojowców naibijać karabiny. Św. 5x 1- 
twierdza to. Trzeba zwrócić uwagę, że tego rodzaju 
prowokacyjne zapytania obrażają wprost uczucia pol­
skie i jeżeli żyd.-świadek ma służyć dla obrońcy PPS. 
jako świadectwo kłamliwych i obnaźliwycfa dła żoł­
nierza pseudo-faktów, to Trybunał słusznie zastrzega 
się niejednokrotnie przeciw takim  prowokacjom.

Rizujw. ogłasza uchwałę Trybunału odrzucającą 
wniosek p. Haskiego to  do zatrzymania por. Złotmca 
jako świadka.

Ze zn a n ie  św- T ru s zk o w ­
skiego

św . gen. Truszkowski Aleks,
■Przew.: Co św. n idzluł w dn. fi list.?

Pikcla P P I ,  n a  u licach b y ła  fa -  
chofsio sa ro w a d zan a .

Św. opowiada Iairdzo doi.ładnie o -woich sjx,.trze- 
żaniach cu (lo wyijiaJków . zaszłych w dniu (i list, na 
zbiegli ul. Diuiajs] .iego i Ga.rbanskiej. Między rewol- 
taiuam i uzAirojonymi byta jakaś kobieta, która peł­
niła rołę łącznika. Z punktu widzenia wojskowego, 
■jako żołnierz, muszę stwierdzić, że taktycznie obsa­
dzenie całej ulicy przez rewoltantów było fachowe 
i świetne. Robili je hidizie, którzy się znali na tem 
doskonale. Kiedy nadjechały konie lutz jeźdźców, 
a następnie nadbiegli ulani — strzelano- d-o nich. Nd 
oddział śp. Bocnenika strzelano ze sztachetek willi 
Tyszkiewiczów i z Hotelu Kra1!. ! nldzial >ię rozbił. 
7 ułanów zdzierano broń — z koni rząd.

To kilku zapytaniach przoshicluanie .się kończy

Ze zn a n ia  św- film y
Św. Fr. Śliwa poster. P. P.
Przew.: < 'o św. widział?
Św. opowiada o teni. co iię d.ziulo pod Hotelem 

Krak. św -twierdza, że policjantom z kordonu wy­
dano ostry zaikaz strzelania; wolno Dyto używać dla 
obrony tylko broni siecznej. Tłum zaczai nas bić ła­
wkami. fla-zkanii i kamieniami. Potem pad) -trzał re­
wolwerowy. Z karabinów zaczęto strzelać później. 
Po strzale tłum zaczął napierać i bić policję.

Następni.1 tiu.m opadł św — przewrócili go na zie­
mio. Karabinu mu nie odebrali, św. byl tylko za­
lany caJy krwią.

Drzew.: Czy św. widział tum ja k ą ś  kobietę, która 
jei-t -tm na sali?

Sw.: Tak. T& jest ta. (Wskazuje na o-k. Fireeką). 
Mówiła, że przyszła „na gapę11.

P o lic ji n ie  w o ln o  b y ło  s trze la ć
■Mec. sm utej: Juk broniliście >ię przed tłumem?

t'zy  sLirzelaliśdie?
Św.: Nie. Nie było wolno. Gdybyśmy zresztą byli 

strzelali - to byliby nas wszystkich potem wystrze­
lali.

P. Lusigarten w łdtS y. Czy iłum pchał lurę z ka- 
pu.-.tą, k tó ia  rozbiła kordon.

Św.: Tak.

UPosołe y y t a n ia  p . H e s h le o o
■P Heslkli: Ozy wyście głosowali w policji — skąd 

padł pierwsze strzał? ."'Wesołość).
Św.: Nie panie ram o — takiego głosowania nie 

■było.
P. Zakrzew ski: Czy byli w ttutnie jacy z czerwo­

nymi kokardk ami przed godz. 9.
Św.: Tak. Kręcili się.
•P„ Heski stawia wniosek o zarekwirowanie jakie­

goś rzekomego rozkazu .? 1 z D. O. K.. który jakoby 
zawierał wiadomość o zawieszeniu broni.

Przew.: Rozpatrzymy w -woim cziitóe’.
Na t.-rn posiedzenie dziś zakończono.

D zie w ią ty dzień ro zp ra w y
Czwartkowe zeznanie świadków uie były intere- 

łjująee. Św. Jakubow ski -rwierdził. że dr. Drobne? 
nawoływał Indzi. aby kryli się do bram. ale pozatem 
zachowywał się -pokojnie na uFfly. Tosamo zezna­
wali sw. Bierońska i Zych, nąjbMłoi w^pirltowarzy­
sze partyjni dra Drobnera. Św. Hubtezowa opowie­
działa o rewizji, jakiej dokonał dr. Droibner z dwo­
ma innymi ludźmi w lokalu /;w. (pracy kobiet. Zezna­
nia innych świadków nie rziu-iły żadnego św iatła 
na sprawę dra Drobnera. Dopiero dwaj ostatni ze­
znali bardzo interesujące szczegóły odnośnie do wy­
padków fi listopada.

Dalszy ciąg na str. 5-tej.

ia a mmi
Gdańsk, ltł czerwca. (A1W .1. Odbywały się tu  ro­

kowania między frakcją socjalno-demokratyczną, nie­
miecką part ją postępowo gospooarczą i gdaic ką por- 
tją ludową w sprawie utworzenia w ięk zoóci rządo­
wej. Delegaci ostatnich 2 sitronnietw. po kouferemcjji 
z softjal-demokiracją zastrzesrii sobie czas celem usta­
lenia swego stanowiska.
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Kraków, 13 czerwca.
■e. w.) Umysły u nas zaprząta w tej chwili naj- 

ban dziej k n ts t ja  przesilenia gospodarczego. Było ono 
ispo Lziewane. Znawcy życia- gospodarczego przewidy­
wali, że po .sanacji skarbu nastąpi kryzy* gospodar­
czy, że jest on koniecznością, przez którą nasz orga­
nizm ekonomiczny przejść musi. Równocześnie już 
wówczas wyrażali nadzde ję. że kryzys ten  podobnie 
jak  inne państwa, nasze również pomyślnie przetrwa.

Ale co innego jest wizja rzeczywistości mającej, na­
stąpić, a  co innego rzeczywistość.

W konsekwencji też inne do te j rzeczywistości 
ustosunkowanie, niż przewidywane w teo.ji. Dziś w o- 
foee faktów' istnieje zniecierpliwienie. Można powie­
dzieć powszechne. Każda ca rs tw a  jest niezadowolo­
na. Najbardziej niezadowoleni >ą rolnicy z powodu 
niskich cen płodaw rolniczych. Ale niezadowoleni są 
i mieszkańcy m iału  Robotnicy z powodu bezrobocia 
wzrastającego. Przemysłowcy z powodu złych kon­
iunk tu r wywozowych. Wogóle sfery prod ikcyjne 
7 powodu braku kredytu. A inni również chcieliby, 
aby  było lepiej.

Niewątpliwie w czasie inflacji było gorzej, zwłasz­
cza było gorzej ludziom żyjącym z stałych płac? ale
0 tern już zapomniano i dziś pożąda się jeszcze cze­
goś lepMegu.

To są. nastroje, z punktu widzenia których ocenia 
się onegdajeze ekspose premijera Grabskiego oraz 
program  gospodarczy, jaki w nim nakreślił.

P m n je r  Grabski wierzy, że przesolenie przetrzy­
mamy. W tym duchu wygłosił też swoje przemówie­
nie, ale. nie powiedział o tem. co każdego boli dziś. 
Mamy wrażenie, że y ieuijer Grabdkd popełnił btad 
psychologiczny. Byłby zrobił lepiej, gdyby zapłakał 
siad tem, co jest. znalazłby wówczas wspólny ton 
uczuciowy ze słuchaczami, a wówczas mógłby razem 
z nimi myśleć o środkach ratunku, a następnie wy­
sunąć się. na ich czeto swym optymizmem. Tjoncza- 
sem premjer Grabski postanowił 'uderzyć odrazu 
w  ton optymizmu. Uzasadniał zaś ten optymizm fak­
tami. które zachodziły gdzieindziej i tymi. które na­
stąpią, — w tym z a śh ‘za*ie ci. którzy go słuchali, 
byli wpatrzeni w to. co jest. Stąd. dysonans

Stąd nastroje przesileńiowe. A nie zapominajmy, 
że upływa już 6 mie-ięey od objęcia władzy przez 
ooecny gabinet, a więc zbliża się okres krytyczny dla
1 staiema każdego gabinetu w Poisce. Nastrój uczu­
ciowy .społeczeństwa co taki okres ulega wahaniom. 
Na tak i okres udziela się n na*, kredytu zaufania. 
O dtruw ają to dobrze pisma, orientujące się wedle 
zmiennych nastrojów i nastaw iają już odpowiednio 
swój kierunek.

A więc. trzeba stwierdzić, że warunki, w których 
prem jer t ira ł*ki wystąpił przed Sejmem z żądaniem 
pełnomocnictw nie są  najkorzyst.iliejs z e. Przytem 
pTemijer Grabski popcfaiił błąd taikityczny, licząc za­
pewne na poparcie socjalistów. W yraził się o wywo­
zie produktów rolnych w ten sposób, że naraził so­
bie stronnictwa rolnicze. Zapewne spodziewał się po­
parcia stronnictw, opierających się o wyborców 
miejskich. Tymczasem zawiódł się. Poseł Barlicki 
imieniem PIPjS. wypowiedział się przeciw uchwaleniu 
pełnomocnictw. To zaś dało ha<ło do wystąpienia 
radykałom  w' ..Wyzwoleniu". Tu p. Dąb-ki, wyzy­
skując zniecierpliwienie poisłów włościan w ystąpił 
przeciw Thugutiowi i zwyciężył. „Wyzwoleni*-'1 nia 
wyipowietiizieć się przeciw pełnuniocnócłwum. Rozu­
mie się, że wszystkie kluby nrbejozości, podobnie jak 
to  już zrobili żydzi, wypowiedzą się również i przeciw 
peŁiomocjiiotiw om i wogóle przee.iw rządowi. „Bry- 
lowcy" więc mogą się cieszyć, że za ich przykładem 
poszła spora część Sejmu.

W prawdzie pozostałe stronnictwa mają większość 
i  ich poparcie J la  uchwalenia pełnomocnictw jest 
wystarczające, ale aflcoja opozycyjna lewicy zmienia 
stan  rzeczy dotychczas istniejący, mianowicie burzy 
choć względny spokój w naszem tyciu polżtycznem, 
’ak  potrzebny dziełu sanacji skarbu i pomyślnemu 
przetrwaniu kryzysu gospodarczego.

Tyle co do politycznej strony pełnomocnictw. A te- 
r«z przejdźmy do ich stronę rzeczowej. Niewątpliwie 
■•chwalenie znacznej ich części może mieć bardzo do­
datnie następstw a. Przecież panuje powszechna zgo­
da, że dotychczas.w e  pełmkunoonk.twa skarbowe by­
ły  korzystne, przyspieszyły one bowiem dzieło sana­
cji. Parlam ent tak spiesznie p r a c o w a łb y  nie potrafił. 
W ynika to  ż  jego istoty i wogóle historycznej gene­
zy tej instytucji. Przypomnijmy mian owicie, że w chwj 
li, gdy w Europie po oaresde absolutyzmu parlam en­
ty  przejm ują w- poszczególnych "lańgCwach władzę 
ustaw o lawczą, życie prawne tychże jest 'uwmnoiwane

instytucje zwłaszcza administracyjnie zorganizowane. 
Parlam entom  wypada reformować, a  nie budować od 
początku. Jeśli powstawało jakieś państwo na nowo 
i odrazii jako państwo kon-iytaeyjne, to wyposaża- 
no egzekutywę na jakiś oftres czasu we władzę u- 
stawodawczą w pem iych kierunkach. I tak po utwo­
rzeniu się Księstwa W arszawskiego w r. 1807 egze­
kutywie przyznano prawo unormowania ustroju ad­
ministracyjnego, zapomooą jednorazowych dekretów. 
Parlam ent miał dopiero w przyszłości ten ustrój re­
formować. Przecież i teraz po powstanin Polski Tym­
czasowy Naczelnik Państwa do zebrania się Sejmu 
Ustawodawczego wydawał szereg dekretów, m ają­
cych znaczenie ustawy. Ale okres ten był zbyt krót­
ki. Tembardziej krótki że Polska po powstaniu zna­
lazła się w trudniejszych warunkach, niż naprzykład 
Czechy, które, ponieważ pow stały na gruzach jedne­
go państwa, miały całe prawodawstwo i ustrój ad­
m inistracyjny jednolity. Tam więc. mógł parlament 
reformować gotowy ustrój, a u nas trzeba było go 
tworzyć wśród pośpiechu. Ten pośpiech zaś był po­

nad siły Sejmu i stąd wiele niedomagać istniejących 
do dziś dnia. Pełnomocnictwa skarbow e ze styczni* 
b. r naprawiły ten stan rzeczy w kierunku -karbo­
wym. nowe zaś pełnomocnictwa m ają za zadanie 
spowodować naprawę i w innych kierunkach. Zwła­
szcza napraw a ustroju administracyjnego jest naglą­
cą. Droga ustawodawcza byłaby tu niewątpliwie zbyt 
długą. Sądzimy, że oba/w politycznych Sejmu tu ży­
wić nie powinien, gdyż w tej dziedzinie ma się do 
czynienia z przepisami raczej natury technicznej, ani­
żeli takiemi, które,by miały znaczenie polityczne.

Z powyższych względów, ponieważ udzielenie peł­
nomocnictw rząd mci przyispi.es zyi oby uporządkowa­
nie nowej machiny państwowej w zakresie skarbo­
wym i gospodarczym, sądzimy, że uchwalenie teb jest 
merytorycznie ze wszech nriar pożądano. Jeśli zaś 
pełnomocnictwa ze stanowiska objektywnego są po­
żądane, to pożądań ant jest aby Sejm je właśnie z rze­
czowego punktu widzenia rozpatrzył, nie dając do 
siebie przy-,tępo podmuch om przemienionym.

Czy grozi przesilenie gabinetowe?
Warszawa, 12 czerwca. (Tel. wł.). W zestawieniu 

z pogłoskami o pnztośoiu „Wyzw-oilenia" do opozycji 
wobec Rządu, mowa wygłoszona dziś przez prezesa 
tego klubu. pos. Thugutta, wywołała u wszystkich 
.Szczere zdziwienie.

Trzeba przypomnieć fakty, bo to tłómaczy do pe­
wnego stopnia całą sytuację, jaka- się w ytworzyła w 
tym klubie: W czoraj, Łj. we środę klub .,Wyzwole­
nia" w południe a następnie do 12  w nocy obrado­
w ał nad stanowiskiem, jakie wypadnie mu zająć w 
dyskusji budżetowej. Obrady były nadzwyczaj oży­
wione a  chwilami tak  burzliwe, że wystarczyło 
przejść « ę  korytarzem , aby mimowoli usłyszeć echa 
dramatycznych scen, jakfe rozgrywały się, zwłaszcza 
wiec-zorem w Wyzwotleuiu. W pewnej chw ili jeden z 
posłów zatrzymywany widocznie przez kolegów, wy- 
rw ał się im i wybiegł z sali, a drugi puścił sfę za 
nam w pogoń. W innym momencie można było roze­
znać, że siłą zatrzymywano innego posła, k tóry  miał 
już dosyć obrad. Odbywało sfę to' tak  głośno, że są- 
siadiii|:ąoe kluby zoeitały zaalairmowane.

CO MÓWI POS. POLAKIEWICZ.
Po' posiedzeniu tem, o godż. 12 w nocy pos. Pola­

kiewicz w obecności posłów: Bagińskiego, Smoły i 
Langera, zwrócił się do' przedstawicieli prasy, 'ocze­
kujących na wynik obrad i oświadczył — upewniając 
się wprzód u kolegów, ezy nie mają nic praediw te­
m u — że w dyskusji ujawniły się w znacznej przewa­
dze glosy, domagające .się stanowczej opozycji wo­
bec Rządu.

Klub „W yzwolę ira “ — w świetle tych infotrmacyj 
pos. Polakiewicza — miał zadecydować, że w głoso­
waniu oświadczy się przeciw budżetowi i żądać bę­
dzie odrzucenia a limine, bez dyskusji; projektu u sta ­
w y o, pełnomocnie twa-uh. Nic dziwnego, że po tych 
informacjach wytworzył się natychm iast 

NASTRÓJ NIEPEWNOŚCI 
liczny bowiem klub „Wyzwolenia" (60 posłów) zasi­
liłby walnie .szeregi istniejącej już opozycji, w skład 
której wchodzą socjaliści, brylowcy i wszystkie mu'oj 
szóści narodowe łącznie z komunistami i Dkoniem.

MOWA POS. THUGUTTA.
Tymczasem pos*. T hugutt wygłosił przemówienie, 

k tórego  ton krytyczny był o wiele łagodniejszy na­
w et od przemówienia leadera Zw. Lud. Nar. pos. Glą- 
bińskiego. W obozemem przemówieniu, po*. Th. jak­
kolwiek wyliczał szereg postulatów włościańskich, 
jakkolwiek domagał się zmiany na sitanowfsku mini­
stra  oświaty i sprawiedliwości, to. jednak nie zajął wo 
bec Rządu wyraźnego stamowkka, a  w tej ndewyra- 
źnoścd i udeżałiol >y się raczej dopatrywać pewnych 
sym patyj .Ha Rządu p. Grabsfcego^ o którego zale­
tach  sizeroko się rozwodził. Nawet wobec p. Min. Za­
m oyskiego był pos. Thnguti oględniejszy niż się spo­
dziewane. Zarzutom o bezprogramowości w polityce 
izagr. zabrakło spodziewanej konkluzji w  formie w ij‘o 
s-ku oi zmianę na  stanowisku Min. spr. zagr.

Jiakiżeż więc wytłumaczyć tę różnicę, jaka zacho­
dzi między informacjami pos. Podakiewtlcza a  mową 
p. Thuerutfa?

Pos. Thiugutt uzuał sam, że wytworzyła się dla wi- 
dizów sy tuacja  niewyraźna, to  też w kw adrans po 
skończeniu mowy i po rozmowie z kolegami klubo­
wymi p rzystąp i w bufecie do zebranych przy obłę­
dnie dziennikarzy ? oświadczył im,, że kw est ja  sto­
sunku „W yzwolenia11 do Rządu jest w klubie w dal­
szym ciągu otw arta, a  stanowisko swe wobec Rządu

p. Grabskiego określi klub os-tateczPe w głosowaniu. 
Tak więc p. T hugutt sam pozbawił miarodajności 
swe przemówienie, a równocześnie dał do poznania, 
że zamyśla pertraktow ać z Rządem o imtępstwa

PRZED ROZŁAMEM W „WYZWOLENIU11.
Tymczasem po,. Polakiewicz w dalszym ciągu lan­

sował wśród dziennikarzy jako pewne, że w klubie 
„W yzwolenia" istnieje niezaprzeczalnie tendencja 
przesiłenrowa, a kto inaczej twierdzi, wprowadza w 
błąd prasę.

Jednem  słowem, wydaje się rzeczą oczywistą* ic  
jakkolwiek nie dlSsizłO' w .(Wyzwoleniu" do formalne­
go rozłamu, istnieje rozbieżność zapatryw ań i zażar­
ta  w alka radykalnej lewicy z p. Dębskim na  czele, 
przeciw p. Thugutt owi. Do głosowania jeszcze dale­
ko1, bo mniej więcej cztery tygodnie, a przez ten czas 
walka w „Wyzwoleniu" będzie trw ała w dalszym 
ciągu.

STANOWISKO P. S. L. „PIASTA11.
Obradował również wczoraj ldub P. S. L. „Piasta", 

co dało asum pt prasi** opozycyjnej do puszczenia po­
głosek, a  i  w tym klubie istnieje poważna tendencja 
przeijśea dio opozycji. Mowa pos. Dąbskiego była ka- 
fegwryaznem iprottow aniem  tych pogłosek. Klub P. 
*S. L. ..P iasta" m a istotnie poważne zastrzeżenia zwła 
szcza w dziedzinie projektow anych nowych pełnomo­
cnictw, ale te zastrzeżenia pokryw ają się co Jo  swej 
treści z tem, co mówił'1 o tem posłowie: Głątodńtki (Z. 
L. N.), Dubarowa-t-z (Chrz. Nar.) i Romoćffii rChrz. 
Dem-).

CHWILOWE NASTROJE.
Trzeba wreszcie zauważyć, że w tak  młodym parła 

meonie, jak  nasz, który poraz pierwszy prom ad i ogól 
ną debatę budżetową, łatw o jest o chwilowe, przemi­
jające nastroje, które z racji tych czy owych epizo­
dów dyskusyjnych mogą powstać. Nałeżj patrzyć *ia 
nfe krytycznie, ale zarazem pilnie je obserwować.

L i  K  w i r ó w  w l i t e  II. P. II
W arszawa. 12 c z e rw i!  (Teł. wl.). Klub parlam en­

tarny  N. P. R. zajmował się na  wczorajszem posie­
dzeniu sprawą rezygriuacji dotychczasowego prezesa, 
pos, Waszkiewicza-, k tóry  mimo jednomyślnego nie- 
iprayjęcda rezygnacji i uchwalenia mu vottum rauf-v» 
nia, pod.tirizymał sw e ustąpicnie. m otywując to  złym 
stanem zdrowia. Przy wyborach uzupełniających wy­
brany zoistał prezesem pos. Karol Popiel.

Tyle komunikat, oficjalny.
Należy zazna<-zyć, że pos. Waszkiewicz pa Ił ofiary 

zwj'cięstwa radykalnej części klubu N. P. R. z posłowi 
Popielem na  czele. Oto jeszcze jeden fragm ent tego 
procesu zaostrzenia sfę stosunków, jakie wytworzyły 
r-ię niemal w ostatnich godzinach pomiędzy Pariamen. 
tem a Rządem.

COOLIDGE KANDYDATEM NA PREZYD. STANÓW 
Nowy Jork. (PAT). Republikański konwent w Clco 

vełandzie postawfł Cooli*lge'a jako kandydata na. pre­
zydenta.

W IELKIE BANKRUCTWA W NIEMCZECH. 
Berlin. 11 czerwca. (PAT). Na dzisiejszej giełdzie 

berlińskiej panowało wielkie zaniepokojenie. Z Bea - 
lina, Kokrnji, E-sen. Bremy i Hamburga .'ladchodzały 
wiadomości o niewypłacalności banków, .silne wraże­
nie wywołała wiadomość o krachu wielkiego banku 
w Danji, finansującego import, artykułów  spożyw­
czych z Danji do Niemiec.
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Przed wyborem Prezydenta Francji
» l i d ! '

P o in c a re  k a n d y d o w a ć  n ie  n e d z ie .
Paryż. (AW.i. W (-./.(i poshd/.eii.ię .-emUn f»-

tworzyl Doimu-rg-iie. IMzial ^emitorów liyl mały. Pre­
zydent oaezj tał orędzie dymisyjne Mitleranda, które 
przyjęto w milczeniu. Na posiedzeniu izby t*nin. 
Paiiiieve wśród absolutnego milczenia odczytał list 
Millerainaa i zam anał natychm iast pojedzenie. 
W ciągu dnia dzisiejszego poczyniono przygot(rwa­
nia }v Wcirjpaiu «Lc» w ybŁu Prezydenta. Także opozy­
cja postawi kandydata na prezydenta. Mówi się o 
kandydaturze Maginota i Barthou. X ;wo wybrany 
prezydent rozpocznij, urzędowanie w sobotę, -gdzie 
iprzyjmie dymisjo gabinetu Mar-zaI i. W niedzielę li­
tw orze r ie h o w t  gabinCi Henriola {  przedstawi się 
w pamedziaiłek labom.

Szanse Doumergue'a i Painleve’go W3żą się
Paryż. (PAT.). Dnia 12 czerwicą. Szanse kandyda 

łów na sranowiisko prezydenta republiki tj. Painle- 
vęgo-'kandydata bloku lewiTOwtSP oraz Donmergtie*a 
•należącego do radykalnej większości senatu są pra­
wie jednakowe. Douinergue reprezentuje ten sam od­
cień polityczny, co Paiiilevc w obecnyc.h jednak wa­

ły  ACLA W  FILO CH O W SK I.

P ta szn ik  i niedźw iedzie.
Pow ieść.

2 0 1 - ■
by ło to w środku  lekcji, gdy tablica pok ry ła  się 

już  g m atw an iną  cyfr i znaków . W yw ołany śeihor 
zręcznie skoczył na podjutn obok k a te d ry  i zacie­
kaw ione oczv zw rócił wv stronę  p o ten ta ta . Z sinej 
szcze lin y .‘v. sierści zarostu  u k ry te j b luznęły  ch ra ­
pliw e - niwa zap y tan ia , naw iązane do treści skr<- 
ślonymb na tablicy wzorow.

■Pogodna tw arz ucznia, ja k ą ś  m yślą u k ry tą  oży­
w iona. uk ład a ła  się w uśm iech przedziw nej dla 
p y ta jącego  w yrozum iałości.

—  Czy nie rozum iesz, chłopcze, sensu moich 
słów ? —  (fciw.il się w m ilczeniu inspektor, daleki 
od przeczuć, żc o to w łaśnie m ilczenie żarliw ie 
m odlił się zgnębiony nauczyciel.

—  Stów a rozumiem — dźw ięcznie odpail uczeń 
—  sensu zaś nic.

W szarych  kud łach  tw arzy  szczelina ust roz­
w arła się szerzej, że w idać w niej by ło koniec, ję­
zyka i złoto koronek.

—  Co to znaczy?
—  Nic. J a  wogólo nie rozunrem  tego...
Ruchem głowy wskazał czarną, niczem hańba

taflę drzewa, na której roiło się mrowie liczb, 
znaków i symbolów. Każde z nich paszczami na­
wiasów zdawało się czyhać na radość oiaz swobo­
dę kilkunastoletnich dusz obcych tej inkwizycji 
podstępów i zasadzek.

•unkuch grupuje dę ko® niego więk.-zość senatorów 
i deipntoiwatny.eli centrum i prawicy pragnących prze- 
jwwstawie się kandydaturze. Painłew go. Zresztą mo­
żliwą jest rzeczą, iż przed dniem jutrzejszym wypły­
nie trzecia kandydatura, a mianowicie Leyguesa albo 
Perera. Poincare oświadczył, ie  w żadnym razte niie 
.będzie kandydował. Zdarzyło się już nieraz w czasie 
poprzednich wyborów prezydenta, że nieoczekiwanie 
o bun da z. ycię-two w drągiem albo trzeciem kolej- 
neni glosowaniu kandydatura, na którą nie liczono 
iznipeinić. W ten sposób został wybrany F. Faiiire. 
.Gdyby ani Painlece ani Poirim-irgue nie nzysikali więk­
szości w pienwszem gloi-owaniu trzecia fcaindjdatura 
mogłaby w tym wypadku odegrać pewną rolę. 
W myśl tradycyjnego protokołu nowo obrany pre­
zydent republiki otrzymuje w la i /ę  z rąk swego po­
przednika, jednakże wobec wyjątkowych okoliczno­
ści wybrany prezydent jutro otrzyma władzę w pała­
cu wersalskim natychm iast po wyborze z rąk Marsza- 
la prezesa gabinetu, który następnie odwiezie nowo 
obranego prezydenta do Paryża.

—  Nie rozum iesz? - -  śmitti się pan w tużu rku . 
pem lzel brody zwinnie m o tając na kościsty  p a ­
lec. Nic rozum iesz, w yraźnie mówi. .. A wiesz, 
bracie. w .cle to jest dwa razy dw a?

Nad złow rogą cisza skandalu  nieuniknionego 
w esoły w ionął głos;

L)wą razy dw a? Ale czego dw a? N iczego — 
nie może hyc. V\ ięe, jeżeli dwa razy po dwa kw ia­
ty . to już będzie bukiecik: dwa razy po dwa gio- 
szt... to p iaw ie pól dziesiątek , dw a razy po (hvie 
kobiety , to j i s t  całkiem  już porządne p iekiełko 
i plotek eo niem iara, dw a razy po d w a podręczni­
k i. to nuda >miertelna i senność, a naprzyk lad  dwa 
razy po dwóch inspektorów  z okręgu ... Oh. to się 
m m  \va nieszezęśi it trzęsien ie ziemi, w ybuch e- 
pizootji..

Nad k a ted rą  trzęsła się zielona tw arz nam-zy- 
ciela. zdum ionego tern. że na niema klasę nie zwa 
hl się jeszcze sufit.

\  t \  skąd  jes teś?  — badał inspektor, sk u r­
czony. jakbv do skoku p rzygo tow any .

Za oknami na biały świat z białego nieba sypał 
się śnieżny puch. Metalicznymi akordami dzwonił 
wr szyby klangor janczarów, gdzieś daleko jękiem 
zawodziła lokomot vwa. ozy też sygnał fabryczny. 
Chciało się biec w białą pustkę pół. w zielonkawą 
ciszę borów, chciało się śladów' zw ierzyny szukać, 
by z niedźwiedziętami tan radości wyśkakać, sta­
tecznym kuropatwom głupiego spłatać figla, a na­
potkanego psa-włóczęgę w zimne ucałować noz 
drza.

Spojrzał .Ścibor na żałobny afisz tab licy  i za­

stępstw o , gdyby m przez bezczynność s ta ł się w spół 
w innym  le j kiw encji, brzem iennej v niebezpie- 
ezeiisi wa. Przeoiw sraw hem  się żądaniu  ustąp ien ia . 
ł*o w (czerpan iu  w szystk ich  legalnych środków , 
jak ie  mi dow ala moja w ladz.i. tistępuję. lec* ju tro  
u boku dobrych onyw ateii, k tó rzy  ze w szystk ich  
stron  k ra ju  dodaw ati mi odw agi i objaw iali cenne 
dow ody sym patji, podejm ę w alkę za w olność repu 
bitki i F rancji.

t e r n  i ś i p i i a  l i m  w  i m
Siine wrażenie we Włoszech.

Rzym. Dii. 11 lun. (iPA T .i. \Yvdar7.enia we F: uncji 
wywarły tu wielkie wrażenie. Prasą na .ogól wstrzy­
muje się od komentarzy.

Przyjazny Francji organ angielski przeciw 
zmianom w jej polityce.

Londyn. 1 >u. 11 bni. ('.PAT.•. < >nntw.iająe ustąpienie 
Milleranda .j.Moniing' Po*t" pi ze. że nie byłoby ko- 
rzystnem, gd jby  przesilenie we Francji doprowadzi­
ło do zasadniczej zmiany w polityce we Francji.

 o  ---

Rozpoczęła i  m  R a ił Ligi M l
Genewa. 11 czerwca. , PAT . Rozpoczęty się tu o- 

P rajy  211 so*ji Rady Ligi Narodów. Przewodniczy dr. 
Rciioz. Po u-taleniu porządku dziennego Raiła- Liga 
wysłuchała sprawozdania raferenjlą spraw gdań-ki(di, 
k tóry  zakomunikował Radzie Ligi. u  wszystkie spor­
ne sprawy między Gdańskiem i Polską załatwione 
zostały szczęśliwie w drodze bezpośrednich układów 
między rządem polskim a rządem gdańskim.

Na.sitęipnir Rada wywhu-hala sprawozdania lorda 
Pacmoorc o szczęśliwych wynikach a']>elu Rady na 
rzecz dotkniętych gdudem .w Alłianji. Ra la po-tano- 
wila zwrocie mwagę uzlonków Ligii Uarodow na ko­
nieczność kontynuowania pomocy dla Alłianji.

I j o n M a  przemysłu s  R u p i i
Bukareszt. lAi-fa). Zgodnie z nową u-taw ą o pra- 

waeli górniczych. na mocy której w -zy<tkie towa- 
iv.\>twa naftowe, firmy | (olugująoe "ę w celach 
przem_v siowyeli oliwą rmuiińiską i podobne przedsię- 
liioi-stwa powiiwiy jK-siadae odtąd conajnniiej bO pro­
cent kai]rirałó\v rumuńskich, rząd Inika-t-szteirki wy­
wiera ol►eonie nacisk na awzysrkie firmy zagranicz­
ne. by zasto-uswały się do przepisów u~taw v tej. bo 
w razie przciw nnn kayiitaly odnośnych towarzystw 
uległyby aż do wysokości 60 proc. konfiskacie na 
rzecz skarbu nnmui>kitgo. Przed,stawń.del Stanów 
Z,jednoczonycli. których kapitały są w Rumunji naj­
hardziej zaaiigażcywanc. Jay . wręczył rządowi rumuń­
skiemu protes- przeciw jurwydszej u-tr.wie. która je­
dnak jako po zostają ca w związku z ogóliueroi dąże­
niami Rumunów do nacjonalizacji przemy-bi krajo­
wego odpowiada, według ..Unieer-nlu" usposobieniu 
całego kraju sejmu i gabinetu.

trząsł się nerw ow o.
—  J  i nie stąd  — rzeki, w skazując jadow itą  

m onażerję znaków . — Ja  -tam tąd ...
W zrokiem  sięgnął po rozjegly . jak  o lbrzym ia 

ku la. św iat.
—  D okładnie ei mówię: idz precz, skąd  przy­

szedłeś! — szczęknęła straszliw ie  k u d ła ta  g łow a.
Poszedł s tam tąd , gdzie go k a ta s tro fa  sp o tk a ła , 

poszedł, nie skręciw szy  naw et do ław ki po książ. 
ki. Na ulicy u pierw szego z brzegu zegarm istrza  
zło tą swą sprzedał .E iem e". ow oców  kupił, wina, 
kw iatów , i parokom icm i sankam i zajechał przed 
gm ach pensji, na k tó re j w ychow yw ała się cicha, 
w każdej chwili do płaczu sk łonna panna Kosia. 
Zasu.spcndownaem u uczniowi przełożenia bez za­
strzeżeń uw ierzyła, że jest cioteeznytm b ra tem  Ko- 
. i. a jednocześnie zaufanym  w ysłannikiem  todzi- 
ny. k tóra  paniSnkę w zyw a do nag le  S]iaraliżowa- 
nej lialtki.

Sw iego tałc  janczary , za m iastem , w lesie. mro­
zem pa< hniało i sosniaią. Madejrę trzeba było pić 
wcpiost z butelki, a pałce po lepkich słodyczach 
myć śniegiem . Szary dzień powszedni niespodzia­
nie uroczy&tem stał się świętem, odkupieniem za 
więzione w klasie  miesiące życia. Ludwik wycało­
wał Knsię. przeprosił, że jej nie uwiedzie, gdyż 
na tern całkiem się jeszcze nie zna. i grzecznie 
odwiózłszy na pensję, przed swoim stanął domem.

— Dziadku, d z ia łu ,  niech dziadek zapłaci wo­
źnicy pięć rubli, bo mie nareszcie ze szkoły wys 
rzucdi! — donośnie zawołał w głąb mieszkanki.

(C. d. n.) j

Orędzie Milleranda do narodu francuskiego.
Miłlerand zapowted? walkę z lewieą za wolność republiki i Fiancji.

Paryż. Dii. 11 lun. iT \TV M illcauJ wyóko.-uwal do 
współobywateli iiiMępBfące pismo:

P w ołany  po najkrw aw szej w ojnie tr/.ema czw ar 
tem i glosow zgrom adzenia naro d o u y g u . ijy czu ­
w ać nad losami F ranc ji, zrozum iałem  w asze je d y ­
ne  pragnien ie , k tó ra  streszcza się w jednem  sło­
wne: pokuj.

P okó j zew nętrzny , o p a rty  na porozum ieniu ze 
sprzym ierzeńcam i, na rozw oju przym ierzy m iędzy 
narodow ych  pod egidą Ligi N arodów , n a  w ykona­
niu  tr a k ta tu  w ersalsk iego , który miat nam g w a­
ran to w ać  bezpieczeństw o i o trzym anie  odszkodo­
w ań. Pokó j, polegający n a  zastopow aniu ak tów  
dyp lom atycznych , k tó re  s tw orzy ły  now ą E uropę. 
P o k ó j w ew nętrzny , dążący  do osiągnięcia  jednoli­
tości przez puszczenie w niepam ięć nieporozum ień, 
p rzez poszanow anie w ierzeń i poglądów , przez o 
chronę w szystk ich  praw . słusznych interesów ', po­
kó j p racy  i porządku przez sta łe  dążenie do po­
stępu  m aterja lnego  i ni oralnego.

R ząd nie mógł równieć zapom nieć o św iętym  
d łu g u  F ran c ji w obec obszarów  ^niszczonych i w o­
bec ofiar w ojny, na co p o d a tn ik  francuski pośw ię­
cił przeszło 100 m iliardów  franków , k tó re  w inien 
b y ł uiścić uch y la jący  się dłużnik . Wszy stk ie  rzą­
dy w ciągu 4 lat swwjji w ysiłki sk ierow yw ały  do

tego ć. In. w zbudzając w szęd /ie  przekonanie , ż.e 
F ran c ja  pracow ita , spoko jna, rów nie odw ażnie 
spełnia obow iązki czasu pokoju , ja k  i próby w oj­
ny. Dnia 11 m aja. w ierny obow iązkom  prezyden ta  
republiki, stosując się ściśle do woli narodu , wy 
rążonej w powszei linem glosow aniu , zw róciłam  się 
do ty ch  polityków , k tó ry ch  w skazało  to  g łosow a­
nie, spodziew ając.się. że będę m ógł z ninti lojalnie 
w spółpracow ać. Lml/.ie ci odrzucili jed n ak  moją 
o fe rtę  i dom agali się m ojej dym isji. Ryla to  pre 
tensja  n ieuzasadniona, s to jąca  w ja sk raw em  prze­
ciw ieństw ie z duchem  i lite rą  ko n sty tu c ji. P re te n ­
sja. podyktow ana w zględam i p a tty jn y m i pew nych 
przywódców’ stronn ictw . D tty z ja  ich depce gw a­
rancję  k o n sty tu cy jn ą , przew idującą, żc p rezyden t 
podczas siedm ioletniego czasu m andatu  odpow ie­
dzialny jest osobiście ty lko  w w ypadku  zd rady  
stanu . Pod presją przyw ódców , zgrom adzenia po­
zaparlam en tarne  w ypow iedziały się w tym  kie- I 
runku , że p rezydent, nic cieszący sic zaufaniem  
w iększości, pow inien ustąpić. Je s t to precedens 
g roźny , rzu ca jący  stanow isko  p rezy d en ta  republi­
ki w grę w alk w yborczych, w p row adza jący  w od­
w ro tnym  sensie plebiscyt do zw yczajów  politycz­
nych i usuw ający z k o n sty tuc ji jedyny czynnik 
celowości i ciągłości, . żc popełniłbym  prze-



Nr. 134. „GUNlicC KRAKOW SKI" Sto. I.

Św. Janusz Kowalczyk — chorąży W. P.
#*rzew.: Cóż św. widział?

S zc ze g ó ły  p ie rw s ze g o  s ta rc ia  
z  u ła n a m i

Św.: Przybyłem do Krakowa w dn. ó list. w nocy 
-przypadkowo. ZaMaliśmy ciemności w mieście. Prze­
chodnie mówili nam, że jutro będzie rewolucja. 0  g. 
pól do 8, gdyśmy szli ulicą widziałem kordony poli­
cyjne. Po załatwieniu formalności służbowych i po 
śniadaniu chcieliśmy się dowiedzieć, co się stało. Po­
szedłem z kolegami na pl. Saozei>uńskii. Mówiono już. 
że wojsko rozbrojono i policję obezwładniono. Cho­
dziliśmy po całej okolicy. Nagle usłyszeliśmy poro­
zumiewanie się między uzbrojonymi osobnikami kolo 
Bagateli: „pas!... Jedzie kawaler ja !“ Natychmiast. ci 
osobnicy uciekli w ul. Dunajewskiego, wskakiwali 
do kamienic i stam tąd wynosili karabiny. Na ulicy 
je ładowali i krzyczeli równocześnie do policji: „od­
dajcie broń!“ Kślku bojowców strzeliło w górę. Za 
chwilę policja usunęła .się, a kordon utworzyli oso­
bnicy z karabmaimó. Tymozasem lecący bojowcy 
z plant, zwrócili się do policjantów zamykiającycn ul. 
Szewską — i wołali również: „oddajcie broń — idź­
cie do domów". Policja zaś wizyiwała ich ilo rozejścia 
się. Ostatecznie jednak w ul. Szewskiej rozstąpiła się 
ona. napieruua równocześnie przez tłum z tyłu. W ja ­
kiś czas później policja okryła się w narożnej kamie­
nicy. Wszedłem i ja także tam z moim oficerem. Przez 
szybę wychodzącą z korytarza na ulicę widziałem 
kordon cywilny przed ul. Dunajewskiego. Na plan­
tach leżeli bojownicy i dawali znak: „pss — już ja ­
dą". Na środku placu przed Bagatelą stał osobnik 
miody, brunet, wysoki z bronią, jakby dubeltówką. 
Kiedy nadjeżdżali ułani — dal znak: „kryć się!“ — 
Wszyscy bojowcy rzeczywiście ukryli się. W tern u-

Ze zn a n ie  iw - K o w a lc zyka
słyszeliśmy tętent koni. Nadjechał oficer z wycią­
gniętą szablą — za nim ułani z lancami. Kiedy od­
dział stainąi na placu — padł wyraźny rozkaz od te­
go osohnika bruneta: Strzelać w konie! — Nie strze­
lać do ludzi!" Padły strzały. Zaraz potem osobnicy 
cywilni podskoczyli do ułanów. Osobnik-brunet został 
i dobijał z dubeltówki konie. Koło mritio stała jakaś 
kobieta i kiedy ten osobnik-bninet zaczął strzelać, 
krzyknęła: „rany boskie — on strzela" — przyczem 
wypowiedziała „ona" jakieś nazwisko.

R e w iz je  w o js k o w y c h
Między 1 2 —1 w poł. koło Izby Handlowej zosta­

łem zaczepiony przez dwóch osobników, którzy ka- 
'/.ali mii otworzyć moją torbę służbową. Nie miałem 
kluczyka, więc powiedziałem: „Otwórzcie sobie sa­
mi!" Na to rzekli: „Licz się pan ze -łowami, bo pa­
na zamkniemy". Kazali mi podnieść ręce do góry 
i zrewidowali. Potem zaś puścili.

P la c ó w k a  z  k o m e n d a n te m
Pnzew.: Jakże na osk. zrobiło wrażenie to strzela­

nie na placu kolo Bagateli?
Św.: Była to jakaś placówka, mająca na celu

wstrzymać jadących ułanów - a ten osobnik wy­
glądał na komendanta placówki.

Mec. Zakrzewski: (Izy ten osobnik-briinet wydawał 
się człowiekiem inteligentnym?

Św.: Tak. Nie robił wrażenia robotnika.
Prok. Hubi.: Z której kamienicy rozdawano kara­

biny przed szarżą ułanów?
Św.: Z pierwszej od ul. Dunajewskiego.
Przew.: A jakie karabiny mieli bojowcy?
Sw.: Długie i krótkie. Mogły być werndle.

Zn o w u  a ta k PPS- o osk- Stańczyka
Oskarżonego o zbrodnię zabójstwa chcieliby obrońcy^PPS. już dzisiaj zwolnić.

•Po przesłuchaniu św. Kowalczyka prok. Sozański 
agiłaisza nadejście aktów  z Min. Sprawliedl. w sprawie 
przesłuchania osk. Stańczyku.

Zabiera głos p. Lieberman i odczytuje stenogram 
tseyunuwy z przemówienia Min. sprawied'1. w sprawie 
os-k. Stańczyka. W przemówieniu tern Min. sipraiwdedl. 
mówił, że jakoby różne pisma w sprawie inny„h 
przestępstw pos. Stańczyka nie były oskarżeniami o 
nowe zbrodnie, ale tylko nowemi dowodami do pierw­
szego osk ażen ią  z dnia 12 listop. wniesionego do 
Sejmu. Wobec^tego p. Liebermann żąda, aby Trybu­
nał uwolnił osk. Stańczyka.

Prok. Sozański: Żądanie Prokuratury do Sejmu co

do pos. Stańczyka dotyczyło zbrodni 09k. Stańczy­
ka, popełnionych w związku z wypadkami 6 list. Wo­
bec tego stanowisko p. obrońcy jest nieuzasadnione. 
Również i pisma prok. Kondratowicza, wydane przed 
uchwałą sejmową, dowodzą, że Sejm nie chciał 
ograniczać prokuratury i wydał osk. Stańczyka wo- 
gole za wszystkie zbrodnie b tist.

Po przemówieniu prok. Sozańskiego zabrał glos je- 
„ze.z.t* [>■ l.ióbciIliami, pOcz/jin prze,wobli. oświadcza, 
że decyzja co do całej sprawy zapadnie za kilka dna. 
Na-tępnie przystąpiono do dalszego przesłuchania 
świadków.

Ze zn a n ia  św- M arcinow a
Św. St. Marclnoiw przodownik Pol. Państw, (został 

zaprzysiężony).
Przew.: Co św. widział w dn. 6 list.?

S y tu a c ja  p r z e d  H o te le m  K r a k o w ­
s k im  o 8 r a n o .

Św.: 6. list. byłem w oddziale kom. Kintz Hubera. 
Staliśmy w kordonie koło Hotelu Krak. od ul. Gar­
barskiej aż do ul. PŁjarstkiej. Za zadanie mieliśmy 
nie dopuścić tłumów do Kasy Chorych. Kordon roz­
winęliśmy o godz. 7.30. (Kordon nie był ściśnięty. I 
Wszyscy mieliśmy karabiny i ostre naboje. Z począł- |

ku byt zupełny spokój. Około pod'/,. 8 zaczęli mc gro­
madzić ludzie koło pomnika Kojtuna. Kiedy zebrał 
-ię więkjzy tłum, ludzie zaczęli wykrzykiwać na po­
licję dlatego, że ich nie dopuszczano do Kasy Cho­
rych. W tein nadjechały dwie tury i one przerwały 
kordon. Tłum pchał wóz. Na pieriwszym wozie sie­
dział woźnica, a na drugiej kobieta i jakiś inny czło­
wiek. Tłum rzuca! na nas główki kapusty z woziu. 
Strzałów na razie nic było. W 5 minut po tej furze 
padł strzał od ul. Basztowej. Był to pierwszy strzał— 
pochodził wyraźnie z rewolweru. Miał bowiem inny 
dźwięk, niż karabinowy.

P ie rw szy s trza ł padł z  tłum u
Przew.: A kto strzelił?
Św.: Absolutnie ktoś z tłumu.
Przew.: Czy w taim ej stronie stało wojsko lub po­

licja?

Św.: Nie. Tylko tłum.
Przew.: Czy strzał nie padł przypadkiem z Hotelu 

Krak.? '

„Niech żyje  P iłsu d ski!"
Św.: Ni i  umfiiem powiedzieć. T ak  jednak mówtH 

moi kotedzy, którzy stali kolo Hotelu. Za chwilę zo­
sta ł przez tłum w górę podniesiony kapitan Obieiziń- 
ski. Stał om bliżej policji, którą spychano ku woj­
sku.

Tłum wznosił okrzyki „niech żyje Piłsudski! Woj­
sko nasze". Za chwilę znowu oficera podniesiono 
w górę — i zaraz potem został kordon policyjny zu­
pełnie zerwany. Równocześnie z okrzykami „Niech 
żyje Piłsudski" zaczęto rzucać na nas kamienie 
i Rawki; zraniony został jeden z kolegów. Bito nas 
róiwnież laskami. Na pomoc przybył oddział z Kasy 
Chorych. Tłum krzyczał do nas: „dajcie się rozbroić!" 
Niektórzy oddawali też karabiny. Wojsko i policja 
zmieszały się z tłumem.

Piww.j Czy nie kazał kto założyć wojsku bagnety 
aa broń?.

Św.: Tak jest-. Ale tylko część żołnierzy bagnety 
7.a.l ożyła.

P o lic ja  s trze la ła  p o  r o z b r o je n iu  
w o js k a

Przew.: Czy policja strzelała?
Św.: Nie. Dopiero wtedy, gdy już nas rozbili. Sam 

dałem dwa strzały do tłumu. Przedtem strzelał wy­
łącznie tłum, który miał już karabiny od wojska 
i policji.

Przew.: 0  której godz. św. wycofał się?
Św.: Po pół do 10-tej byłem już w Woje.wódizbwie.

D e m o n s tra c je  p a n a  H e s k le e o
P. Heski zaczyna zadawać św. różiue pytania, ale 

ponieważ zamiast rzeczowych stawia demonstracyj­
ne pytania, obliczone na efekt zewnętrzny, praeiw. 
upomina go bardzo ostro.

P. Heski: Czy św. widiał, jak kpt. Obiedziński,
podniesiony do góry, strzelił w gÓTę?

Św.: Nie!... kpt. Obiediziń9kii nie miał żadnego re­
wolweru w ręce.

Na tern dzisiejsze posiedzenie ukończono.

b ru sa  ro zp ra w a  o zbrodnio 
listopadow a
Dalszy ciąg rozprawy.

Św. pułk. Trzos zeznaje, że w krytycznym  dniu 
był z powodów służbowych w koszarach Kościuszki. 
Widział szwadron, śp. rotm. Bochenka przejeżdżają­
cego ul. Rajską. Sam nie widział strzelającego do 
szwadron” gdyż był w innym załamaniu korytarza, 
lecz siyszał po obwili krzyk i chrzęst zamku karabi­
nowego. Skoro przybiegł do okna wychodzącego na 
ni. Rajską, por. Talaga pokazał mu okno, z którego 
padły starzały do ułanów. Wówczas zobaczył w oknie 
mężczyznę z rewolwerem w ręku. Chrzęst zamku ka­
rabinu sierż. Gwiżdżą, który w zapale i pierwszym 
porywie gniewu chciał strzelić do mężczyzny z okna, 
lecz św. go powstrzymał. Ja k  jednalk ów mężczyzna 
wyglądał i jak był ubrany, togo św. określić nie li­
mie. Gzy z iii. Rajskiej strzelano do ułanów tego św. 
nie widział, lecz obserwując ułanów uciekających uł. 
Karmelicką, widział, że na wysokości ul. Rajskiej 
byli ostrzeliwani, gdyż obserwował odbicia się kul, 
które odbijały się w stronę kościoła Karmelitów od 
ul. Rajskiej. Po,r. Talaga opowiadał św. że ów męż­
czyzna z tego samego ókna strzelał także poprzednio 
do uciekających ułanów. W krótce potem, św. zauwa­
żył jak tłum idąc ulicą, krzyczał: „Zamykać okna!" 
św. atoli będą w kaneelairji nic słyszał także owego 
mężczyzny, wołającego, by okna. 'zamykać. Św. 
stwierdza kategorycznie, że w sąsiednich oknach na 
tym piętrze nikogo nie było. Św. nie widział owego 
mężczyzny w chwili strzału, gdyż nie był przy oknie.

Św. kpt. Konopka zeznaje, te  tuż po przejeździe 
i7.iv. rotin. Bochenka ul. Raijską, gdy szwadron wjeż­
dżał w ul. Karmelicką, św. od ul. Szujskiego .spieszył 
do koszar Kościuszki, by organizować pomoc lekar­
ką. Ozy wówczas w ul. Rajskiej strzelano, tego św. 

podać nie umie, gdy jednalk znalazł się na I. p. ko- 
zar przywołany został przez por. Tal agę i inni, któ- 

tzy dojąc przy oknie ob-enicowali okno przeciwle­
głe, opowiadając* że z niego strzelano do przejeż­
dżającego szwadronu: Gheeni wspominali, roagorącz- 
koun.ni, że należałoby owego mężczyznę strzelające­
go zastrzelić, św. rzucił wówczas okiem na to okno 
i zauważył istotnie jakiegoś mężczyznę, który przez 
otwarte okno trzymał wyciągniętą rękę z rewolwe­
rem, co św. widział całkiem dokładnie. Rysów owe­
go mężczyzny św. nie był w stanie zapamiętać, być 
może także wskutek nadwyrężonego wzroku, i dlate­
go nie jest w stanie dokładnie określić, czy owym 
mężczyzną był obw., aczkolwiek ma dziś wrażenie, 
że byl do owego mężczyzny podobny, bo był brunet, 
choć zastnzegia się, że nie chce ulegać suggestji.

Św. por. z 8 pułku uł. Włodzimireki Eustachy opo­
wiada szczegółowo przejazd szwadronu śp. ro to . Bo­
chenka, przy którym jechał, będąc w tkiadeie szwa­
dronu . Jadąc w szwadronie, gdy był w ul. Karmelic­
kiej, minąwszy ul. Rajską, słyszał strzały rewołwero-. 
we, i jak mu się zdawało, pochodziły one z ul. R aj­
skiej. Stanowczo jednak św. tego nie umie podać, 
gdyż jechał na czele szwadronu, mając całą uwagę 
skierowaną przed siebie.

Św. kapr. Witoiwsdu w  drwili gdy przejeżdżał 
szwadron znajdował się w oknie koszar przy ul. Raj­
skiej. Widział obw. stojącego w oknie z rewolwerem 
w ręku. Strzelania świadek nie widział, lecz strzały 
rewolwerowe słyszał.

Św. sieri. Gwiżdż zaprzysiężony, zeznaje, że stojąc 
w bramie koszar przy ul. Rajskiej, widział z które­
goś z okien dym strzałów  i trzask strzałów. Natych­
miast pobiegł na pierwsze piętro z karabinem, by 
strzelić do osobnika strzelającego z okna, lecz por. 
Talaga do okna go nie dopuścił, więc nikogo w o- 
knie nie mógł zauważyć. Przy wizji lokalnej rozpo­
znał okno* z którego jak  widział padły strzały.

Po wnioskach obrony odroczono rozpraw do so­
boty. KI. Hr.

WESOŁY KĄCIK.
Na plantach obok sadzawki siedzą: Lolek i Dołek; 

patrzą na łabędzie i taką wiodą rozmowę:
— 'Słuchaj, Dołek, jak ty poznasz, czy to jest ła­

będź, czy łabędzica.
— Na wodzie nie można poznać.
— Aj, ty  głupi Dołek, to jest takie łatwe: 
iRauotez mu kawałek bułki; jak połknął — to jest

eaaoiec; jak połknęła — to jeet samica.
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Zjazd geografów słowiańskich w Pradze
Delegacja polska odniosła szereg sukcesów.

Praga. (AW.). W obradującym tutaj od 4 hm. zja­
ździe słowiańskich geografów i etnografów wzięli po 
raz  pierwszy udział uczeni z Rosji sowieckiej. Przed­
stawiciel petersburskiej akademji naiuk prof. Karskij
■podkreślił, że oficjalni przodu taiwic-i ele sfer nauko­
wych z Rosji poraź pierwszy biorą udział w zjeź­
dzi e naukowym w Europie. Z innych przemówień za­
sługuje na wzmiankę przemówienie przewodniczące­
go delegacji polskiej prof. Romera, który zaznaczył, 
iż kultura narodów słowiańskich oyta stale zagro­
żona. Słowianie płacili niewolą za to, że bronili ludz­
kości przed barbarzyńcami. Dziś iiajlcpJzym i,2bra)jc- 
■niem dla pokoju jest nauka i nauką należy bronić 
swej ojczyzny i całej Słowiańszczyzny. Prócz togo 
mówił prof. Cvijic imieniem Jugosłowian, oraz przed­
stawiciele Bułgarów i emigracji rosyjskiej. Zjazd o- 
bradiuwał w 7-niini szkołach oraz na plenum. Rezulta­

tem są uchwały co do kooperacji naukowej na polu 
geogirafji i etnograf,ji.

Delegacja polska tak  ilościowo jak i jakościowo 
przedstawiała się najpoważniej i odniosła szereg suk­
cesów przy przeprowadzeniu swych wniosków. W jej 
skład wchodz+li prof. Romer, Artowski, Czekanowski 
ze Lwowa, Sawicki, Goetel, Nowak z K,ralkotwa., Len- 
cewicz, Loth z Warszawy, oraz kilkadziesiąt osób 
z wszystkiuli środowisk naukowych w Polsce.

Członków zjazdu przyjmował prezydent Makaryk 
rautem  w Ilradczynio, burmistrz dr. Baksa w ratuszu, 
oraz Merta oska Beiseda. Zamknięty został kongres 
dnia 8 bm. na posiedzeniu plenarnem w parlamencie. 
Taik przed, jak i po zjeździć odbyło się szereg wycie­
czek naukowych uczestników do ciekawszych geo­
graficznych obszarów Czechosłowacji.

Wilno. (Teł. wł.). Straże grauiczne otrzymały wia­
domość o rzekomym
wielkiim napadizie bandy rabunkowej na tery tor jum 
bolszewiokiem, przyległem do powiatu Wiłejskiego 

na jedno z miasteczek.
Czy napad taki miał miejsce, stwierdzić trudno, na­
tomiast nie wykluczona jest mistyfikacja ze strony 
bolszewików, aby dokonywanym napadom odebrać

charakter dywersyjny.
Na pograniczu litewski om dzięki wzmożonej czuj­

ności władz policyjnych i wojskowych, żadnych na- 
napadów szaulłsów nie było.

Według informacji z jrogranićzn,
przygotowany był wielki napad szaulisów na Orany.

Nie doszedł do skutku dzięki pogotowiu ochrony 
granicznej.

B
Przed wa.rsizawiskim sądem okręg, rozpoczęła się 

sensacyjna rozprawa
oskarżonych o komunizm i działalność szpiegowską 

braci Hieronima i Kazimierza Bielawskich. ■>
Spraw a powyższa posiada wiiele cech charaktery­

stycznych tak ze względu na rodzaj przestępstwa, 
jako t,eż i samych oskarżonych.

Obaj, jako oficerowie rezerwy, działali przeciwko 
Państwu Polskiemu na rzecz komuny. 

Motywami tej zbrodniczej akcji byiy nietylko pie­
niądze, lecz i pewne, ideowe przekonania.

Bielawscy, jeden pracując w instytucji wojskowej, 
drugi zaś, jako byiy wojskowy, 
wyikorzysty wałi często służbę, czy to znajomości służ­

bowe, gotując zdradę państwu.
Wreszcie aresztowano ich na gorącym uczynku we 

iWTześnm 1 U'2:l r. U-karżeni działali na rzecz Rosji >,o- 
wiec.kiej,

grasując zasadniczo na terenie wojskowym 
w Warszawie.

iZaintoresoweiiuie tą sprawą wśród politycznych i Ta 
chowych sfer jest ogromne.

Szajka boiszewicko-hajdamacka w kozie.
Drohobycz. (Teł. wł.). Od dłuższego czai-u w póln.- 

w,schodniej części naszego powiatu na terenie giniu. 
położonych opodal Mcde.uic prowadzili agitację wy­
wrotową wśród tanit. włością listwa ruskiego agenci 
sowieccy: Józef Eediuń, Teodor Siecyey.yn, w czc-m

pomagała im czynnie córka stzyaikarza Gitla Sehu 1- 
mann. Posterunkowy policji państwowej, Salnk, wy­
śledził onegdaj całą szajkę i „nakrył-1 we Lwowie,
skąd odstawiono ją do tut. aresztów sądowych.

•(Kael.)

bandyta na wywczasach w Truskawcu
Zbiegł z więzienia sądu wojskowego w Przemyślu. Nowe „skoki“. — Promenada w pairku Tmskaw ie- 
ckim. Zdradliwe tony muzyki zakładom,ej. W ywiadowca na karku. '„U cieknę znów, bo niema

tam ani mocnych krat, ani czujnej straży“.
Drohobycz. (Teł. wł.). 1’Laiłlś.iiiy przód kilku uiicsią- 

sami o aresztowaniu głośnego na terenie całej Mało­
polski grasującego włamywacza, poszukiwanego przez 
mnóstwo sądów, Marjana Protzsneta false Lysaka.
Dbeonie dodatkowo podajemy, że wymienionemu sipry 
ciarzwwi niedawno udało się uśpić czujność straży 
więziennej w Sądzie wojskowym w Przemyślu i zbiec 
w świat na nowe „skoki“. Przywdziany w wytworny 
garnitur przechadzał się onegdaj Profzner wśród do­

borowej publiczności po jtarkii zdrojowym w Truska- 
wcii, przitniyśliwująo nad raowwnfi wyprawami po zło­
to i dolary, aż pocli chciał, że zasłuchany w uwodzące 
tony muzyki zakładowej, wpadł w ręce czyhającego 
nań agenta Kłusa. Eskortowany tło więzienia- chełpił 
się, że ucieknie znów, bo „niema tam ani mocnych 
k ra t -  ani czujnej straży O.y mu się to je d u alk 
uda — zobaczymy. (KaeL)

l u i i y  zanidiii m s
Wilno. (Tel. wł.). Onegdaj koło stacji Domaszeiwi- 

cze na rozjedździe niewiadomy złoczyńca

roziuźuił zabitą na haki zwrotnicę, usiłując w ten 
sposób spowodować wykolejenie pociągu,

na szczęście jednak, furakcjonarjusz kolejowy w cza­
sie obchodu ltnji zauważył to i doniósł o' tern naczel­
nikowi stacji kolejowej w Domuis ze w i cza cli, co dato 
możność ternu ostatniemu poczynienia odpowiednich 
kroków, zabezpieczających ruch pociągów.

Powiadomione o potwyżiszem i władze policyjne 
wśzozęły energiczne dochodzenie. Rezultat spodzie­
wany jest w dniach najbliższych. Niezawodnie w grę 
jEęłłódji tu  zbrodnicza ręka wywrotowców.

r a i a  separatystów tiiotwatkirli ladiu
łączy się z bolszewikami

Lubiana. (Alfa). W kołach bloku opozycyjnego chor 
wackiego i słoweńskiego zapanowało ocl kilku dni 
wielkie niezadowolenie z moskiewskiej akcji chłop­
skiego przywódcy chorwackiego Radiću, który per­
traktuje, podtug- katolickiego „Sloveńca“, z sowie­
tami o reorganizację trzeciej międzynarodówki. Kon­
szachty zagraniczne Kadića potępia nie tylko wódz 
opozycyjnych katolików słoweńskich, Koroszec, lecz 
i prezes całego bloku opozycyjnego w Jugodaw ji, 
k tóry bez głosów grupy Radića nie miałby jednak w 
sejmie większości, DavidO'vić.

 Ch-

um  w o t e  pożyczki m m . i w
Budapeszt. (Alfa). W dztiale gospodarczym gazety 

„Az Est" twierdzą, iż w Rzymie, Londynie i New- 
Jorku pożyczka zagraniczna Węgier spotkała » ę  od-
razu z bardzo sympatycznem echem, pewne wątpli­
wości nastręczały się do ostatniej chwilii tylko w Pa­
ryżu. Kola łiankctwe w Budapeszcie są jednak prze­
konane, że akcja natrafia w łonie ententy całkowi­
cie .na grunt nader przyjazny i podatny.

\m Mes [zieli Ligi M ó w
zależny od Anglji.

Wiedeń. (PAT). Dzienniki wiedeńskie donoszą z 
Loiudynu: Mac Donald odniósł sukces w putttyce za­
granicznej. Jego ultiiniiatium wystosowane pod adre­
sem Bagdadu upływało wczoraj w południe. W razie 
odnzueenia ratyfikacji układu Angiji z Irakiem przez 
zgromadzanie w Bagdacfzie, cała oprawa Liaku by­
łaby przedłożona Lidze Narodów. Tymczasem kon­
sty tuanta w Bagdadzie ratyfikowała na czas angiel­
ski projekt układu. Wobec tej uchwały sprawa man­
datowa stała- się bezprzedmiotową. Rząd angielski 
zobowiązał się zaproponować przyjęcie królestwa 
Iraku na członka Ligi Narodów. Stanie się to  na naj- 
bliżtszein powiedzeniu Ligi. Przedstawiciel ltraku bę­
dzie miał prawo, głosu i będtziie równouprawniony.
AMERYKA NIE WEŹMIE UDZIAŁU W POŻYCZCE 

WĘGIERSKIEJ.
Londyn. (PAT). W kolach Gity słychać, że finan­

siści amerykańscy nie wezmą udziału w pożyczce 
przyznanej przez Ligę Narodów rządowa węgierskie­
mu. Pożyczka ta  jest mimo tego zapewniona, ponie­
waż kwota am erykańska tej pożyczki będzie przejęta 
przez baraki angielskie.

ROCZNICA TRAGEDJI STAMBOLIJSKIEGO.
Praga. (Alfa). Organ agrairjuszy czesko-td owaekIch 

„Venkov“ wspomina w dłuższym sympatycznym ar- 
tylkułe pierwszej rocznicy tragicznego zgonu 1>. pre- 
tiijera bułgarskiego Slunibolij-,kiego, którego zamor­
dowanie przez stronników t. gw. demokr. zgoeonu 
obszernie opisuje, przyłączając nawet nazwiska mor­
derców.

ftz g e z y  cldftaore
STRASZNA EPIDEMJA MALARJl W ROSJI.

Dzienniki rosyjskie przynoszą, codziennie wiadomo­
ści o szerzącej się w Rosji epideutji malarji, która 
przybiera, tani wprost zasluai-aujące lozuuary.

Wedle danych urzędowych, ilość zasłabnięć na ma- 
larję wyniosła w miesiącu maju bieżącego rolku 6 
miljonów. Ze względu atoli na nieudolną organizację 
utwiieekich władz sanitarnych i niedbale prowadzoną 

przez iiic.li statystykę — przypuszczać trzeba, iż w 
rzeczywistości liczba zasłabnięć była daleko, wyż­
sza.

Walkę z tą  epidemją utntnlnia w wysokim stopnia
bt-ułk chininy. Władze sowieckie rozporządzały przy 
wybuchu epidemji tylko W1.000 klg. tego cennego 
leku, podczas gdy do skuleczuigo jej zwalczania ko­
nieczną była Llosc trzy razy większa.

Uderzającym jest przylem fakt, że ma Lar ja  wystę­
puje obecnie w Rosji narwet tam, gdzie dotąd była 
absolutnie uiaznaną chorobą. Panujące zaś w niektó­
rych okolicach upały, powodują wzrost lioziby za­
słabnięć.
NAJNOWSZE ANGIELSKIE MIASTO-OGRÓO.

W odległości godzimy drogi koleją żelazną na pół­
noc od Londynu leży Wełwyn, najnowsze miasto- 
o^iód angielskie, zbudowane na wyżynie, otoczonej 
lasami sosnowymi, przez które płynie kilka strum y­
ków z mnóstwem pstrągów.

Pod nadzorem angielskiego Ministerstwa zdrowia 
grupa przedsiębiorców zamieniła Welwyn na rodzaj 
raju dla rozmaitych warstw .społecznych. Są tam wil­
le zbudowane dla ludzi, mających do 3000 funtów 
szterl. rocznego dochodu, a obok nich uomki dla ro­
dzin niezamożnych, złożone z 3— 4 pokoi. Miauto- 
ogród Welwyn stało się punktem wytchnienia dła in­
teligencji pracująicej, drobraiejuzych kupców, lepszych 
werkmistrzów, mechaników, nawet robotników, pra 
gnących po ciężkiej pracy w zapylonym i zamglonym 
Londynie odetchnąć świeżem powietrzem i w niem 
wycho<wywać siwe dzieci. W arunki nabywania will. 
domów i domlków w Welwynie są idealne: już po tło- 
żeraiu pierwszej ra ty  nabywca może je zamieszkać.

S tacja kolejowa leży na uboczu. Koło niej istnieje 
drugie miasteczko, ale nie mające charakteru ogro­
du. Tam znajdują się sklepy, w arsztaty, stacja pocz­
towa, kasa oezczędnożci itd. — dla użytku a ie u k a ń -  
ców tulą* ja  ogrodu. ^
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D o  w ia d o m o ś c i chcących ct-iisro w a ć  d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

Komunikat Urzędu Emisracyfnesa
p r z e s tr z e g a  p r z e d  zbytecznem u! k o s z ta m i i n ie p o ir z e b n e m l p o d r ó ż a m i

Z  K R a J U .
NOW Y SĄCZ.

DZIAŁALNOŚĆ OCHRONKI POPOŁI LW  J.
Tut. Koto kat. Z riąak-u Polek, któremu przewodni­
czy p. Zofja St-rafinowa. otwarło po zlikwidowaniu 
,Z łćhka-- tzw. Orhronkę i*opohidni.owa. Celem tej in­
stytucji jewt"*otoczye opieką moralną w czarne poza­
szkolnym dzif-di. pozbawione w domu należytego ua- 
ttzoru. Dzieor r e k ru tu j  się [ rzt ważnie z przedmieść; 
gdzie przeważa żywioł robotniczy. Dzieći te pozosta­
wione sobie i ulicy narażbne by były na zgubne wply 
wy dla rozwoju duchowego i moralnógd. Dzieci te. 
m ie zkające przeważały w ciemnych, wilgotnych su­
terenach. -pędzają óbwMiiP po kilka godzin dziennie 
w  hali obszernej, ja.stiej i ogrzanej porą zimową, gdzie 
urządzane są pogadanki, wspólne letócjt*. pornob* przy 
odrabianiu lekcji etc. Dzięki życzliwemu poparciu spo 
łeczeńsitwa dostarczono dzieciom ciepłych podwicczor 
ków, przyczem z uznaniem podnieść należy bbywa- 
teDkie stanowisko pp. tut. piekarzy. którzy' chl.b dl i 
ochronki ofiarowali bezpłatnie. Również dzięki ofiar­
ności spoleczeń-twa zaopatrzono dzieci z okazji św. 
'Mikołaja w ubrania, obuwie i bielizno — zaś urządze­
niem drzewka i wilji zajęły się lia.rcerki. a lzieei. któ 
rych tu zcszc-za około 50, otrzymały przyr tej okazji 
"łakocie. przj ł>ory szkolno-, a najbh ftufFjfce nawet bie­
liznę i ubranie! Uzasadnioną je-.t wiec nadzieją, że 
w tej. tak wyKcce humanitarnej akcji nie ustaną chę- 

ttne i ofiarne członkinie Koła., a młodzież dorastająca 
znajdzie tam ołlpowiednie pole do pracy społecznej, 
podjętej w imię szczytnych hau-l miłości bliźniego.

Z DOBROMILA.-»
Zmiany w mieście. — Kółko dram.-muz. - -  Ruch 

budowlany. — Gimnazjum.
W ostatnich miesiącach w DoKromilu za-zly ilość 

lnże zmiany'. W kwietniu br. sąd i palestra żegnały 
uroczyście odchodzącego Naczelnika Sądu, radcą Zy­
gm unta Nanowskiego. Pracowitośćią wiedzą i -zfze- 
gólurejs-zem.i zaletami ducha zjednał sobie serca wszy­
stkich, toteż przy pożegnaniu prawdziwe łzy wzru­
szenia świadczyły najwymowniej, jak przywiązało się 
-do niego m ialteczko. Nie wątpimy. iż gospodarząc w 
'-twojej -w-i. znajdzie dość wolnego oz ant, by odwie­
dzić tycn. z którymi dłuż zy czas pracował. W pani 
Nanuwskiej traci Dóbr unii gorliwą pracownicę na ni­
wie społecznej. Kierownictwo po p. Nanowskim ob­
ją ł najstar-zy  ,-ę Iziia, p. J . Huł>l.

P raw ie w tym samymi czasie objął ka-itcelairję re- 
jttntalną po śp. Glixellim Dr Kostórkiew icz. Dobromil 
-pokłada w  nim wielkie nadzieje, jako ż.c dużo sły­
szał o jego pracy społecznej i narodowej wr poprze­
dnich miejisęowcsściacli jego urzędowania. Już dzisiaj 
po kilku miesiącach widzimy, iż u p. R ejenta słowa 
idą w parze z czynami. Kupuje bowiem od p. Segala 
jedną z najpiękniejszych will w Dobromilu. przez «> 
powiększa stan naszego posiadania, blu-ąe zaś zogni­
skować życie inteligencji, krząta -ię -wraz z innymi 
około wznowienia. Kasyna, a je  zcze skrzętniej zabie­
ga z ramienia Organizacji Narodowej o fundusze na 
atypeudja dla akademików lwowskich.

Równocześnie w sąsiednim La-cku w miejsce p. J a ­
nusza obejmuje Zarząd Żupy. Solnej niż. Obertyński.

1 kwietniia br. władze szkolne przeniosły z tutej- 
zego gimnazjum p. Rudolfa Biernackiego do II gim­

nazjum w Stanisławowie.
Ib maja br. straciło grono nauczycielskie śp. Marję 

z Haas ów Gawaeką, prof. gimnazjum, która ucząc w 
Zakładzie od począrku roku szkolnego języka francu­
skiego i niemieckiego, zyskała sobie uznanie i serca 
grona i młodzieży. Córka powstańca z ziemi nowo­
sądeckiej. dłuższy czas przeSbyiwala zagranicą i na 
Węgrzech, poświęcając się wychowaniu młodzieży i 
ucząc przez 13 la t w węgierskim Instytucie dla dzie­
wcząt. Z odrodzeniem się Ojczyzny wraca do kraju, 
by pracować dła dobra młodzieży polskiej i kraju. 
Kmtywując wysokie tradycje rodzimie i poświięcenie 
się dla Ojczyzny, była wielką patrjotką i jeszcze w po 
deszłym wieku wpajała w młodzież przez urządzane 
odczyty, zamiłowanie prawdy, piękna i dobra. Cześć 
Jej pamięci!

W pierwszych dniach cz.enwea komendant policji 
państwowej, p. Madej, bardzo wytrawny- urzędnik, 
został przeniesiony do Lwowa, lecz sfery' tutejszego 
-obywatelstwa, nie chcąc tracić tale obywatelskiego 
urzędnika, czynią starania, by włą Ize pozostawiły go 
nadał w Dobromilu.

7tniany zuptowiadają się i w Tymczasowym WyiWa 
le  Rady powiatowej. Jeżeli doilamy do Kgo, iż z 
grona naucz, tut, gimnazjum ktoś z końcem roku 
s.zkolnegjj 'łojedzle, jak  to z świeżo rozpi-sanego roku 
kf#su dyrekcji gimn. jest widocznem, zmiany w tak 
kró lta ta  czasie ą  dosyć wielkie.

K o l  □ dnun.-muz. w Dobtromdłu, szkoda, że zacie- 
'Snia się tylko do wego kółeczka, może pochlubić się

W arszawa. (P YTi. Urząd emigracyjny wyjaśnia, że
emigracja do Stanów Zjedn-cucizonych je-d znacznie 
zmniiejszona -przez nową us-tawę am erykańską. Liczba 
czyli „kw ota“ emigrantów polskich, która w zo.szłym 
rokn w ynoHtla 30.977 osób. w br. wynosić będzie oko­
ło 8.800. Zaiedwiie drobna część osób, starających 
wie o wyjazd, będzie dopuszczona do Stanów Zjedno­
czonych na mocy tej ustawy. Wiele nawet żon, dzie 
ci i rodziców, wez wanych j rzez swych najbliższych 
żywicieli będzie musiało wyrzec się wyjazdu. Inne ka- 
tegorje emigrantów, posiadających „aftidavity“, od 
braci, sióstr, szwagrów, wujów, ciotek, kuzynów d p , 
temoardziej nie mogą spodziewać się pozw olenia na | 
wyjazd. Podania ich i affidavity, wpływające do orzę |

nowemi kreacjami, z których ostatnia: ..Damy- i Hu- 
zarv" Fredry, była po mńs-tirzowsku zagrana Za/sługa 
to przedwszystkiem p: sędziego Hub la. no i świetnie 
gTającug-o ztftipOlfi z własną orkiestrą. Nic dziwnego, 
i-ż sztukę trzy' razy i>owtarzano i jożdżo|io z fyr'H tl- 
istawieniem do ( hyrowa.

Ruch oudowuny w stosunku do rozmiarów Doluo- 
mila. dotąd nieipoląezonego z Huczkiem, jest imenzy- 
wny, wzdłuż bo-triem W yrwy powstało kilkmia-śuie 
domków. z których wlilla p. Kolcióika odbija su uro­
czo na panoramie wzgórz, tzw. Śpiącego Herburta. 
N o więk-s-zą budo-wlę mirazie się nie zano-i, chybaby 
Związek urzędników przystąpił do często porm-zanej. 
a tak piekącej spraiwy InidOwy własnych mit-zkań 
na gTUiicie rząulcwym tut. \  t-dleśnic- ,va.

Chóry gimnaiijałne pod kierunkiem prof. Jucazyń- 
skiego przygotowują na 22 czerwca wielki koncert, 
na program którego złożą s-ię wy-jąt-ki oper: ..Halka 
oStnuszncg-o dworu". ..Yembum Nobile'- oraz kanta-ty 
miiitol. Jt[i-k>ą. W I klasie gimnazjalnej od września 
br. dyrekcja gimn. wprowadza naukę jęz.cka łnoiń- 
sbiego. idąc za ż\'czeniaini rodziców, tak. że młodzież 
szkół powszechnych łtędzie mogła w przyszłości zda­
wać tylko do I kh. y ąimn. J  M.

Zw yro d n ia łe  p o d p a la c zu
W ( 'zestochoiwiie w sądzie okręg-, na ławie oskarżo­

nych zasiadły: 14-letnia Helena Dziembo i ló-letnia 
Janina Dziu/bikowma, oskarżone c? zbrodnię podpale­
ni.. kilku pesesyj. 24 sierpnia 1921- r. wybuchł pożar 
u Jaibłoń-skiego przy ul. Złotej, tegoż dnia fcpaliła się 
-stodoła Stanisław-kiego. 2ó sierpnia 1921 r. wytmchł 
-pożar w komórce tegoż. 20 -ieqn.ia w budynku J a ­
błońskiego.

iWI toku dochodzeń wyiszlo na. ja w. iż ojciec jednej 
z oskarżonych, wróciwszy do domu z kartoflami, któ­
re kupił u Jabłońskiego i Stanl-iawiskiego. skarżył 
się na ich zbyt wygórowaną cenę, mówiąc, że majątek 
takich zdzierców trzeba z ogniem puścić.

-Górka więc, biorąc słowa ojca zupełnie mi -erjo. 
dobrała shbie koleżankę i razem dopuściły się teero 
haniebnego czynu.

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczności łagodzące i 
młodociany wiek podpalaczek. kacał je na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 5 lat.

Z  zie m ie  P o M d .
ZJAZD WILEŃSKI ZW. LUD.sNAR. odbył się ubie­
głe dni świąteczne w Wilnie. Przybyli delegaci ze 
W-szyi-tkieh powiatów. Referaty wygłosili: p. prezes 
>St. Kozicki o  zagaJnieniajch programowych, pos. A. 
-Dzierżawski o zagadnieniach samorządowych, pos. 
■Staniszkis- o stos-nnku Z/w. LudcNar. do rolnictwa i 
reformy rolnej, o  sprawach organizacyjnych i sto­
ln ik ach  z innend stronnictwami pos. Kowalewski i 
Wiercz.tk. !»?, Zwierzyński porzed ta w ł  projokt Rady

du. będą odsyłane bez rozpatrj wan a. Osoby, posia- 
dają-p prze-la wniknie pa-szpony oraz ree.migTanci nie 
powinni prolongować, ani też wyrabiać paszą »ntów 
przed wyznaczeniem przez konsula Stanów Zjedno­
czonych terminu wizy, aby nie narażać się na zoy- 
teczne koszta w raze . gdyliy wyjazd był inn odmo- 
wii-ony. Wiłlżćlkib zmiany dotyiC-h'Czji.s-owyeh pnzepisó# 
będą podawane do wiadomości emigrantów. Urząd 
przestrzega przed niepotrzebnemi podróżami do W ar 
Łzawy i przed korzy*tanie,m z u-ług nieipowałanych 
ipośrcd"1 ków w na l-zic-i jhzyśpie-izebia wyjazdu. — 
\N s7,ał;kie suwa ufa i kosojta pcuaieisicau* w tym celu, ą 
daremne. O próba eh wyzysku na tern tle należy -lo-

wojewódzkicj '/.w. Lu-l.-Nar. i wojewódz. zamądu.
NOWY SZEF ADMINISTRACJI ARMJI POL­

SKIEJ. Mianowany srzefem administracji armji pol­
skiej ge:i. Śtifan Majcw-ki u ró łzb  się 10 sienpnlia 
IsiiT w foiWńie.JIr*:»ia3 li. W Wiedniu ukończy! aka- 
demje woj-kowo-tcehiuiczną oraz szkolę ształm gen. 
Do armji polskiej wstąpił w gnrln in  191S r. w stop­
niu gon. brygady. D styczniu 1919 był do-wódcą gru­
py. znajdująeej sie na froncie (Chełm '. W lutym te­
goż re-ku zo-ial odw ilany do W arszaw ), jako czło­
nek Ra iły Wojennej. W marcu 1919 r. pedni obowiąz­
ki pierwf.-izego Mini-tra s-pTaw. w o j s Z e  stanowiska 
tego otrzymuje nominację na komendanta wojskowej 
szkoły  Sztabu Ofm. (• iy wobec stosunków na fron­
cie przerwami kum szkoły Ształm G en, gen. Majew­
ski otrzymuje w za-tę/pst-wie gen. Hallera dowództwo 
I-ej annji. W końcu maja 1920 r. zostaje mianowany 
dowódcą YlT-,ej armji. a następnie wraca znów do 
wo}-kowvj szkoły .Ształm G en, jako jej komendant. 
31 gwitdmia 1921 rokn zostaje mianowany dowódcą 
D. (9. K. N-r IV w Lodzi. Na stanowisku tern gen. 
Majewski eie-zył -ię ogólną stmipatjn ludności cy- 
wilinej.

KONGRES PRNCOWNIKÓW POCZT. WE LWO­
WIE obradował przez ubiegłe dni świąteczne przy u- 
d-ziale około 200 delegatów ze wszystkich dzielnic 
Polski. W niedzielę o godz. S.30 zebrali siię delegaci 
w podwóuzu gmachu poczty, poezem jrrzy bardzo H- 
eznym udziale pocztowców ze Lwe-wa i prowincji 
wyrir-P.yl imponujący pochód do kościoła 0 0 . Ber- 
na-rdynów. Pud sztandarami Związków p( stępowało 
ponad 0000 osób. Po nalmżeństwY rozj oczeły się 
obrady w -zezelnie wy)>ehiionej sali ratuszowej. Po 
powi-tauiu Zjazdu przemawiali reprezentanci W arsza­
wy. Górnego ślą-ka. Krakowa. Wilna i P om oną. 
Obrady nad najważiwejsizęmi plSftułatami zawodowe- 
nli o-ra.z sprawozdania z czymiości organizacyjnych 
to czuły ' 'ć  ra-no i popołudniu ]>rzez obydwa dni św ią­
teczne.

STRAJK KELNERÓW WE LWOWIE wylmchł
w  niedizrelę we wszv«tikich resiktairac-jach. S trajkujący 
-nie zawtiad-umiwnizy pracodawców wic ale o ewent. 
“.wych postulatach, nie staiwdlj się do pra-cy. sku t­
kiem czego publi e-z nr i ś ć - ,resrauracyjna pozbawioną 
została znienacka możności spożycia ciepłej straw y.

15 NAPADÓW BANDYCKICH W JEDNYM DNIU
w y d arzy ło  się we Liwowie w poniedziałek, co świad­
czy  smutno o tam tej-zych stosunkach bezpdeozeń- 
sttwa publicznego.

W D te C  PRZYJAZD! BISKUPÓW FRANCU­
SKICH. Wobes- przyjazdu do PoKki biskupów fran­
cuskich z kardy/iałem Diboi- na czele, którzy zaba­
wią w Wanszawie od cfcnia l 7 do 20 czerwca, utwo­
rzył się komiter celem zorganizowania. przvjęcia j q. 
łatwie-nia im zapoznania się ze społeczeństwem pal- 
skiem.

ZJAZD ROLNICZY W WIDNIE. Wczoraj roapo* 
cząl tiu obrady zjazd rolniczy zwołany z in icjatyw y 
delegatury reądu.

liii- ść Urzędowi.
0 0 0

Żeński obóz letni przysposobienia rezerw.
Przygotowanie kobiet do pomocniczej służby wojskowej. *

We w.-i-.ho In-icj Maloipol-ce, w okolicach Delatyna. o In uiri. ftj obronę przi-ciugazową.. ti sluzbę łąezni-
powstaje w tym roku żeński oooz letni przjsposonie- kową ora/, ćwiczenia ]uaktyizne z -isowyiszycii prze-
nia rezerw. Za zadanii mleć on będzie | dmhititw. w pohi. ilość zajęć dziennic do 8 godzin.

Po ukońCzeniu kursu obowiązuje egzamin przed 
przyspo sobienie instruktorek do pracy w dziedzinie łvoj8kfwa Komisją p r a  sposobienia rezerw, 
przygotowania kobiety do po.nocniczej służby woj- na k.r> przyjmujt KołiwPolek w W«r-

skowej- siawh-. Pala c Sta-zyca. od godz. 10—3. Pożądane są
-Programy kursu obejmują: 1 i regulamin weiwiiętuz-' j-oleeeuia OBcnni/.aeyj -]:ołeeznyy.-l]. Tennin zgłosze-

ny. 21 organizację armji. 3i teren-oznawstwo. 4i naukę nia do ló  cżeuwca.
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Z Sejmu

W arszawa (PAT). Na dzisiejszem pos-iedzeoiiu Sej­
mu przystąpień 10 do dakszycli rozpraw btulżt towyeh

Pierwszy zabrał głos pas. Serehrenaikaw; wskazy­
w ał na złe traktow anie Ludności msyj-sfeiej w Polsce, 
gdzie rodaków' jego identyfikuje się z bolszewikami. 
Mówca oświadcza, że ludność to jest w Polsce obe­
cnie najlojalnicjoza. Wreszcie zapowiada mówca 
wstrzymanie się oa głosowania.

Imieniem gruipy pos. Bryla po-. P luta w- kazywał, 
że Rząd obecny podobnie jak poprzedni, nie stoi na 
wysokości zadania(?). Wreszcie oświadcza, że zwią­
zek chłop.-ki, jeżeli chodzi o osobę premjera Grab­
skiego, ma do niego całe zaufanie, ale do Rządu bę­
dzie w opozycji, dopóki ten nie stanie na wysokości 
zadania. Co .ie  tyczy pełnomocnictw, mówca oświad­
cza sie przeciw udzieleniu ich jako zbytecznych.

Po i. P itsch (Niem.) zajmował się kryzysem w prze­
myśle i bezrobociem. Dalej użala się na pokrzywdze- 
niej?) mniejszości niemieckich w Polsce i odmawia 
Rządowi zaufania.

Pos. komocki (Ch. D.) twierdzi, że daje się zauwa­
żyć zupełny zanik kredytu, przez co życic gospodar­
cze Osłabło. Co do sytuacji w przemyśle zauważa, że 
wyrwóz węgla górnośląskiego zmalał, gdyż Niemcy 
produkują go taniej. W oprawie budżetu zauważa, że 
obecnie daje się zauważyć pewne osłabienie oszczę­
dności i domaga się. by na przyszłość projekt inicja­
tywy kredytowej przysługiwał tylko Ministrowi 
'Skarbu.

Pos. Adam Chądzyński (N. P. Rh wskazuje, że 
'stronnictwo jego dalsze popieranie Rządu uzależnia 
od tego. czy dali z a polityka Rządu będzie również 
sanacyjna i czy ciężary będą mogły ponosić w«zy«t- 
cy w miarę -ił, zwłaszcza klasy .posiadające.

Imieniem Wyzwolenia i Jedności ludowej pos.

Tmigutf w flłairzem przemówieniu przedstawia sze­
reg postulatów. od • których wypełnienia uzależnia 
siwe poparcie. W kwestji podatków zauważa, że śru­
ba podatkowa nie może być już dalej uocMMętP- 
i państwo powinno wejść na drogę oszczędności. 
Wreszcie zastrzega się prz*-erw pdnoinowniiicitwuui, 
któreby odsuwały Sejm od właściwych jemu a try ­
butów.

Poć. Dębski Piast) twierdzi, że porawa- gospoda - 
cza w Pobce rozwija -się kosztem wsi. K rytykuje po­
litykę wywozowa Rządu, domaga .się akcji Rządu 
w tym kierunku, by rozpięcie cen przemysłu dopro­
wadziło do takiego poziomu, aby umożliwił roawój 
rolnictwa. Wre-zoie wskazuje na . idmiemy Lska- 
lizan. Omaw iając stOhunek wzajemny Sejmu do Rząóu 
podkreśla. trudność utworzenia rządu pozaiparlamen 
taruego, i oświad* za. że potl tymi kątem  widzenia, je- 
g ostronnictiwo będzie rozpatrywać -prawe pełnomo­
cnictw.

Pos. DubaucwRz (Clirz. Nar.'! zajmuje się kryzy­
sem w przemyśle i zauważa, ż- przy ocenie bezrob'-- 
cia należy wziąć pud uwagę pół miłyona emigrantów 
we Francji. Zdaniem mówi y obc nie tempo sanacyj­
ne jest zbyt gwałtowne. Palej jrolemdzuje mówca- 
z wywodami po-. Reicha, k tóry  użalał -ię na upo­
śledzenie mniejszości żydow skich i po lnosi. że mniej- 
szośiti winny zrozumieć, iż rozwój państw a leży 
w ich interesie.

Na tern dy -ku  ję odroćzono .lo ju tra  godz. 15.
Na jutrzejszem po-iedzeniu będzie ukończona, dy­

skusja ogólna, pndeza- której ma powtórnie zabrać 
głos promjer Grabski. Następnie Izba przystąpi do 
dyskusji -z* zegółowej. Na pierw-zem miejscu wej- 
dzie pod obrady część pierwsza preliminarza, doty­
cząca budżetu prezydenta Rzeczypospolitej.

Z wczorajszego posiedzenia Sejmu.
P. P. S. i żydzi wypowiedzieli

iW uzupełnieniu sprawozdania z wczoraj zego po­
siedzenia Sejmu poula jemy. że pocwł Bariicki i PPS.) 
zakończył swą mowę oświadczeniem się przeciw u- 
tlzieleniu pebiómoćniotw. Następnie przemawiał pos. 
Reich (k. żyd.) nie tyle o budżecie, ile o rzekomem 
nierównnmiernem t-ra-Wowąniu żydów w Polsce. na­
stępnie dowodzi braku pla:nu w działalności r.z? lu 
i wypowiada się przeciw pełnomocnictwom.

Po przemówieniu por. Reicha dalszą dyskusję nad 
preliminarzem budżetowym odłożono i przystąpiono 
do sprawozdania komisji ochrony pracy, o zmianach 
Senatu do ustaw y o zabezpieczeniu na wypadek bez-

się przeciw pełnomocnictwom.
robooa. Zmiany za]>rowadzo;no prz^z jfcnat referował 
pos. Puchatka Ch. D.V W 2-kronem  głosowaniu nad 
poprawkami Scna.u do art. o skreślenie ustępu, gło­
szącego. ż l Rada mim-strów może rozciągnąć przepi­
sy tej ustawy też na pracowników biurowych, co dc* 
której to poprawki Sejmowa komisja ochrony pracy 
wniosła o przyjęcie, brak było kwalifikowanej więk­
szości 1 1 -eie dwudziestych glosujących wymaganej 
przez koii-tytiu-ję. za odrzuceniem poprawki Senatu. 
Wdbąe tego zgodnie z regulaminem cała ustawa uipct 
dla.

Echo oszczerczych podejrzeńo„biały terror1'

ZJAZD HALUE RCZYKÓW GoRNObLĄSKJCH.
W  Rudzie na samej granicy poleko-nicmieckiej od­
był się w czasie Zielonych Swiąr1 zga-zd połączony 
z  uroczystością poświęcenia sztandaru miejscowej 
jdacówki Związku Hallerczyków OTaz odsłonięcia ta­
blicy ku czci gen. Józefa Hallera.. Na Zjeździe tym 
wygfo.-zono szereg przemówień, z których przebija­
ło mocne postanowienie stania na straży na kresach 
ojczyzny, wśórd wszelkich okoliczności. Na Zjeździć 
<tokionano wyborów nowego zarząuu Chorągwi Ślą­
skiej i powzięto szereg rezoliicyj.

KRAD2 IŁŻE BANKNOTÓW 1O-MIL JONOWYCH 
W BYDGOSZCZĄ. W WLelkojpol-kiej papierni w Byd 
gOKzezy dokonywali od dłużs-zygo czasu kradzieży 
oankmotów lOsmiljonowych robton.icy Aug. Yetffer i 
Łw.. Pinsak. W edług ich zeznań skradli oni bankno­
tów  10 -mil jonowych na  1 mil jard marek i puścili je 
w  obieg. Specjalistą do klejenia okazał się ojciec 
W tte ra , Jan . którego policja are-ztow ała. Złodziei, 
jak również i sprawców pu-zezania w obieg bankno­
tów 10-miljonowyeh w osobach K ruczków 'kiego Flo- 
rjana  i Błażejczyka Stanisława osadzono pod klu­
czem. Bank Polski w Bydgoszczy zatrzymał 49 ban­
knotów  10-mlłjonowych, które usiłowano powtórnie 
puścić w obieg'.

NOWE OPI \R Y  WARTY. W niedzielę u tonął 
podezai- kąpieli w Puszczykowie student Uniiw. por. 
Chorzelski z Częstochowy, W tym samym dniu uto­
nął w Warci*- 18-letni Mrn-jan Bagaziński z Torunia. 
Dobyte onegdag z W arty pod T.uchlą zwłoki chłopca 
rozpoznano jako Tgnacego Szymańskiego z W ianek.

17 dni pocztą z Zawiercia do Krakowa.
Przyczynek do niechlubnej historji naszej poczty.

(j.i Nasza poczta, podobnie jak i kolej ..pochlubić" mo­
że się zaiste rekordami szyhfcośe-i.

Oto mamy zatow do zachowania autem/tyczmy kwiaru- 
azek dowodzący sprawności w funkcjonowaniu urzędów 
pocztowych: Nadany dnia 26 maja w Zawierciu (2 godzi­
ny drogi koleją z Krakowa) pakunek nadszedł do Krako­
wa „już"-. 11 czerwca!

A więc ..tytko” 17 dni potrzebował ów pakunek na 
(a zakrycie drogi' z Zawiercia do Krakowa!

Naprawdę rekordowy pospiech!
Skandal!

K R O N I K A .
r U P U T U A K  TKATKU MIEJSKIEGO.

Piątek: „Kendjam .
Bóbota: .Jtomaniyczna panna".
Niedziela popol.: ..Kościuszko pod Racławicami" —

wieczor-im: .Jłomautyczma panna".
REP ES TU AR OPN3ETKL

Piątek: ..Najpiękniejsaa, z kobiet".
Sobota: .Najpiękniejsza z kobiet”

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Piątek: JjMusiśz być moją".
Sobota: ..Kolega Ciarniptońk
Niedziela po poi.: .lam p i Aladyna” — wieczorem:

„Kolega Orampton".
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.

Promień: -Miłość i sprawieoiawość".
Reduta: „Na bruku Paryża", dramat w 7 aktach. 
Stetuka: „Ta, którą wytykają palcami", dramat w 7 

aktach.
Uciecha: „Jak kobiety kochają i nienawidzą"; dramat 

w 4 aktach.
Wanda: „Pod maską"; dramat awantu^rczy w 7 alg, 
Waraeaiwa: „Twarz i mael.a" z Harry Peeh 
Zachęta: „Krwawe karby"; dramat sens.

WRĘCZFNIE ORDERU ,J>OLOiNJA KliSTITUTA".
Wojewo ia krakom ?ki wręczył wezoiraj p. Feliksowi Ja- 
eieńkkiemu insygnia krzyża oficerskiego orderu „Odrodzę 
nia Polsikii". nadanego za pracę na poLu artystycznym. 
PRZEMÓWIENIA Z OKAZU POWITANIA BISKUPÓW 

PRANGUSK1CH W SAU KADY M. W KRAKOWIE. 
iW niedzielę dnia 15 tan. o godz 12 i pół w południe 

pcw ita prez. m. Ftdero,w-:eiz w sali Radiy m. na II p. Do- 
BtOjnych reprezentant ów Episkopatu francuskiego. W pro 
gnam poiw-yższeg'o powitania, wchctdizą: przemów ieni< ■ pre- 
Eydeo.ta rrcasta, ka-dynała Dubois oraz prez. Akad. Umie 
jętmośei prof dra Morawisikiego, jMizyczem chór „Eoha" 
wykona szereg pieśni. Po ofiojaln* m powiitai.iiu Dostojni 
Qoście odbędą „ceirde". Zaiproszenia dla członków Rady 
tn„ Duebow ieństwtu, praedistawiieleli władz, prze Istawicie- 
ii instytuciji oraz wybitovdh oenołńatoćci i Stowamzyszeń 
TOŁsyta Sekretanjat prezjtdjalny Magistratu.

DR. STYCZEŃ DYREKTOREM P. P. W KRAKOWIE. 
Minister spraw wewn. zamianował ilekrerten: z duria 7-go 
caerwca br. dotyobciŁaenwiego ki* równika Dj retkicji Poli- 
eji dra St, Stycznia dyTrektorem policji w Rrakioiw,ie.

SPRAW Ę TEATRU MIEJSKIEGO PRZY UL. 
R A JS K IE J, referował na Radzie wiceprezes Rolle, 
k tó ry  wispomniał, że gmina stoi na -tanuwiisku, by 
te a tr  odelać temu, k io  najwięcej -la w czyiiozu, 
w  podatku, świetle i rzeczywiście przeprowadzi adap­
tac je  budynku, ora-: kto da rękojmię, ie  tea tr po- 
frow adzi bez pomocy teatru  Słowack-ego, a  przede-

W arszawa. 11 hm. (PAT.). Bawiący tu w przejeź­
dzić na zjazd praiwuików do Wilna p io ltso r uniwer­
sytetu bukareszteńskiego Julian Teodarescu, redak­
tor i adwokat z Bukaresztu, Mora, oraz sędzia Nico- 
iescti Polinti, skorzystali ze sposobności, by z własnej 
inicjatyw y zwiedzić główne więzienie warszawskie, 
celem pa zekonania się o stosunkach więziennych. Do 
■gości rumuńskich przyłączył się adw okat francuski 
Gordon. Ta niespodziewana wizyta nastąpiła dnia 7. 
bm. rano i objęta najważniejsze zakłady więzienne 
W arszawy. Zwiedzający stwierdzili wszędzie wzoro­
wą czystość, porządek i doskonały stan  sanitarny.

wszy;sitkiem utrzyma go na odpowiednim poziomic. 
Porozumienie się z odnośnym dzierżawcą powierzyła 
Rada m. prez. Fedeirowiiczowi. Okree dzierżawy wy­
n osi 0 lat.

DYREKCJ \  AKADEM. ARTYST. TEATRU OBJA- 
ZDOWEGO l  'nlwerset. Jagiell. w Krakowie pi/.y)->mi’in, 
że 15 czerwca br. miija teraińm nadsyłania ogłoszeń r-ckla- 
mowych ®  ^kisiążeczjkiiprograim". InfoTmacje-: Dyrektor 
J . Madey, Topnlowia 6 (I. of.).

KRWAWE WESELE. VVcau(raj o godz. L0.50 w^Łwamo 
ipognłowie raitunkowe na Ẑ tktnzów* k na id. Twardowskie 
g*> 84. gdzie przywieziono ze wi® Tucliowieze śluaainza Po 
choircizyka. ranioineigo w czasie wrseta baeuetetn w pra­
wą nerkę. Poohamczyka w ciężkim stanie przewieziono na 
orlklaiał cbiiru,igk’.zny szpiitala św. Łuzamza.

W M AE ZGROMADZENIE Związku ZrzesEeń Praco­
wników PubLiicranych Woijew. Krak. cdibędzde się dnia 26 
ozemwca br. (czwartaki o- godz. 6 popok a  w braku kom­
pletu o godiz. 7 pojpol w sali T'>w. Rolniitaego (pi. Szcze­
pański 8). Pimrządek oi*rad: 1) Odczytani* protokołu -z. 
ostatni* go Walnego Zgromadzenia. 2) sprawiraiana*- Za­
rządu. 3) Spraworndanie kasowe. 4) Wniosek Komisji re- 
wiz.yjne. 5) Wybór nowego Preizydjum. 6) Zatm ierdzenie

Z wyjątkiem iedynit komunistów, którzy nie pracu­
ją. oraz więźniów śledczych i chorych, wszyscy wię­
źniowie byli zajęci pracą bądź dochodową, bądź w go  
spodarstw ie w iezieainem. Na ogół z liezby 1770 wię- 
źni«w. odsiadujących kary. zatrudninnych było 1641. 
Zwiedzono także objekty iwiężniów politycznych, 
których je łt w Wa.r-za.wi,” 592 i do których stoso­
w a u y  je.-t specjalny regulamin. Szczególne zaintere­
sowanie wywołały urządzenia szpitalne, łaźnia i ku­
chnie. Goście jednogłośnie wyrazili wielkie uznanie 
za wzorowe stosunki w w ięziennictv ie warszawskiem.

czbunkóiw Zarz.i.lu. 7̂  Wnioski i iatteto^laojp.
Zmiiązek zrzeszeń prsieiawmków publicznych wojow. kra- 

kowskiiego w Krnkowie.
Pirz-ettoiiki se-ikretarz. Dr. J. Krajewski,

DOP \TKDWY PRZEGLĄD 1 ZEBR AMA KONTROL­
NE REZERWY ROCZNIKÓW 1901—1883, którzy do tej
drwili nie uczynili zadość o-honntąizikoiw: zgł szenia się do 
komisji, odbędzie sie w PKKf. Kraków-mias-to' w dniaeh: 
od 14 czerwca Tlo 12 września l»r. Przegląd o«i;będfflw się. 
-w- koszarach im. Sobieskiego-.

NBKROLOGJA. Dr. Juijusz Kleeberg b. wSoe-namiest-
nnk b. Baliicji. cmex\"t. szef seikcji. zma'ł w Kr ikiorwio 10 
■czerwca w 74 roku życLa.

Wtodzisnltrz Miąsik. n. -hicha--z Pol^echaiiki. amarł 10 
czerw ca w 3J roku żrcia .
— —  *^oai ■T J M f W B  — *— —

PRZED WYBUCHEM W EZYW JISZA.
Rzym. (PAT), ud  kilku dni okazuje V eznwjasz. 

wzmożoną działalność. Wazonaj utworzyły się dw a no 
we kratery. K arabinom  nae dopuszcaa<ją turyHtów.
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liaiJ Rajy Hatieliej
T.i W dm. 8 ' 9 czerwca br. odbywał się Zjazd Ra­

d y  Nacz. Młodzieży Wszechpolskiej w Lublinie. Zjazd 
roapoczął się nabożeń-itwem, odprawionem przez ks. 
proif. Kruszyńskiego w kaplicy imiweirayiteokiej. Po 
południu nastąpiło uroczyste otwarcie Zjazdu w w e 
klej saili unlweirsyteokiej w obecności Licznie zgroma­
dzonej młodzieży aikad. oraz reprezentantów władz 
państwowych. imiwereyteakdioh : instytucji społecz­
nych. Otwarcie Zjazdu poprzedziło przemówienie p. 
Wolskiego, prezesa Lubelskiego Koła M. W., poczem 
zabrał głos prezes Rady Naoz. M. W. p, J . Jodrewicz. 
Zjazd witali po kolei delegaci różnych organizacji. 
O  godz. 7-ej wygłosił w Uniwersytecie świetny od­
czyt p. red. W. Mejbaum p. t. „Podstawy polityki na- 
rodowej”. W ożywionej dyskusji, .jaka się wywiąza­
ła, zabierali głos pp.: T. Bielecki, A. Deryng, M. Pi- 
szctakiowski i Lu. Referent ujmuje politykę głęboki, 
jako sztukę organizowania woli zbiorowej, wytwarza 
jącej wartości pozytywne, twórcze. Wieczór członko­
wie Rady Naoz. spędzili wśród najwybitniejszych

pmzedstawicieli społeczeństwa lubelskiego, które nie­
zwykle serdeczne podejmowało gości. Rada Naoz. M ■ 
W. obradowaitt nad całokształtem) życia akademickie j 
go, w szczególności zajęła się sprawą kongresm mię- \ 
dzynarodowego studentów, k tóry  odbędzie się we 
wrześniu br. w W arszawie, stosunkiem do innych or­
ganizacji akad. oraz sprawą numerus clausus. Powzię 
to  szereg doniosłych wniosków. Główną uwagę zwró­
cono na sposoby wydoskonalenia sprawności organi­
zacyjnej M. W., która się rozwija stałe i obejmuje 
•coraz szersze koła. młodzieży nietylko aikad.. oraz 
przyjęto nowy system pracy, odpowiadający tym 
przemianom, jakie się dokonały po wojnie w psychice 
młodzieży aikad. Reprezentowane były nast. środowi­
sk a : Warszawa, Kraków, Lwów, Poznań, Lublin, Cie­
szyn i Kowel. Depesze wysłano do R. Dmowskiego 
i prof. S. Grabskiego. Zjazd ten stwierdził niecdyeha- 
mą żywotność organizacji Młodzieży Wszechpolskiej, 
k tó ra  wysuwa się na czoło życia akademickiego.

Kraków, 13 czerwca.
D o l a r .............................  5 20
Frank szwajc. . . —
Korona austr. . . —
Korona czeska . .
L i r .........................  —
Frank franc. . . .  —

Kraków 13 czerwcu.
Na giełdzie efektów obroty znowu były niewielkie przy 

tendencji zniżkowej.
Na pogiełdzie bardzo poszukiwany Len.
■Na giełdzie pieniężnej kursa zwyżkowe. Paryż na sku­

tek zwyżki na giełdach zagranicznych i to głównie w 
Nowym Jorku zyskał od wczoraj 2.15. Również mocniej­
szy Zurych, Medjolan i dolar.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nioiwy J.omk 5,20 i pół; 5.22 (czek); Paryż 28.25; 

Praga 15.33 (toiwair); Sz/wajcarja- 92.20 (czek), 92—91.92: 
Wiedeń 7.36: Medjolan 22.85: Londyn 22.50.

Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji:
Bańk Przemysłowy 0.35
Bank Małopolski 0.90
Ziemski Bank Kredytowy 0.17
Powszechny Ba-nk Kredytowy 0.12
Bank Związku Spółek Zarobkowych 4.20

Toham
Pliamna (B. Jawornicki)
Poiłski Glob 
Żeglmga Polska 
Zielenie wski
H. Cegielski Poznań 
T rzebimia. żelazo 
ilYarsz. Parowozy 
G orka 
Siersza 
Tepege 
Polska Nafta 
Pokucie 
Strug
Syndykat Koszykarski Kraków 
S. W. Niemojetwski 
Porcelana. (Ćmielów 
Chodorów 
Chybia

AKCJE NA POGLEŁDZIE.
Jaworzno drobne 20. (seitkj) 1750: Gaz.y wschodnie l i  

do 13: Lem 0.95: Lokomotywy 050: Nafta Krosno- 0.50
0.15.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pól do 5.18 1 jedna czwarta; 

do 5.18: Londyn 22.37 i pół do 22.30: Paryż 27.80—27.60: 
Wiedeń 752 i pół; Praga 15j24—.15.04: Włochy 22.62
i pół: Bełgja 2356: Szrwajoairja 9155: Hola md ja 194.10.

iMnljomówka 0.47—0.48: Bomy złote 0.70—0.73: Pożycz­
ka złota 7j20: Fożycz.ka do lamowa 255—2.25.
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Z E  S P O R T U .
Ameryka—(Pubka 3 : 2  (2 :2 ) .

P rzy  pięknej, wymarzonej paprowtu dla tego rodza­
ju  zawodów pogodore, rozegramy został na  b o rk u  w 
Agrykoli mecz między drużynami Ameryki i Polski. 
Zwycięstwo w tym spotkaniu przypadło Ameryce, 
która- pot/la na- zą reprezentację w sto-tunkni 3 . 2. 
Koiupncnnitujemy się w grze w pitkę nożną bezaiad :iej 
m e. Po porażkach w Szwecji i na olimpjadzie pary­
s k ie j  przybyła nowa klęska w Wairazawie. Tym ra- 
:zem reprezentacja Polski mogła i p o w h a  była zwy­
ciężyć. bowiem drużyna aanerykańka  nie należy do 
.najsilniejszych. W spotkaniu z reprezentacją Estonji 
w Paryżu z trudem wywalczyli sobie Amerykanie 
zwycięstwo w stosunku 1 :0.

PojaaO euie się drużyny am erykańskiej z gwiażdzi- 
.stym sztandarem aanerykańskim na boisku przyw ita­
ne zostało huraganem oklasków. Goście, przybrani w 
białe ko-tjumy sportoue z tarczą Ameryki po lewej 
stironie piersi, ustawili się rzędem pod tryb  imam- i  
wznieśli okrzyk na cześć Polski. Za niemi zjawili t ę  
gracze polscy przybrani w czerwone koszulki z bia- 
łem orłem na piersiach i b a le  spodenki.

Rozpoczyna, się g ra  i zaraz w pierwszych minutach 
pada bramka dla Amerykanów. Polacy zrywają się 
do ataku i wyrównują. Drugą bramkę strzelają Ame­
rykanie wskutek błędu Kaczora, k tóry  cofa się na 
bramkę. Przed przerwą nacii znowu wyrównują. Do 
przerwy wynik 2:2. W dać zmacaną przewagę druży­
ny  polskiej, co zresztą wyraża się w stosunku korno* 
rów 5:1 na uawzą korzyść.

Zaraz po przerwie Amerykanie zdobywają trzecią 
zwycięzką bramkę. Polacy starają sdę wyrównać, je­
dnak wysiłki ich rozbijają się o zagrzanycłi zwyffę- 
stwean gości. Przyczynia się do tego' doskonalą g ra  
ich obrońców, zwdasizcza prawego. który wiele razy 
ra tu je  drużynę w bardzo krytycznych sytuacjach.

Grą swoją Amerykanie nikomu nie zaimponowali, 
■to .toż tom przykrzejszą j o t  do połknięcia ta pigułka.

•Skład poil.-kiej drużyny rępre zen tac y j nej przedeto- 
wial wiele do życzenia. A tak pracował, zwłaszcza w 
pierwszej połowie gry. wprawdzie dość dobrze, jed­
nak wszyscy gracze zupełbe nie mieli pewnych atrza 
lów. Zma.mowa.no przez to  cały szereg pierwszorzęd­
nych sytuaoyj. Pomoc pracowała bardzo słabo. Jeden 
W acek Knc.har ratow ał sytuację, grając nadzwyczaj 
ofiarnie i pięknie, to  też publiczność zgotowała, m a 
po mecau zasłużoną owację, wynosząc- go  ua ram io­
nach z bofcka. Obrona słaba, jak  i bramkarz, isłowem 
drużyna polaka nie popisała siię. Najważniejszą bodaj 
przyczyną niepowodzenia naszych graczy był b rak  
tego. co się nazywa, ambicją zwycięstwa. W ćlrugioj 
.połowie drużyna polska opadła, natomiast Ameryka­
nie zagrzani powo^keńem. za wszelką cenę choioH 
utnzymać snę przy z wycięstwie i dlatego zwyciężyli.

ANTONI LEKSZYCKI.

Święto sw aw oli
(Rewia Bielańska)

 o------
2.

R o d  z n a k i e m : „ k r ą ż ą c y c h , c z a r ­
n y c h  c h m u r p o w o d z i** .

W  pierwszy, pochmurny dzień Zielonych Świąt
W pierwszy, pochmurny dzień Zielonych Świąt.

Nie tak  im i 1 1  o t e m p o r e  bywało! — jęknąłby 
z żalem bard krakowskich zabaw ludowych, gdy­
by mu daneni było w pierwsze święto przed po­
łudniem śledzić przebieg tegorocznych uroczystości 
odpustowych na Bielanach.

Cały poranek w niedzielę upłynął pod znakiem: 
.k rążących , czarnych cłimur powodzi”. A obawa K ra­
kowian przed grożącym deszczem znalazła wymowny 
wyraz w  przedpołudniowej abstynencji od owych do­
raźnych rozkoszy na wnełkAej polanie w pobliżu kla­
sztorni oraz wśród uroczych zagajników Bielańskiego 
lasu, k tóre tak  trafnie., opisuje autor „Białych far­
tuszków ” w piosence p. t. „ B i e l a n y ” :

Hej! w Bielańskim lasku 
Co tu ruchu, wrzasku,
Jakby całe piekło 
Pod Kraków uciekło!

*  *  *

Jazda na huśtawce.
Odpoczynek w trawce.
•Romanse wśród krzaków:
Tak się bawi Kraków!

*  *  *

łtaumią kiecki i fartuszki 
i . Po gaju —

Pokazują parnmy nóżki...
O! raju!

,N'ie w.iele z tego f.rywolnie odpustowego raju na 
polanie czy też wśród gęstwiny leśnej zdołał w pierw­
szy dzień do południa wyśledzić wśoiibki, wszędo­
bylski obserwator interesujących objawów żyda lu­
du kjrakotv.sk i ego — tego hożego, pełnego tempera- 
meuitu ludu, „co to i do różańca i do tańca!”

Zabrakło w niedzielę na Bielanach owych podm iej­
skich podlotków i dziewcząt, znanych z wesołych kon 
ceiptów i dętych  ripost, rzucanych w odpowiedzi b ru ­
kowym lowela-om, wśród kaskad śmiechu, pusto iy  
i wyzywających spojrzeń.

Również słabo reprezentowany był ważny element 
(zabaw ludowych: handze naelnctznie sta wiły się tak
miłe widziane uczestniczki wieiikich reprezemtacyj od­
pustowych, których wdzięki trobodur krakow skiego 
przedmieścia opiewa następuj ącema słowy, wlorżone- 
mi w wymowne usta Stefkii-pokojówlkt z „Białych 
fartuszków ” :

Choć nas nic stać nti jc liwabie.
Lecz coś w nasz.vm jest powabie.
Coś, co nęci chłopców gust.
Co strazałam z wieLu ust!* *: *
Pokojówka, ljosonóżika
Ma falbanki u fartuisnka.
A siuMetiiki każdy fałd
Zdradza oiku miły kształt.

Odstrasizeni poc-hmumem niebem — nie stawili -ię 
w  pierwszy dzień rano do apeki naw et ci nigdy nie 
zawodzący, najbardziej pochopni do uczestnictwa w 
tego rodzaju zabawach Ludowych: kawalerowie z 
Grzegórzek, Dąbia, Prądnika., Zakrzówka, z Dębnik 
czy ze Zablocia, rozmaite ludwikowskie „wybijokna”, 
klejiairakie „muchy” i „bąki", czarnowiejskie i łobzow­
skie „andry". podgórscy „dusiciele” oraz zwierzynie­

ckie i krowoderskie ..zuchy", jawiący óę zazwyczaj 
w  towarzystwie swych przyjaciółek.

Jedynie od czasu do czasu przesuwały się po przez 
polanę korowody, okolicznych włościan spieszących 
na  doroczne nabożeństwo odpustowe do kościoła k ia - . 
(sztoroego.

•Z BaJic, Mriikowa. Gliolenzyna. z Morawicy. Cheł­
mn. Zaikamycza. z Aleksandrowie. Olszanicy, z Pie­
kar. Pnzegorzał. Kryspinowa i z innych siół ciągnęły 
ścieżkami leśneuid barwne grupy dziewcząt wiejskich 
w  nęcących o k a  wzorzystych strojach ludowych — 
■niestety zmieniających się pod wpływem mody po­
wojennej.

Od wczesnego rana zachmurzone niebiosa., grożąca 
dew.czeim. odebrały ochotę najbardziej nawet zawzię­
tym  zwolennikom zabaw ludowych, od jfełgnzyinkt 
na .jsTebmą górę”, celem s*ufcamia nic mniej jak pąt- 
niozych wrażeń w u-'trotiiach lasu Bielańskiego.

Niewiele furek przewiozło na.jzac.ieklejszycli am ato­
rów... rozkoszy bielańskich — naprótno poefluknra- 
nych również, przez grupki żołnierzyków, lotónzy ple- 
s.zo p rzybyli aby przypuścić najwdzięozniejfcizy z a ta ­
ków... N iestety — zabrakło otojektów do ofensywy.

Dopiero po południu i wieczorem, a zwłaszcza W 
drogim dniu Zielonych 8-wją.t zaludnił się las miłośni­
kami bidańiskch rozkoszy odpustowych.

W obliczu tej rozbawionej rzestzy musiał przyzooó 
każdy, naw et najbardziej zawzięty przeciwnik tego  
rodzaju roerywek, iż dokonał się w całej pełni po­
w rót do dawnych, praedwotennych tradycyj bielań­
skiej zabawy w myśl wypróbowanej recepty:

Pewna, para zakochana 
Na Bielany poszła zrana, 
(słodko szumiał stary las.
Do wdwzora mieli czas!... )
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Z OPERETKI.

N ajpiękniejsza z  kobiet.
Operetka w 3 aktach R. Kesstera i W. Sternberga.

Muzyka W. Bromroego.
Rromme? Nazwisko nowe w dziedzinie twórczości 

operetkowej, lecz wcale dobrze prezentujące J e  soli- 
dnean opracowaniem lmuzyoznem, łatwych i płynnych 
melodyjek, z których niejedna wśiuibowuje się wnę- 
tliwie w ucho i pamięć niewjlbrednego słuchacza. Ro­
bo ta  muzyczna zdradza tędy muzyka doświadczone­
go. Tu i ówdzie tylko linijka melodjń plącze się po 
intenwaillaoh niedogodnych dla śpiewaka, bo trzym a­
nych popod nivea.u jego najlepiej dźwięcznych tonów, 
lub wystrzelających niespodzianie, z nizin kut górze. 
Obie śpiewaczki nasze rad,ziły sobie jak mogły najle­
piej z temi kłopotami, na szczęście zawsze zwydęzko. 
daleki staranności p. Yeshyego, który z pointami par­
ty tu ry  uporał się pomysłowo, wydobywając zeń co 
się tylko- wydobyć dało. .Aryijkę, mnies*c.zoną prze,: 
Brommego, na rozpoczęcie II aktm, zastąpiono w dal- 
seych przedstawi en i a ch wkładką, dając w zgrabnej in 
Btnumen.tacji przeipćękny walc prof. St. Lipskiego.

Treść o-peretJd, obraca się mkoio perypetyj jaikiegoś 
następcy tronu, k tóry  stara się o księżniczkę - d;,- 
Etmzenicę księcia sąsiedniego ksiąsitewka. Księżniczka 
(p. Kozłowsika) chce bliżej poznać swego przyszłego 
małżonka, który romansuje ze śpiewaczką _(,p. Dolę- 
■anka., i w tym celu angażuje się do owej operetki. 
W ynikają stąd różne perypeitje. Na scenie widzimy 
życie zakulisowe, starego księcia, sanolącego. cholewki 
do kochanki przyszłego życia, swej siostrzeńcy  it/k. 
słowem cały rndetz masz operetko-wy, w nasitępstwio 
którego, wyiiusizczaiją na scenę księżniczkę w- mocno 
podciętym kositjiumie. a właściwie bez kostjiuanu. <>t 
operetka- pełna możliwych n ie m o ż n o śc i.

Reżyser p. Sempoliński dowiódł, po raz nie wiem 
który , o swej niemal genialnej pomysłowości, dając 
aztuce świetną oprawę reżyserską, wycyzelowaną do 
ostatnich granic m ożlwości. W łasną par.tję postawił 
na  pierwuzym planie, dowcipnem i pełnem werwy jej 
ujęciem, w kręgu których nie raziły kawały wkracza­
jące w dziedzinę akro.batyiki, jak przeskakiwanie po­
nad  głowy czterem tancerkom, piruety na rękach itd. 
Ustęp, w którym  zastępował przy pulcie p. Yeshyegcę

świadczył o olbrzymiej muzykalności i zmyśle kapel­
mistrz o wskim. Pan: Kozłowska w pantji księżniczki 
Aliójt, znalazła wiele pola do popisfti. dla wego ta­
lentu scenicznego, tanecznego i śpiewackiego, poda­
jąc kuplety z doskonałą dykcją i krasząc je dźwię­
kiem rfeobszem ego, lecz umdejęitiue używanego glo- 
•su. Drażliwy moment zjawienia się w mocno okrojo- 
r.>im koNt-jumiku, umiała podać bez szarży! Bna Dołę- 
żanka w śpiewnej partyjce, przedstawiła się nader 
korzystnie, wyzyskując momenty dla ujarw.iiC.raia całej 
p ‘ęk.nośoi swego m aterjalu głosowego. Obok tych po­
staci krążył cały szereg partyj opracowanych pomy­
słowo i starannie z p. Rowskim na czele, k tó iy  po­
stać starego kaw alera potrafił ubrać w nowe walory 
swej pomysłrm-ośc.i. świetnymi typkami byli pip. Boj- 
narowski jako okuł a. wiały reżyser, p. 1 ’jhely jako dy­
rek to r teatru i p. Laskowsk1'. którego niezaprzeczony 
talent sceniczny rozwija nie szybko, a który  i głoso­
wo zaczyna, przystosowywać się do warunków wo­
kalnych. Na wyróżnienie zasługuje sympatyczna, 
wdzięku po-hra czwórka baletowa, złożona z pąń Jaś- 
kówiiiy. Srzafrańców-ny. ÓVojc.iechowHkiej i Ka&fclc-j, 
którvoh zgrabne ewolucje ‘wypełniają prawie cały 
akt II.

Opioretkę przyjęła publiczność życzliwie, okla-sku- 
liąc wykonawców.

Stanisław Bursa.
n i i n i m p s a n n i w i w i n n m B a a M M H a i

Sm utna statystyka .
Przed kilku dniami pisaliśmy na ti-m miejscu o roz 

woju automobil izmu na całymi święcie. a specjalnie 
w Stanach /tjadnoozonych Ameryki północnej, 'przo­
dujących na tym punkcie wszystkim krajom nowego 
i starego świata.

NTestety, k raj ten przoduje także w story*!y.óo spo­
wodowanych przez samochody nieszczęśliwych wy­
padków. które wzrastają tam w miarę wzrastania i- 
lości samotdio lów. używanycli do przewozu osób i 
ciężarów.

I tak: wedle urzędonych danych, jakie świeżo zo­
stały ogłoszone, w r. 192.3 poniosło śmierć w Stanach 
Zjednoczonych 36.000 osób skutkiem wvpa*lkó\Y, '.po­

wodowanych przez samochody, a 900.000 odniosło 
ciężkie uszkodzenia ciała! .Szkody zaś, wynikłe z tych 
(wypadków, wynoszą około 100 nlljońów  fra.nlków.

Powyższe straty  są tak poważne, że budzą w Sta­
nach Zjednoczonych poważne zaniepokojenie, ponie­
waż przy ciągłymi wzroście używanych samochodów 
należy się spodziewać także wzrostu heka.tomb lude- 
kich. które odbić się mu-zą na ludności w sposób 
bardzo dotkliwy. Wystarczy’ Iłowiem przypomnieć, że 
podczas wojny światowej a,mija am erykańska stra­
ciła tve Francji niespełna 80.000 ludzi zabitych żoł­
nierzy. Coroczna zaś strata skutkiem wypadtków au­
tomobilowych obejmuje także kobiety i dzieci.

O g ro m n y w zro s t ruchu 
w ydaw n iczego.

Od końca wojny światowej po ubiegły miesiąc bie­
żącego roku powstało w Szwajcarji 410 nowych dzień 
ników i czasopism, a w tej liczbie 85 politycznych. 
Gdy’ zaś w tym samym nkrede czasu przestało w y­
chodzić 1GS. a w tern ód polityczne — przeto pmry- 
rost wydawnictw per jod ycznych w Szwajcarji wyno­
si 242, czyli 15 procent.

W roku nb-ęgłyin przypadało w Szwajcarji jedno 
wydawnictwo periodyczne na 2092 mieszkańców.
Jest to stosunek zapewne nigdzie na śwlecie niespo­
tykany. a gdybyśmy przenieśli go do Polski — to 
dalby przeszło 140.000 w ydawnictw  periodycznych!

Z pomiędzy 1S00 dzienników i czasopism, jakie wy 
chodziły w Szwajcarji w 1023 roku. 440. czyli 24 pro­
cent. miało charakter polityczny. Dowodzi to niesły­
chanego zajęcia 'ie  sprawami polityc-znemi ze strony 
obywateli wolnej Heliwec-ji.

■Prawdziwe ..złote czasy!* miały )X»lityczne dzienni­
ki szwajcarskie podczas wojny’ światowej. gdv były 
rozchwytywane zarówno po jednej. jak i po drugiej 
stronie frontu bojowego. Obecnie eksport dzienników 
szwajcarskich spadł więcej, niż o połowę, w porów­
naniu z początkami 1918 roku. Mimo to jednak ruch 
w ydaw niczy’ szwajcarski wzrasta -ogromnie, .jak to  
widać z cyfr wyżej podanych.

 o----

e H I T U  OTWARTA
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CEHY OGŁOSZEŃ Za Maowe nim ua
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada. e
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO M ARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 040  — dla poszukujących posad zł. 0*05 — za słowo drobne o treści mabrr- 
•omiatnej zł. 0*12 — wiersz rnilim jeduoszpaltowy zł. 0‘10 — wiersz w  rubryce „Nadesłane11 zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem  wiersz milimetrowy zł. 0*50.— Za uikład tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

Wapno palone najlepszej jakości
dostarcza (»went, własnemi automobilami) na miejsca budowy i do gruntów w Jaworznie, 
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Przedsiębiorstwo WILHELM PĘCZEK Przedsiębiorstwo 

DZIEĆKOW1CE, POLSKI G Ó R N Y  Ś L Ą S K .

MASZYNY do szycia znanej 
dobroci „K*sprzycItiago“. 

Tanio - Hurtowo - Detalicz- 
nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyjne.War- 
szawa, u!. Marszałkowska 
I. 153. Telefon 104-51 Filja: 
Częstochowa, Aleia 43. Za­
mawiać można listownie w 
Warszawce. 762

KAM IEN IE  ŻO Ł CIO W E ZMIĘKCZA I USUWA 
CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Cbjawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
sercowym (gdzie schodzą się żebrak Pobolewsr.ia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i tnętn.r lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęc,a i burczenie w kiszkach Lole 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków'): W dotku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
atronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Brak tchu oiaz bó! w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne f oty, żółtaczka 

-  Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjotog H. NIEM0JEWSKI, Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. = = = = =

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
H38 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami 1 furtami, jak równie! 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. i w yrobów  drucianych
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

DROBNE OGŁOSZENIA
FRANCISZEK KLIMEK ur. w r. 1898 unieważnia zagu­
bione dokumenta wojskowe. 773

AKADEMIK rutynowany korepetytor poszukuje lekcji 
na czas wakacji, chętnie na wyjazd Łaskawe zgłoszenia 
przyjmie Adm. Gofica pod .Rutyna11 777

MŁODA, sympatyczna wdowa z towarzystwa pozna męż­
czyznę do lat 40 inteligentnego dobrze svluowanego 
o szlachetnem sercu. Zgłoszenia przyjmuje Adm. Gońca 
pod .40“. 776

INTELIGENTNA panienka z dobrej rodziny, z ładnym 
charakterem pisma, poezukuje posady do lżejszych pr*a 
biurowych. Zgłoszenia przyjmuje Adm. ..Gońca Krak.11 
Poć ________________ '_________________________ 600

MIESZKANIE 3 pokoje. z kuchnią, ładne. duże, tronu 
w centrum -miasta Krakowa od 1. VII. br. do oddania. 
Zgłoś/. z dołącz, znaczka na odpowiedź skierować pod 
adresem: W. Maćkowiak. Poznań, ul. Lukasiewioza 51.

786
PANNA 24 inteligentna z 
dobrej rodziny wykształco­
na z braku znajomości po­
zna mężczyznę szlachetne­
go charakteru na odpowiie- 
dniem stanowisku. Zgło­
szenia uprasza się nadsy­
łać do Adm. Gońca pód 
„Szlachetność". 778

MĘŻCZYZNA na stałej po­
sadzie w wieku 37 lat po­
zna panienkę do lat 26 wy­
kształconą, inteligentną naj­
chętniej nauczycielkę. Ła­
skawe panie zechcą swe ®- 
ferty zwrócić do Adm. Goń­
ca pod „Roman”. 779

Matki winne pamiętać otem
ze

PUDEH BZIDD z KBGDTKtEI
jest najlepszą przesypką 
dla dzieci. Usuwa natych­

miast zaczerwienienie. 
Sprzedają apteki,droguerje 

i perfumerje. 451

SZWAJCARSKIE 
G O R Z K I E  Z I O Ł A

z marką „KOGUT*
znakomicie ułatwiają funk­

cje żołądka. Sprzedają

apteki i droguerje.

redaktor: Dr W ładysław Ś w irs k L Krakowska D rukarnia Nakładow a w Krakowie pod ea rz ą d m  J. Borli n m t f
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Odpalone konkury posła Daszyńskiego.
Apel socjalistyczny do mniejszości narodowych.

W arszawa. 13 czerwca. (Teł. wił.). Sejmowa komi­
s ja  spraw zagranicznych pod prze w. pos. Dąbskiego, 
•w obecności p. Min. Zamoyskiego i dyr. deip. poi. p. 
K ajetana morawskiego podjęła dziś w dalszymi cią­
gu  rozprawy nad ekqpoee p. Ministra spraw  zagrań, 
przerwane z powodu jego choroby.

Pierwszy przemawiał pos. Daszyński (soc.). Okres 
pdbytu p. Zamoyskiego w Min. npr. zagr. nic zazna­
czył się — zdaniem mówcy — niczem, chyba po­
rażką w sprawie Kłajpedy. P. Minister lekceważy so­
bie .przewrót na Zachodzie, .sprawę mniejszości i sto­
sunku do W atykanu)!?), a  zwłaszcza .sprawę kon­
kordatu. W Min. .spr. zagr. pracują ludzie nieodpo­
wiedni i lekceważący sobie tam  wtsizelkie sprawy. 
Mówca polemizuje z po.sJa.mi: Kozickim i Strońskim. 
P . Kozicki — jego zdaniem — jest zwolennikiem po­
lityki siły, a  p. Strońlski jefet nieszczery w swych wy­
wodach, bo Liga .Narodów, o której mówi, że pra­
w ica popiera jej działalność, jest w gruncie rzeczy 
ziszczeniem marzeń socjalistycznych. Wilno zdoibył 
i  utrzym aj dla Polski p. Piłsudski, a p . Aśkenazy o- 
hrondł sprawę Górn. Śląska. Mówca dopatruje się 
w  próbach porozumienia między Litwą, Edo-nja i Ło­
tw ą .uielbrzpieczeństwa osamotnienia Polski na Bałty­
ku. W stosunku do Czechosłowacji prowadzi się po­
litykę pansłaiwistyczną.

Następnie zwrócił się mówca pod adresem m niej­
szości narodowych, proponując im, aby  podali dłoń 
lewicy celem wspólnego obalenia „reakcji" w Polsce.

Mówca jest przeciwnikiem plebiscytów i radzi

W arszawa. 13 czerwca. (PAT.). Sejmowa konik*ja 
oświatowa według Teferatu posła Konopczyńskiego 
(Zw. L. Nd załatw iła winiiosek w sprawie zmiany n 
staw y o szkołach akademickich w kierunku przedłu­
żenia dawnych przepisów egzaminacyjnych o dalsze 
dwa lata. Tu poruszona, przez posła Rymara (iZw. L. 
N.) spraw a redukcji w szkolnictwie ora® gospodarki 
osobowej ministerstwu- ośw iaty wywołała obszerną 
dyskusję, zakończoną uchwaleniem wniosku posła 
R ym ara, aby minister oświaty skorzystał w pierwszej 
aposobausci celem poinformowania d a ł  ustawodaw­
czych o celowej akcji oszczędnościowej i redukcyjnej 
m inisterstw a oświaty.

przedstawicielom mniejszości współdziałanie z lewicą 
d la ziszczenia wspólnych dążeń.

Przemawiał następnie pa*. Thom (Kluib żyd.) wyra­
żając na wstępie uwagę, iż odnosi wrażenie, że dy­
skusja jest jałowa. Wzajemne oskarżenia prawicy 
i lewicy szkodzą Polsce za granicą. Tam obserwują, 
że około 35 proc. ludności tj. mniejszości narodowe, 
wyłącza się z ogółu, co czyni taksamo lewica, jak 
i prawica, a zatem do państwa, które ma wroga we­
wnątrz)!) nie może mieć nikt zaufania. Jeśli ipolityka 
wewnętrzna nie będzie dobra, .to- nikt nie poprowadzi 
polityki polskiej zagranicznej ani w Iżdze Narodów 
ani gdzieindziej. Za granicą dziwią się(!), że skoro już 
żyd z zajmują się szczególnie handlem i finansami 
Polska nie korzysta z k h  uzdolnień w tej dziedzinie. 
.Stosunki z Ligą Nar. powinny być bardzo ściśle na- 
wią zane.

Żydzi w Polsce nie mają żadnych terytorjatnych 
żądań więc- łatwo ich sobie pozyskać. (Oddać im ty l­
ko przemy*! i handel). Polska nie obroni sie milita- 
ryzmem, lecz sym pitją  świata. Polska ma nadmier­
ny)!?) budżet wojskowy, zamiast być otoczoną. *ym- 
patją  narodów. (Po.*. Stnoński: B yć romantykiem, 
otoczonym uieromantyknmi!).

W końcu przemawiał pos. Czerniawski (Ch. D.) 
oświadczając, że wsizeTkie znakuy na stanow iska Min. 
-8. Z. stronnictwo jego uważa za niewskazane.

Na tem rozprawy przerwano. Następne posiedzenie 
odilędzie -ię we wtorek 17 Lm.

USTAWA ANTYALKOHOLOWA NA KOMISJI 
SKARBOWEJ.

W arszawa. 13 czerwca. (PAT.). Sejmowa komisja 
ska.rbowa ustaliła w trzeciem czytaniu tekst ustawy 
antyalkoholowej, puzyezem w  stosunku do projektu 
ustawy w drugiem czytaniu ustaOonego przyjęto, że 
liczba miejsc detailkznej sprzedaży alkoholu ma być 
ustalona w stosunku do 200 mieszkańców, a  nie jak 
poprzednio do- 2500 mieszkańców. Czas. w  którym 
zakazany jest wyszynk rozciąga się. od godz. 12 w so­
botę do godz. 20 w niedzielę. Ponadto zgłoszono sze­
reg wniosków, zmierzających w kierunku rozszerze­
nia względnie zwężenia prawa wyszynku, k tóry  to 
wniosek złożony będzie na plenum jaiko votum mniej­
szości. Projekt w tem brzmieniu przejdzie do zaopi­
niowania komisji zdrowia publicznego, poczem po u- 
zupełnieniu przez tę komisję wejdzie na plenum.

Nowe władze m m W  w  Warszawie
W arszawa. (AW). Wczoraj odbyły się wybory 

władz umlw-ensyteckich. Rektorem  został wybrany dr. 
prof. medycyny Krzyształowdcz, dziekanem wydziału 
teolog,'czinęgo iks. dr. Alojzy Bukowski, dziekanom 
iwydziału itecdogicznego ewangelickiego ks. Edmund 
Buirsche, dizaekanean wydziału praw a ,prof. Jama* dzie 
ikanem wydziału Jekanskuego prof. Oznibalski, dzieka­
nem wydziału fiidoizioficzinego iprof. Por.zewlńaki.

N ie w olno nosić
odznak wojskowych państw zaborczych

Warszawa. (AW). Prezydent Rzpltej wyjaśnił, że 
noszenie odznak wojskowych państw  zahorozych jest 
bezwarunkowo izabranjoue.

6~UREGUl OWANIE STOSUNKÓW W ZAWODZIE 
DZIENNIKARSKIM.

W arszawa 13 czerwca, (Teł. wł.). Sejmowia podko­
misja. iprawmoteza, powołania dJa opracowania ustawy 
o zawodzie dziennikarskim obrała dziś pnzewoddiiczą- 
eym poa. Manka, referentem zaś pos. Kiernika. Spra­
wę Izby dziennikarskiej postanowiono omówić na koń 
eu i wysłuchać w tej sprawie otpinji wydawców w o- 
**obach pp. Niklewiioza i Fryzega, oraz przedstawićie- 
łi syndykatów dzieoinikairzy polskich a m ia n o w ic ie  
>pp. dra Bcauipre. Baizylewsk^ego, dra Yogla i pos. 
iSachy.

 o---

Kardynał fraflesski ODiuiswdrsize iio Polski
Powitanie we Wiedniu.

Wiedeń. 13 czerwca OPAT.) Dziiś rano przybył tu 
«  drodze do Polski kard. francuski Dubois w tow a­
rzystwie czterech biskupów francuskich. W tow arzy­
stwie ich przyjechał ks. Szymbor, rektor misji pol­
skiej we Francji. Na dworcu oczekiwali gości poseł 
polski Lasocki, radca legacyjny pa*elstwra  polskiego 
Romer, francuski charge d‘ałfaires, przedstawiciel 
rządu austrjaokiego i kardynał Piffl. Goście francus­
cy złożyli przed południem wizytę posłowi polskie­
mu Lasockiemu. Po pohifluiu pa*. Lasocki pokazał 
gościom poJe walki z czasów Odsieczy Wiednia. K ar­
dynał Dubois złożył również wiizytę kanclerzowi dr. 
■Seiplowi. Goście odjeżdżają dziś o godz. 10.50 wie­
czorem.

StroiinicfwB R a f a  M i  l w i m ! !
Graz. (PAT). „Tgspost" donosi z Bdałoguudu, że 

rad a  ministrów wczoraj 'zajmowała się kw est ją  roz­
wiązania kroackiego republikańskiego stronriorw a 
chłopskiego z tego- powodu, że przywódca stronni­
ctw a Radicz wyjechał do Rosji, gdzie odbywa konfe­
rencje z kierującym i politykami sawfeckiemi. Radicz 
wyraaił się otwarcie, że będzie zawsze przyjacielem 
rządu sowieckiego, co podziałało w białognodzkich 
kolach rządowych deprymująco.

Pairiarctia litlion przeszedldo J y w t i  terkwi"
Świadczy to o moralnym upadku cerkwi pra­

wosławnej.
Moskwa. (PAT). Obraduje- tu konferencja kościel­

na-, zwołana przez synod celem osądzenia pojtrjarchy 
Tiehoua., k tó ry  przyłączył się do. ,kościo ła żywego". 
Odczytana została deeyzja patrjarchaŁu konstantyno­
politańskiego' o konieczności usunfęcia Tachona c l 
administracji kościelnej oraz o skasowaniu pańrjo.> 
chatu w Rosji, gdzie adm instraeja kościelna m a być 
powierzona synodowi.

WYPRAWA DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO WYRU­
SZYŁA.

Genewa. 13 czerwca. (PAT.). Trzy samoloty, przy 
pomocy których Amundsen zamierza dotrzeć do bie­
guna północnego przybyły w sobotę do Zurychu.
Jest to pierwszy ich s ta rt od czasu wyjazdu z Pizy, 
gdzie zostały sporządzone. Dalsze przystanki są pro­
jektowane w Texel (Hoiandja). Kopenhadze, Bergen 
i Tromso.

STRASZNA KATASTROFA.
San Pedro (Kalifornia). 13 czerwicą. (PAT.). Uni- 

tet Press. Podczas ćwiczeń w strzelaniu na okręcie 
wojennym „Missisipi" na wysokości w y s p y  San Ole- 
mente eksplodowała wczoraj popołudniu wieża pan­
cerna, przyczem 46 ludzi zostało zabitych, a  przeszło 
100 rannych. Okręt zajechał do portu  w San Pedro. 
Eksplozja nastąpiła wskutek króikuego spięcia pod­
czas próbowania nowej m etody strzelania w ertykal­
nego.

Albania oświadcza
f&iaJogród. 13 czerwca. (PAT.). Węg. B. K. donosi, 

że duchowieństwo katolickie w północnej Albanji 
agitu je za powołaniem na tron północno-albański 
włoskiego księcia. Ze Skutari donoszą, że nowy rząd 
albański oświadcza się również za monarchią.

Białogród. 13 czerwca. (PAT.). Z Brindisi donoszą, 
że nacjonaliści po obsadzeniu Tirany wypuścili na 
wolność więźniów politycznych, mię- Izy inne-mi Bekia

sie za monarchia*
Balipera, który w listopadzie rokn zeszłego dokonał 
zamachu na Zogule. Nacjonaliści utworzyli prowizo­
ryczny rząd wojskowy w Tiranie i wręczyli przedsta­
wicielom Włoch i Jugosławji memorjał, w którym  o- 
świadczają, że cały ruch miał charakter we.wnętrz- 
no-polityczny i że poczynione zostały zarządzenia ce­
lem utrzymania porządku. Do Walony przybył drugi 
torpedowiec amerykański.

Skromne żądania mniejszości narodowych
podczas dyskusji budżetowej.

W arszawa. 13 czerwca (Tel. w ł..  Dziś o godz. 4 
popoł. przystąpił Sejm w dalszjmi ciągu do dyskusji 
budżetowej. Gla* przypadł w udziale przedstawicie­
lom mniejszości narodowych.

Mowa pos. W asyńczuka (nkr.) była przykładem 
niedojrzałości politycznej przedstawicieli Ukraińców 
w Sejmie. W  demagogieznem przemówieniu odnośnie 
do buidżetu a z wyrażm-m niezrazuiriieńiem tych za­
gadnień, mówca pozwolił sobie na zwroty, o wyraź­
nych cechach zdrady stanu. Między innemi mówił: 
Ręce p. Grabskiego są lbryzgane krwią ukraińską)?!) 
My sami jesteśmy gospodarzami w naszej zienii i tak 
się  traktow ać nie pozwolimy. Żądamy zastosowania 
plebiscytu i -aniookrcśleuia w całej pełni. Żądam 
•w pełni należnych nam praw. a p. Grabskiemu rzu­
camy okrzyk: „Do dymisji, wraz <zo wszystkimi
w-spółpraco winkami".

Po nim zabrał głos pa*. Taraszkiewrcz (białorus.) 
utrzym ując *wt{ mowę nrńie,j więcej w  tym  samym 
tonie, zajmując- stanowisko opozycyjne..

Be® najmniejszego zaiirau.esow-arćia słuchano prze­
mówienia po-*. W ojtiuka, k tó ry  dek juto wał w- podwój­
nej rali: mówcy sejmowego i przedstawiciela ukraiń­
skich socjalistów- (U. P. S. P. \Vojt3uk oświadczył się 
naturalnie przeciw Rządowi. Jako jedyny środek za­
łatwienia sprawy Kresów, podał sa-owca... przyłącze­
nie ty .ii ziem do ich „rodzinnej" ziemi)!)

Po*. Maitakiewicz (kat. lud.) oceniając w całej pel- 
ni zasługi p. Premjera zapewnił go o poparciu przez 
*wnją grni)xn

Najwesel-szem łijio  przemówienie pos. Okonia, k tó­
re wywoływało co chwila salwy hemeryc-znego śmie­
chu. Mówca kłócił się na przemian to z poszczególny- 
mi posłami, to z p. Marszałkiem, którego w irytacji 
winił o to. że nie może przemawiać z powodu śmie­
chu na sali. co jeszcze bardziej potęgowak) komizm 
sytuacji. CMateeznie nikt nie rozumiał, czego chce p. 
Okoń. bo nikt nie słyszał jego przemówienia.

Po*. Łańcucki (komun.) w banalnym szablonie po­
wtarzał komunały Ilil-ciej międzynarodówki.

Z Komisii oświatowej.
NA WNIOSEK POSŁA PROF. KONOPCZYŃSKIEGO PRZEDŁUŻONO DAWNE PRZEPISY EGZAMI­

NACYJNE. — PRZYJĘTO REZOLUCJĘ POSŁA RYM AR A
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Przesilenie na Litwie trwa dalej
Kowno. 12 czerwca, (PAT.). Kita donor i, że roko­

wania m iędzyf/akcyjne w sprawie utworzenia nowe­
go gabinetu toczą się w dalszym ciągu. Je>t też mo­
żliwe, że stworzenie nowego rządu zostanie powie- 
rzane-znow u Gailwanauisfca-owi. W razie niemożno­
ści utworzenia gabinetu przez niego, tworzenie gabi­
netu zostanie powierzone wówczas jednemu z człon­
ków bloku chrześcrjańsko-demokiraiył.-znei^d. •

Kowno. (AW.). W sprawie nowego składu gabine­
tu  w kolach politycznych tutejszych obiegają różne 
pogłoski. Sfery zainteresowane pragną nadać n w -  
mu gabinetowi charakter urzędniczy. jakkolwiek

■Londyn. (AW.i. Podług loniesien.ia z Ottawy pre- 
mjer kanadyjski wygłosił mowę progi amowa w par­
lamencie, określając w następujący sposób synuaicję 
K a n a d y  i jej stosunek do mctiopolji: Dla .Kanady
istnieją trzy możliwości: l -) ogłoszenie bezwzględnej 
niepodirgłośi i: 21 przyłączenie s.ię do Stanów Zjed­
noczonych: 3)v .\ypracowanie dokładnej fornnily sta ­
tutu, według którego Kanak la stałaby się częścią sa­
modzielną w ramach innperjum bryty).-kiego. Przy­
czyna. która wywołała- konieczność wyjaśnienia sy­
tuacji. jest żądanie rządu iKigielsfciego. aby Kanada 
ratyfikowała, trak taty , oibeiążaijąbe ją zobowiązania­
mi mimo. że nie zapytano narodu kanadyjskiego, 
czy chce uczestniczyć w rokowaniach, których w y­
nikiem było przyjęcie owych zobowiązań. K anadyj­
czycy nie wiedzieli nawet, że na konferencji lozań­
skiej jako przedstawiciel Kamady występował lord 
Curzon. Power leni pominięcia Kanady przy układa­
niu delegacji na konferencjo, było prawdopodobnie 
to, iż rząd angielski domyśla! się, że parlament kana­
dyjski mógłby nie zgodzić się ze siamawiskiem An- 

Po przemówieniu premijora zabrał głęs.-minister 
sprawiedliwości. który -twierdzi!, że równoupraw­
nienie narodów, z których składa się imiperjum bry­
tyjskie, podnosić należy i podkreślać przy każdej 
okoliczności. \WzyHtkie darniują winny być zapyty­
wane o opinję w sprawach, którycli wynikiem jest 
przyjęcie pewnych obowiązków. Kanadyje.zycy uwa­
żają się za naród połączony z Anglikami węzłami 
braterstw a, nie chcą jednak dyć niczem ponadto.

Dnia 31 maja 1924 odbyło się XII te zwyczajne 
walne zgromadzenie akcyonarju-.zów Ziemskiego Ban­
ku Kredytowego we Lwownie, pod przewodnictwem 
prezesa Raiły Zawiadowczej dra Jana Gwallberta 
'Pawl ików-kiego, który zaga i i Obrady, poazem zabrał 
gtOt- dyrektor dr. Etrne-.l Adam. odczytując i obja­
śniając poszczególne pozycje bilan u, oraz rachuuk.ii 
s tra t i zysków za rok 1923. poczerń p. Stanisław' Kiel- 
czeWski przedstawił podane poniżej w głównych za­
rysach sprawozdanie Rady Zawiadowczej wraz z opi- 
n ją  Komisj5 Rewizyjnej i projekt rozdziału czystego 
zysku, wynoszącego kwotę 95,076.552.702.78 Mik.

iNąd powyżs-zem spraw ozdaniem rozwinęła .się ob­
szerna. dyskusją, w której zabierali głos pp. reid. Fry- 
linig, dr. ^trzemieński, prezydent miasta, p. Nenmanu 
i senator dr. Adam, poczerni uchwalono jednogłośnie 
abłsolutoi jurni dla dyrekcji. jakoteż projekt rozdziału 
czystego zysku.

Na wniosek dyrektora dra Zdzisława P.róchn.ickie- 
go. uchwalono zmianę szeregu paragrafów statu tu , 
celem przystosowania go do obecnych warunków'. — 
Następnie wybrano do Rady Z a ład o w czej no,wych 
członków, a mianowicie: ponownie dira Pawlikowskie­
go i dra Steislowicza, zatwierdzono kooptącję pp. Zy­
gm unta Sochackiego i W tady ław a Kościeliskiego 
w Wamsza-wie, a świeżo wybrano pp. Aleksandra Za­
leskiego, Antoniego Dormauiia i Aleksandra Fedoro­
wicza, oraz wyibrano do Komisji Rewizyjnej na rok 
1924 pp. dr. Poratyńskiego, Znmdzuisikiego i BedlJa.

WYCI \iG ZE SPRAWOZDANIA RADY ZAWIA- 
DOWCZEJ.

K apitał Akcyjny, który z końcem roku 1922 wyno­
sił 523.000.00U Mp., powiększono w  roku 1023 do 
kwoity Mjp. 1,050.000.000, zaś już w r. 1924 do kwo­
ty  2.800.000.000.

w ik ład  jego wejdą połiiycy należący wyłącznie do 
związku Ch. D. Według pogło-ek na czele gabinetu 
stanie Krapawiczju-. według innych pogłosek prtmj. 
będzie, m inister spraw wewnętrznych Tumiane. Sze 
i zona jesji. również p o g łe k a  o możliwości pozostania 
w rządzie byłego ministra finansów Potrulisa. skom­
promitowanego doczczętiiE rewelacjami o udziale 
w nadużyciach, a nawet podrabianiem banknotów. 
Jak o  kandydata do teiki mini-tr.a -praw wewnętrz­
nych wymieni .iją Olekę Jurgnt.Ka. Sprawy wojckowe 
n u  objąć podobno Papetiis. komunikację Slizjiis.

samodzielnością.
Hindusi też żądają autonomji

Londyn. (P \T  .). 1? CŁ--r\vca W o IW. Szereg wybi­
tnych przywódców nindii suicn, przebywających obe­
cnie w' Londynie, przygotowuje memorjal. który bę­
dzie wręczony urzędowi spraw zagranicznych. Me- 
mo’’jał ten uomag i się hamernie‘u dla Indji oraiz wy­
słania w jesieni komisji sprawozdawczej do Indji. 
Memorjał poimisza projekt, aby Ind jo sanie opraco­
wały .projekt konstytucji, podobnie jak to miało miej- 
.-ee w innych koionjaeh angielskich.

 O-------

Nacjonaliści niemieccy chcą 
wstąpić do rzą d u

Berlin. 12 czerwca. (PAT.). DzikiejSfca ..Kreuzz'tg.“ 
zamieszcza artykuł prof. Holia. występujący za udziia 
łem nacji&nalistów w rządzie oraz za wykonaniem 
przez Niemcy uchwał rzeczoznawców. Organ StrosiSe- 
manna „Zoif". odpowiadając na powyższy artykuł, 
zaznacza ni. in.. żc jeżeli nacjonaliści dali się prze­
konać, iż ucbiwały rzeczoznawców nu>gą być wyko­
nane, to  nie po-zostaje im nic innego, jak tylko udzie 
lić poparcia obecnemu rządowi, skoro ten właśnie po­
staw ił -sobiu takie zadanie. Co się tyczy wstąpienia 
nacjonalistów do rządu, to będzie jeszcze czas do 
porozumienia się, a mianowicie wtedy, gdy uchwały 
rzeczoznawców będą przyjęte i zrealizowane.

Fundusze rezerwowe: wynosiły 31 grudnia 1923 
2,625 507.9 17’26. zaś po doliczeniu dotacyj uchwalo­
nych pr.zez Walne Zgromadzenie, w kwocie Mp. 
4,752,8 (5.7^1‘02. oraz po doliczeniu kwoty przypada­
jącej wskutek jwdwyż-Kzenia kapitału fikcyjnego w r. 
1924. wynoszą obecnie Mp. 1.703.734.917.422 28.

Oddziały Banku: dawniej założone w Rydgos.zc.zy. 
■Częstochowie. Gdańsku. Kołomyjii. Krośnie. Krako­
wie, Lublinie. Tarnowie, W arszawie .i ekspozytura 
w Zakopanem. jakoteż. otw arte w roku 1923. Oddział 
w1 Cieszynie i ekspozytura w (Mymi. rozwijają się po­
myślnie.

Poi tfel wekslowy Banku: wykazuje z końcem ro­
ku po potrąceniu reeskonitu w Bonku Polskim kwotę 
Mp. 19.672.006.060. wzrósł przeto o 18.264.648597 
marek poi.

Dział hipoteczny: wykazuje stan pdrśylzek hipote­
cznych M,p. 722362.313:22. Mani wkładek na książeez- 
ki oszczędności wynosił w r. 1923 Mip. 2.474,998.096. 
Odsetki przyniosły 26.476.151,828‘34 Mp.. prowizje 
z interesów bankowych 71.916.016.77855 Mp.. zaś 
prowizje z interesów koosorcjaJnych 64.220.820.461'44 
marek poi.

W skutek wzrostu drożyzny, oraz rozwoju agend 
Banku, zwi^kfc-zyły się anacznie k n o t i  handlowe 
i wyniosły w roku sprawozdawczym 58515.795.221 
Mp.. oraz pozycja płac 47,717.162.043. Cyfry te obej- 
mują zarówno wydatki Centrali, jakoteż wszystkich 
Oddziałów Banku.

Podatki i naJeżytości <*artwv>e: wyniosły Mp.
14,062.842586.

Fundusz emerytalny: pracowników Banku wyno­
sił z dniem 31-go grudnia 1928 kwotę 818.620.000 
Mp., w Której to kwocie mieści się wartość efektów, 
wynoszących Mp. 790,620.000.—, oraz wartość real­
ności z 2-morgową parodią budowlaną we Lwowie

■przy ulicy Łyczakowskiej 37 wynoszącą 28,000-000. - 
M<p. Powytżuze kwoty odpowiadają i>euoni nab/eda, 
rzeczywiiśTa je.mak wartość majątku rundnoru eme­
rytalnego wynosi przeszło 300 mujardów.

Rachunek nder•ucboaności: Wynosi 6 199.059,390)37 
Mp. i obejmuje następujące realności, wykazane 
w bilansie po cenach nabycia, a mianowicie:

Mp.
1) Realność we. Lwowie, uj. J a ­

giellońska 2 . 4.812.365.—
2) Realność we Lwowie, ul. 3-go

Maja 5 ...........................................  2,840 982.39
3; Realncść w Bydgoszczy, ul.

Jagiellońskiej 22..........................   1,955.364.99
4) Reabiość w Gdańsku. ul. HoLz-

m arkt 4 ............................................05,3372223.43
5 1 Realność w Kraków ie. ul. FJo-

rjań-ka 32   391-312.490.—
6) Realnośę,. w W ar.-aa wie, ul. E-

ilektorałna 1 ................................  215,590.000.—
7) Realiiośe w \1 arszawi*1. ulica 

iMarszalkowisika 9 6 ......................5,516,88046456
8) G runta w Krakowie hvh. 1 J l3  32280.000.—
9) Mag-azyny w Krośnie (Sucho-

O ó l f ................................................. 15,040.800.—
■10) Magazyny w Ta/rnowie . . . 10.000.—

Razem . . . 6.19T059.390237

Realności wynnienione pod 5—10 zosialj' nabyte 
w roku 1923.

Prócz wyżej wykazanyeli nieruchomości posiada 
JBa.uk jako lokacje funduszów bieżąeycfi, tereny bu­
dowlane pod Waiszawą, obejmujące obszar 144 mor- 
gów, użyte na razie jeszcze pod uprawę rolną.

Dział pareelacy jny: przajir o wadził pamceJa-cję 460 
morgow, a posiada jeszcze do rozparcelowania 7.500 
morgów.

Dział chm-ietowy: wykazał ś ln y  rozwój w handlu 
einw.ellem i innemi surowcami przemysłu piwowar­
skiego.

Dział droguny: posiadający 7 kim. kolejki wraz 
z odpowiednim taborem, oraz szereg sziurowisk, pra­
cował wydat,n:e, do-tarezając m aterjałów  na odibu- 
liowę dróg.

Działalność zatożycielaka Banku oibejmiuje 63 przeu 
siębiorstw, a  to: 10  przedsiiębioustw iprzcniysłu meta- 
Joiweg.o, elekuo' technicznego i precyzyjnego, 7 prze­
mysłu drzewnego, 4 gómrlczego, 2 budowlanego, 8 
■ceramicznegos 3 chemicznego, 2 graficznego if pap  er- 
niczego, 4 sijjożywozego. 4 włókdmnic.zego i konfek- 
cyjnegiO, 2 ganbairskitogo i .bdałoskómikszego, 9 pr.zed- 
■sdętofoirstw haindilowych, 3 przectołębiorstwa finansowe 
i 5 przedsiębiorstw naJeżących' ido różnyioh przemy­
słów. Przedsiębiorstwa te  .zostały założone bądź wy­
łącznie pnzez Ziemski Bank Kredytowy, bądź przy 
współudziale innych banków. Rok ubiegły był .jeszcze 
pod .panowaniem ma.ritć polskiej, k tóra  iz miesiąca na  
miesiąc, wkońcu z tygoilnia na tydzień, w  gw ałtow ­
nych <Lrgawłkiaoh uieaistan,iie podlegała dewaluacji. 
Rok ubiegły był równocześnie okresem zapoezątkowa 
uda celowej sanacji Skarbu P aństw a i znealfiaowania 
programu reformy wiaiutowej. Okresem 'takim, przy 
ciągłym wzroście kooztów utirzymainia i (przy zwięk­
sz a. mu siie ciężarów podiaitkowyoh. tow arzyszjdo zaw­
sze i wiszędizfe powiszochne prze .dłonie gospodarcze i  
finansuwe, k tóre z jednej strrony nie ipozwala myśleć 
o rozwijaniu żywszej działalności orgamiaacyju:>- 
twórozej, zwłaszcza, w dziedzinie pnudnkcjji przemy­
słowej, z drugiej zaś wkłada n a  każdą jednostkę go­
spodarczą obowiązek skierowania wysiłków swych 
na to; aby jirzehrwać kryzys bez wstnząśnień, aby 
utrzym ać nienaruszoną realną wartość, jak ą  repre­
zentuje i uch/ronić się od stra t.

8pnawozdanie saczcgółc w'e przedłużone V\ alnemu 
/grotnadzendiu stwierdza, że Zairaąd B anku zdołał kre­
acje precz Bank stworzone i tŁnaimowane, mimo wy­
jątkow o anormalnych warunków prac.y, utaizymać na 
dotychczasowym poziomie, a  naw et podstaw y ich 
dalszego rozwoju pogłębić i utrwalić.

Z czystego zysku: .wykazanego w kwocie Mp. 
95,076.562.702.78, przydzielono w myśl stauutu do 
funduszów rezerwowych Mp. 4.752,845.731.02 n a  15 
proc., d la  Rady óawjadowozej Mp. 13^39.704,010,^n a  
15 proc. tamtjemy dla Dyrekcji, urzędników i sług Mp. 
13^39.704.010. Następnie uchwalono wypłacie Mp. 
28,125.000.000 — tytułem  5 proc. dywfdendy i  5,352 
proc., supendyw iriendy za cały rok od 525,0004)00 — 
tj. po  15.000 Mp. od jednej akcji oraz 14,062500.000 
Mp. ity tulem 2 i pół proc. dywidendy i 2,676 proc. su- 
pendywkleiiidy od 1 lipca 1928 r. od 525,0004)00 Mp., 
tj. po Mp. 7.500 od je d n t) afccjL Dywidenda powyż­
sza płatne oędaie od dnia 4 czerwca 1924 w kasach 
Ziemskiego Banku K redytow ego we Jjwowfe i jego 
Gddteiaiów. Na rok  1924 uchwalono przenieść Mp. 
21.056,798.96(1.76.

Rozluźnianie się imperjum brytyjskiego
Kanada za pełną

GONIEC HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY.

Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie.
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Komunizm w Zagłębiu naftowem
Pala Kom ihizanu rośnie — P P S. traci władzę na u lk } . — No,we ś.odkii i tw tody  piopagandj — Za­
miary na przyszłość. — Kierownicza rola neutralnych. — Zohydzanie organów neypie^zenstwa w prasie.

Groźna sytuacja. — Dzwonimy na alarm.
Drohobycz, w czerwou.

■Wzmagające się z godziny na godzinę bezrobocie, 
wywołane ogólnym kryzysem w tut. przemyśle na­
ftowym, stworzyło podatny grunt dla agitacji wy­
wrotowej wśród mas robot-mozych naszego Zagłębia.

Rume stanowisko pracodawców z jednej strony — 
iz drugiej zaś niemoc ogólna leaderów P. P S., Któ­
rzy łatwo umieli wywoływań sfcrJJki polityczne — a 
obecnie wykazują kompletną niezaradność w zetknię­
ciu 9ię z przesileniem gu»podaiv&cm — rzucają bez­
krytyczne masy w objęc.jfi -ze.roko tu rozgałęzionej 

propagandy bolszewickiej, zapowiadającej konsek­
w entną energieizną walkę z kapitalistami. jak i ..zdraj 
caini -prawy7 'proletaijatiif.

Skoro się zważy atrakcyjną siłę tego nasra, któ­
rem u ulegają setki pozbawionych pracy robotników— 
dalej, jeśli się uwzględni niepoślednią rolę w życiu 
robotliiczem Zagłębia organizacji do niedawna legal­
nej U. S. D. P., czy ,3um du“ , które to partjo, .-lując 
na gruncie zdecydowanie koninoisiyc-znyni. już z po- 
w'ołania popierają propagandę boNzowicką — nie 
można się dziwić, że P. P. S. traci swe znaczenie i 
wpływ na masy. zwłaszcza z chwilą, gdy doniagogji 
■wywrotowej nie jesi w stanie przeciw stawie rzeczo­
w ych argumentów, którymi sama zresztą niguy ope­
rować nlie przywykła.

Co do środków i metod propagandy. to należy 
istiwiierdizić uderzającą zmianę w jej prowadzeniu. Z 
tajnej agitacji akcja agentów bolszewickich przemie­
niła się w jawną, w ozem ogromnie na rękę idzie im 
legalna bibuła, jak .T rybuna robotnicza". ..Pług" i 
różne jednodniówki, nadsyłane z Warszawy. T pod- 
eziii... gdy dawniej piania nielegalne rozchodziły się 
conajnuiiej w kilkudziesięciu egzemplarzach to 
dziś, np. sama „Try buna roibotnicza“ i azcnodzii się w 
tu t. Zagłębiu w kilkunastu tysiącach i uchodzi obec­
nie za najpoczy iniejsze pismo w okręgu diruLobycko- 
bwrysławskim.

,Z akcji defensywnej w sfoiiuikji do P. P. S. w o- 
srtatntch czasach przeszli rut. komuniści do zdecydo­
wanej ofenzywy. Każde zaniedbanie. błąd taktyczny, 
czy nadużycie ptipełowców piętnują na łamach swej 
prlrty. jako zdradę interesów robotniczych, wysługi­
wanie się kapitalistom M . Gdy dawniej omijali ze­
brania P. P. S„ to obecnie przychodzą na nie tłumnie 
i bardzo często opanowują je. W ysuwają toż na tych

zgroma tzeuianh czy wiecach własnych mówców, u- 
mdejącycli zapanować nad thimeni wyuazywaiuieai 
służalczości menerów P. P . . S. względem kapitału ! 
nieuczciwości tychże, co w sumiie ogólnej oddalały* 
wuje na wielokrotnie przez P. P. S. oszukanego ro­
botnika przekonywująco.

Obecnie — jak dychać — akcja operujących tu  
agentów boł-zewj' zmierzy w tym kierunku, by w 
w ykorzystaniu obecnego przesilenia gospodarczego i 
'redukcji pracowników w przemyśle — zorganizować 
szereg masowych własnych wieców, a następnie wy­
prowadzić na ulicę tłumy dla demonstrowania prze­
ciw władzom pań9twuw ym i praw okuwania zarargów 
z policją i w ojskiem.

By zaś p(jLłkoi],ać autorytet organów bezpieczeń- 
&uwa. piciua koniuniruyczne. jak ..Trybuna robotnicza11 
lifd. rozpisują się obszernie o rzekomych okrucień­
stw ach policji bory sławskiej, które w rzeczywistości 
ńigd\ nie miały miejsca. Rzecz dziwna. że w rym 
wypadku kemunistom idraie bardzo na rękę „D /h  urfk 
Ludowy11, licytując się z Mli prasą w atakach na, po­
licję.

Na czele zarządu tut. partj-i kom uniistyznej stoi 
żyd Józef Mieses, wytrawny. rzutki, zdolny i .sprytny 
agitator. Sekundują nui 111. in. żydzi Pasternak, Preis­
ner, Wiesenfeld, no i „Ukrainiec11 Nykoła Strońskij— 
oraz działacze byłej U. S. D. P.

Sytuacja wytworzona ich niezwykle intensyw nie 
prowadzoną akcja wywrotową w Zagłębiu naftotwem 
niewesoła, mówiąc baz ogródek nawet groźna, zwła- 
'szcza. iż narazić nie widać ypaJKtbów na zażegnanie 
kryzysu w tut. prz, myślę.

Grozę s jtu ac ji pogłębia jeszcze kompletna niemal 
bezczynność tut. władz w zwalczaniu tej godzącej w 
Państwo jaczejki bolszewickiej, a przedtw-zyAlriem 
brak w naszem Państwie specjalnej ustaw;, pnecłw  
komunistom — w oparciu o który sądy na*ze w sto ­
sunku do si.ew ów aiiarchji — mogłyby zajmować 
bardziej zidecy .kiwane. niż dotąd stanowisko.

I sprawy tej nie paw inien bagatelizować Rząd, nie 
po,winny o niej też zapominać nasze czyiutiki usta­
wodawcze i już w najbliższym czasie przystąpić da 
właściwego jej i ozwiązania zgodnie z interesem na­
rodu i Państw a w myśl hasła: Salus rei puhticae su­
prem i  !ex. Kael.

Z  K R A J U .
t ^ r n ó w .

9 czeTwca 1924.
Z ŻYCIA SKAUTOWEGO. Dziś V etpooe różnych 

„m iędizynarodówe.k". kiedy i w  świeeie zda się tea- 
tialnym  i zabawach towarzyskich zda się niepodziel­
nie panują różne fojci.-oty. shimmy, jaw y, tungt-te- 
py i tanga, skauting ram o w Ju  pod dyrektyw ą prof. 
Godorwskiego ku zadowoleniu wszystkich miłujących 
,:Ttukę ojczystą „ak  rzesza przepiękną sztukę tanecz­
ną  p o u tą  i estetycznie piękną sztukę grecką, lub za­
rzuconą francuską.

W bieżącym roku dali 9kauci kilka przedstawień, 
Otstnltmik; 31 maja,. Programem tych przedstawień były 
„taniec ^pójnicki11 gÓTali tatrzańskich z oryginalny­
m i śpew am i góralskimi, skakaniem  przez ognisko, 
iprysitidami", „hołubca mt‘*.i biciem ciupagami (oozy- 

■wiśeie w strojach góralskich); „wesele kranów akie-1 
ze śpiewami swatowi/kimi, pięknemi figurami krako­
w iaka, naturalnie w' (Kipow*fxkiieli strojach; oberek 
krakowski, tańczony przez same panny; taniec pod­
halański.

I  jak  Mickiewicz w Panu Tadeuszu mówi o podko­
morzym .

.-Patrzcie! patrzcie młodzi, to je łt  ostatni, eo tak 
poloneza wodzi1-. — tak samo można dziś odwrotnie 
powiedzieć o skautingu tarnowskim: „patrzcie! patrz­
cie 9tairzy, oto skaut pieiwszy, co nas pięknym, pol­
skim  tańcem  d a rz y .

Nie można się dość napatrzyć na te dziewiczą,tka w 
krakowskim  barwnym stroju, 'tworzące w ta k t  mu­
zyki bez krzykliwego aranżera przepiękne figury. 
Mamy nadzieję, że młode pokolenie, wychowane przez 
skauting, wskrzesi, ko-zwinie i upiększy polską sztukę 
tanecznią, a może kiedyś wystąpi z nią poaa granica­
mi kraju: we Francji, Anglji. Ameryce i odkryje, że 
nasz naród i lud ma niepospolite zdolności artysty­
czne, prześcigając e wszelkich twórców jav. shimmy 
dtp. zmysłowości.

Obok propagandy przepięknej sztuki tanoeznej w 
wieczorkach skautu tarnowskiego są również produk­
cje tańca kiasyczmego, ni)). 31 maja: „ofiara kwiatów11 
w greckich chitonach żeńskich, srebrzystobialych. z 
opaskami złotemi na rozpuszczonych włosach, przed­
staw iająca piękne rytmiczne ruchy rękami i nogami, 
m odlitwy i ofiarowanie kw"ia.tóiw.

Najpiękniej^zem było zatytułowane w programie: 
„coś11. Był to menuet francuski, 2 par daieci, chłopcy 
we fraczka,cli złocistych, a panienki w różowych nie­
co  krynoliny7 przypominających sukienkach. Dzieci 
nader pięknie umiały składać miłosne ukłony z ge­
stam i na swe serduszka.

To szerzenie knlitu dla prawdziwej sztuki uprawia 
tarnowsiki skaut przy każdej 'sposobności: dwa razy 
bowiem dawał już jasełka „Betlejem Polskie11 Rydla, 
nadto różne jednoaktówki, oddające stroje .staropol 
s-kie, jak „Zagłoba- .swatem11 Sienkiewicza.

PrzedsLiwieiua te daje 9kauting tarnowski albo na 
swoje cele, np. za,kupno przyrządów zabawowych, al­
bo raz n,p. na aochód „Komitem opieki nad żolnie- 
Tzem1-.

Jeżeli dodamy do tego to, że skaut wraz z Sokołem 
w swoich ćwiczeniach wprowadza piłkę ręczną ko­
szykow ą, w której biorą udział panny, a  zarzucają 
foatbał, k tóry  w Tarnowie zeszedł do tego. że jest 
g rany  tylko z jakiemiś żydowskimi jŁ m A m aiiii11 itp. 
jewirejami. — to  możemy mieć nadzieję, że wnet to 
nieestetyczne kopanie nogami stanie się tylko spe- 
cjałnośc.ą żydów.

Szkoda tylko, że na oetatuiem przedstawieniu 
przedwaka-eyjnem tak  mało było jniibliczności. — Sala 
jednak  była- pełna. Sam skaut tarnowski jeat tak  li­
czny, że salę napełnił szczelnie. Możemy więc mieć 
nadzieję, że po kilku larach takiej pracy pustkami 
świecić będą żydowskie operetki z różnemi shimmy, 
a  nźtuka narodowa luib ogólna, ale o klasycznej pięk­
ności, będzie górowała-, a żydowskie wynalazki obli­
czone na  szerzenie zmysłowości, przeniosą się do ży- 
tknrcJdch spelunek i będą tylko Ich monopolem.

PRZEMYŚL.
ZJAZD POWIATOWY delegatów komitetów wy­

chowaniu, fizycznego i przysposobienia- rezerw-, od­
byty onegdaj. wykazał, że idea., jaka przyświeca pra­
cy tych zrzeszeń, zaczyna głębsze zapuszczać korze­
nie w społeczeństwie. Obrady zjazdu poprzedziły ćwi­
czenia piechoty w- towarzystwie czołgów w Żurawicy 
i  Orzechowcach, którym  przyglądał się gen. Jana  
SBajtte. Popohuiniu odbyły się obrady, którym prze­
wodniczył burmistrz p. Kostrzewski. Referaty wy­
głosili kap. V.annuzek. kap. Dysjkfewicz i Dr Do- 
hnmńaki, który referował s ta tu t organizacji. Dysku­
s ja  ujawniła, że społeczeństwo, jak  najwydatniej po- 
jurze usiłowania tej organizacji.

KONCERT P. PILECK IEJ Jadwigi, znanej i war­

szawskiej publiczności, zgromadził we witorek wy­
kw intne towarzystwo duohaiczy. Program obejmował 
-Szopena, Szyman-uiws-fciego, Różyckiego i Seriubina 
oraz Liszta, koncert fortepianowy es-dur. wykonany 
z orkiestrą Tow. młtżydzrieg-o.

ZAMIAST ODBUDOWY MOSTU drewnianego, zni­
szczonego krą. uzyskał Magistrat w sferach wojsko­
wych przyrzeczenie budowy kladlki, łączącej Zasanie 
z Targowicą. Szef in.ż. i -a,p. pułk. Dąbkowsłu bardzo 
przychylnie odniósł się do tego pro-jc-ktu. którego rea 
lizaeja zależy teraz od dostarczenia przez okr. urząd 
odbudowy ma-terjałów.

CIEKAW E METODY. Jak  wiadomo część zauar- 
chizowanej mło-dzieży ruskiej od szeregu lat bojko­
tu ją  polskie uczelnie, innych do tego zmu- zając ter­
rorem. Na tein tle mamy do zanotowania, ciekawy 
■wypadek w Przemyślu. Oto dyr. semi.ii. żeński rai 'kie­
go p. Maitwijab, miał tę cywilną i obywatelską odwa­
gę, że synom s-woim polecił uczęszczać na uniwersy­
te t polski. To nie podobało się ruskiej bojówce, która 
onegdaj opadła go i dotkliwie pobiła, śledztwo w to ­
ku.

ŻAŁOBNA KARTA. Dnia 10 bm. zmarł k-. Sita- 
cłiyrak, protanotairjusiz apostolski, prałat kapituły 

katedr, i rektor seminarjum duchownego, w 74 roku 
życia, a 50-ym kaij)łańs,twa. Ze względu na ciekawą 
postać Zmarłego w jednym z najbliższych ntunerów 
„Gońca11 zamieścimy króttki jego życiiory (aa).

MIGAWKI DROHOBYCKIE.

„Jestem dyrektorem'*...
Krąży po mieście taka ot sobie naiwna, historyjka, 

której tłean cóeby iimegur, jak nie przygoda miłosiia. o- na- 
stępującjzn mniej -więcej pmzebiegw:

Nie laiwuo przybył sobie ze Lwowa do Drohob>icea pe- 
iwien czerwony towarzysz-mecenas, w jakim charakterze, 
wyjaśni to zakończenie ninae^oe^ historyjki. Dość, że 
m ere ra , cz,jiwon-y nie znające (tszcee dokładnie zakar 
manków stodicy Zagłębia naftowego i  świątyni, kędy pię­
kne córy Koryntu pnzeło-w-ać ziwyikły. A wiec. by zaspo­
koić swe m ,m «  poloty, podmiecoue ciepłą wiosenną no 
eą, usiłował zapoznać się gorącym wiedziony afektem z

dwiema ^pacerRijącem--i im e.< rsiie niezwykłej w sohodniej 
piękności sioistiram-i.

I w szytko byłoby iw najw-:ększ\ m ipc iządku, gdyby 
owe saois-trzyomki zrozumiały o co- chodzi Tymczasem wi- 
docaniie nre ernwunńały wyższych inTcir^yj parna mecena­
sa. Iw- naroiłwły iście r*° Jahi-cku wiele ' 'icpor"zebnego 
hałasu o nic, -w c.zeon dopomógł .im ekuiteczude tuż o pa­
rę kroków :za niemi idący ich brat.

A że u nas iw T irohoJ iyc7.u orga-na '>e7jpćeczeńs.tiwa funk­
cjonują świętuje _  nadbie»rł i pan posterunkowy i gwrf- 
■tem usiłował odprowadzić towairzyszo-meremasa na ko- 
mis.nija-t.

JP-roszę pana... jestem d-creiktors-iin Kasi ahorydh — m s 
pan legitymiację — proszę rnniie puścić". No i pan posto- 
runkowy przeikiinawzy się co na. dygnitarza, ma przed 
sobą dał za wygraną, jmszczając towarz^za-mecenae* 
woino. M. N.

KRONIKA.
U K K T U A K  TKATKU MMJiKItGG.

Bohota: ..Romann^czna panuia11.
REPWTUa R o p m k t k l

[Sobota: ..Najpiękniejsza z koibiet1'.
REPERTUAR TltATkl] BAGATELA.

Sobota: ..Kolega Crampton".
REPERTUAR KIN KSAKPWSEtCH

Uciecha: „Jak kobiety kochają i nienawidzą"; dramat 
w 6 aktach.

Wanda: „Pod maską"; dramat awanturniczy w 7 akt.
WarŁAjw a: „Tv arz j maska" z Ranrv Peel.
Promień: ^lilość i sprawiedliwość".
ReduJi: JSa bruku Paryża-1, dramat w 7 aktach.
Srtuka „Ta, którą wytykają palcjmi", dramat w 7 

aktach.

INFORMACJA DLA NAUCZYCIELSTWA. Na liczne
zapytania, cołonkóiw uawzych — wzy sta.-red latami służby 
naiuczycieteilikii mają wnosić każdy z osobna refkuns do 
Trybunału Administracyjnego przeciw krzywdzącemu za­
liczeń :u ich do najniżseiego ^zczcbU w 7-mej grupie płac", 
odpowiadamy tą łrogą, 4e ^de“, gdyż Zarządi Główny 
Stów. Chuz. Naród. Nancz. Szkół Powsa. wtriuni już przed 
kilku tygodniami ze wweii iftoniy przedstafwienie dlo Try- 
bunałM Adimrti. Zarząd Gtówny wraz z postami należący­
mi do naszego S to w arzy szen ia  nie spuszczają z oka te j 
sprawy. IW noszenie pojedynczych .iprzeciiwółi jewt zby*e 
ernne. Ż Zarządu Oddz. Chmz. Nar. NaucE.
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OŚWIADCZENIE.
Wobec usiłowania re strony oskarżonego o ahrodnie 

bontu 1 rozruchu przeciw Państwu p. Łangroda, aby z 
napaści słownej, jakiej dokonał on na mnie onegdaj w 
sak sądowej, uczynić sprawę honorową, oświadczam:

1) p. Langrod, czując się urażonym mojem sprawozda­
niem w „Gońcu Krak." o procesie listopadowym, mógł 
mi, jak przystało na genlebnama, przysłać swoich zastęp­
ców honorowych, a nie w ordynarny sposób napadać na 
mnie słownie w tym celu, aby mię sprowokować do wy­
stąpienia; na prowokacje, jak każdy uczciwy człowiek, 
nie odpowiadam nigdy, tcmbardziej, jeżeli one pochodzą 
ze strony zasiadającego w tej chwili na hańbiącem Po­
laka miejscu oskarżonych o zbrodnię mordu polskich 
ułanów i oficerów;

2) z ludźmi, zajmującymi miejsce za kratkami sądowy- 
idi i to o zbrodnie antypaństwową, nie saam wogóle zwy­
czaju utrzymywać żadnych stosunków towarzyskich a 
tdiibardziej reagować drogą honorowego postępowania 
lid ich obrazy, gdyż uważałbym to sobie za ubliżenie 
włamiej godności:

7) z zadowuldiierii stwierdzam jednak, ie  obrony „ho- 
004 a“ oskarżonego p. Larngroda pr*ez ogłoszenie proto­
kołu w jtg® sprawie podjął się w Swoim organie „Na- 
|Mwód“ żyd p. Haecker, sam zdyskwalifikowany honoro­
wo w swoim czasie publicznie prze* protokół jednostron­
ny, ogłoszony w „Wiadomościach krakowskich" w p.ti- 
J*i, miku 1922 r.;

4) dyskusji dalszej w całej sprawie prowadzić nie bę- 
bę, czekając cierpliwie na epilog sprawy w sądzie, do­
kąd ja już oddałem, uważając, że tam jedynie jest odpo­
wiednie miejsce na odpowiedź wobec prowokacyj czynio­
nych ze strony oskarżonych o hańbiącą zbrodnię woocc 
Państwa.

Kraków, dnia 13 czerwca 1924.
Klaudjusz Hranyk.

CZERWCOWA POGODA. WeroomjszY dziień zbud.ził 
*ię z pogodmem licem i uśmiechał się do nas zrazu cie­
liło i słonecznie. Bmidńe jediirakże ęhmmry zakryły jasne 
nłońce i w godzinach popołudniowych spowodowały 
wprost zimowe ciemności zmroku. Pi 7.y akomipainiiairano- 
cie deszczu zaczęła swój koncert- butna. rozświiełilaiiac za­
łzawione nieboskłon raz po raiz Wyinkawiciamni. 8nnę'.Tio 
mńeh imieniny ci. których .wait,remem jest- św. Antoni.

ODZNACZENIE PROF. U. J. DRA BIRKENMA J  ERA. 
Wożona,; woijew. kraik. ,próf. U. Jag. dr. Ludwikowi An­
toniemu Birkemima,terowi wręczył odznaki krzyża koma.n- 
dórsk ieg© orderu Odrodzenia PołisikiL Po oddiamlu odzna- 
<®ońemu insygniów i dyplomu przemówił wojewoda ser­
decznie do pnof. B rkenrna jera. podnowząc ,jego zias-lugi i 
życząc dlaszej dla Państwa, nauki i społeczeństwa owo­
cnej pracy.

PRZEDWAKACYJNE WPISY DO PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY PRZEMYŚLU ARTYSTYCZNEGO W KRAKO­

W IE  odibędą się w Dyrekcji Szkoły na Aieói, Mickiewicza
1. 7 parter. 25 czerwca to. między godz. 9—12, poczerni 
nastąpi egzamin .wstępny. Szkota ta  posiada oprócz 3 
letniego oddziału ogólnego 6 siakół cipecjalmych, a mia­
nowicie: architekturę wnętnz. malarstwa dekoracyjny i; 
gnąfikai, szkołę tekstylną, rzeźby w drzewie i ceramiki.

SPRAWY SZKOLNE.' Na posiedzemu Rady szkolnej 
po dłuższej dyskusji przyjęto wnioski referentów komite 
tn  wykonawczego wicepr. RoMego L dyr. Mikulskiego w 
sprawie tenn .na posady dyrektorów sizikół powtszeehmreh 
OłBB na posady nauczycielskie. Następnie jinsp. giąkolay 

'"Janik przedłożył wnioski w sprawie zaproponowania, ku 
natorjum kandydatów na członków Rady szkolnej z 
przedstawicieli 'todnuości. Między innymi, zapiropomowano. 
b. ministra. KnimaniecfciertOL pnof. Uniiiw. Jag. dra Kota i 
in. Wkorócu delegat. Rady szkolnej dr MueMeir zaiinferpe- 
iował inspektora, w sprawie postulatów szkolnictwa w 
stosunku do gminy, gdtyż dziś ma się odbyć posiedzenie 
kpmisji budżetowej, na kłóretn będzie omawcarny dział o- 
światy i szkolnictwa.

WPISY DZIECI DO SZKÓŁ POWSZECHNYCH MIEJ­
SKICH z ukończonym 6 rokiem życiiai, odbędą się nie 
* końcem sierpnia jak dotychczas), lecz przed wakacja­
mi, bj. w dniach 30 czerwca, 1 i 2 iipca toi Kartki wpi­
sowe dio ki. J. powszechnej wydaje Rada Pzikolna Miej­
ska w Krakowie., ul. Podzamcze, 1 w dnie powszednie w 
godzinach urzędowych od 8 do. 2 popołudniu. Ze względu 
na ruch i ścisk przy zapisach, pożąda/nem jest, aby ro­
dzice lub opiekunowie zawczasu 3x1 starali się o  kartki 
wpisowe do. I. kilasw powszechnej.

ROZPOCZĘCIE REKRUTACJI DO FRANCJI rozpo­
częło się w państw. Urzędzie pośr. pracy przy ul. Pod 
Łaanoze. Zgłoszenia nobotmilkóiw są nie bardzo liczne ze 
względu na roboty polne o.raz zatkaz wyjazdu zaisraubę 
rezerwistom do 28 roku życia. Rekrutacja potrwa jesiJ/.e 
dwa dni. . .

GDZIE LEŻY PRZYCZYNA WYPADKÓW WŁOŚNI­
CY? W .-prawie pojawienia. się oeiwych wypadków zacho­
rowań na włośnicę w Krakowie d< wiadujemy się. że ba­
dianie mięsa uikpńczono dbpiero w jednpj ze wskazanych 
masarń i stwierdzono, że mięso stamtąd pobrane nie ’ovł) 
eakażene. Obecnie przeprowadza się badania w pozosta­
łych dwu masamiiich, w których chore, obeciule osoby 

•aakupiły mięsto.
Na przywóz zakażonego, mięsa do Krakowa, składa s.ę 

wiele powodów, z których najważniejszy .jest ten, że u- 
iząd wyiwozu i przywozu w Warszawie udziela bez ogra­
niczeń pozwoleń na wywóz bydła, nierogacizny^ eagioąni- 
oę. Skutkiem tego*, z chwilą gdy pierwszej jakości mięso, 
idzie zagranicę, przedsiębiorcy kraik, zmuszeni _są kupo­
wać pośledniejsze i niebadane mięso pokątnie i  to  prze­
ważnie od chłopów z fo. Kongresówki, gdzie zarazek wło­
śnicy jest często spotykany.

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że z powodu ma. 
BOWego, wywozu bydła i nierogacizny zagranicę ceny 
mięsa w Krakowie wkrótce, znacznie podskoczą, co. się 
piż stało, w mniejszych miastach prowincjonalnych.

Z powodlu wypadków zachorowań na włośnicę prezy­
dium miasta odbyło, kpmfemeicję w sprawie praeciwdzia- 
łania zawlekaniu włośnicy do. Krakowa.

PRZED OTWARCIEM KRAK. FABRYKI WĘDLIN. 
Na środowem posiedzeniu Raiły m. Krakowa r. m. 'L\-

wadizika referował wniosek komisji atkrńniatracigneę. do- 
tywzący zakładającej «fę oKrakowsikśoj fabryki’ wędlin i 
przetworów mięsnych IS. A.“. Fabryka ta  będnae miała na 
celu paizedefwsżystikieim pokrycie ziapotizeibowania miasta 
i kraju .w wyroby pierwszej jakości. Po zaspokojeniu 
rynku krajowego wyroby fabryk będą eksportowane, co 
niewątpliwie znacznie wpłynie na zimniejazenie się wywo­
zu żywego bydła .zagraniieę. Kapitał ziakładowy spółki 
wv;n,osi 300.000 złotych, w akcjach po 5 ztiotych/Z akcyj 
tych gmina zastrzegła sobie. 5j600 akcyj pkirwszeiWwa. 
Reszka akcyj przypada na kapitał k ra jo m . głownie miej- 
iscowy.  ̂ Pabiyika miieścić się będtzae w zabudowaniach po 
dawnej wo^jskowej fatoyce. wędlin i1 chłodni, częścią przy 
ul. Bosaokiej. częścią w Podgórzu, w  zaibudiowaniach da 
iwneu rzeźni miejskiej. Zaibudowania- te. midzierżawio.iie 
od wojskowości będą oblane fabryce. W porze letniej do 
koinane będią naboty adaptacyjne, zremantowamiie imaszyn, 
■tak, że prawdopodobnie w jesieni fatojika będzie mogła 
być uniohiomiione. Sprawę wylbomu delegatów gmimy do 
Rady Nadzorczej i komu«ji .rewizyjnej odiroczemo na razie 
do porozumienia się .z ktahaimiE radzieckiemi. Po zarzą- 
dizonoj w t\-m oeilu przerwie kikuby zaproponowały, by 
prezitdjum sarnio dokonało wyilioani dęlegarfów do Rady 
Nadzorczej abryki węłlin. .Wnioiseik te,n uchwalono.

TARG wczorajszy był dosyć ożywiony pomiimo robót 
.polnych. Ceny zboża ritmzytmały się z wyjątlkiem pszeni­
cy. która 'wykazała chwilową tendencję zwyżkową. Mąka 
ka ^(duna 1 pszenna wykazała lekiką tenderictję zniżkową.

Na Rynku głównym nich był handizo ożywiony. Dowie­
ziono ipmzederwisizysitkiem w znacznych ilościach imasło  ̂ ce 
na jednak utirzcmala się, natomiast mniej dowieziono 
■mleka 7. powodiu Oikopi-wamia ziemniaków. Wogółe ceny 
'nabiału pozostały niezmienione.

POTANIENIE CHLEBA MIEJSKIEGO. W ostatnich 
dniach pre.z\idjnm miasta zarządziło wydatną zniżkę cen 
cihleba miejskiego, bo o 48.000 na 1 kg! chcąc w ten’ spo*- 
isób przyjść uboższej liudmośe z pomocą.

NOiWALJE NA TARGACH. Na placach taitigomieh po­
jawiły się .poziiiomlkii. trrustkawrki i grzyby. Ceny tych no 
wailij są niepomiernie m^órowane. J tak za ’ litr pozio­
mek płaci się 8 miii jonów, za tmuiskawkr 12 mnljonów, za 
mały zaś koszyczek grzybów świeżych 800 tys. dt> 1 milj. 
za czereśnie 12—J5 milj. mk.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczioiraj wieczorem 
przy riL Liudwinowstkrej 20 Galhrjel Moźdteiera. poślizgnąw 
szv się pnzy kadzk w której ga.sił wapno, wpadł głową 
do niej, wrstkutek czego doznał oiężkiioh poparzeń na ca­
łej e Iowie.

DWA WYPADKI ZATRUCIA DZIECI. Wczoraj W  no­
cy o god.z. 12 wskutek omyłki chwemnt lLTniesięcznemu 
swemu dziecku podała p. Budziak zamiast, rycynusu 
„kroplii nosyjskich11, wskutek czego dziecko Uległo, zatru­
ciu. Po pmzeiplukaniu żołądka przez pogotowie ratunk)- 
we pozostawiono dziecko opiece domowej.

.Również wczoraj wieczorem w rndeszikainiu pnzy tri. Pi- 
'jarskiej 54etini simek stróża Amtonń Klima wyipćł 7, flasz­
ki zniiacrzniejszą Mość bromoformu. Przybyłe jDOgotow-ie 
ratuiekrwei pTzeipłukało- dziecku żołądek.

BEZPRAWNE POLOWANIE NA PSÓW. W ostatnich 
czasach oprawca miejski, wbrew obowiązującym przepi­
som chwyta psy nie tyłko na chodńfkach ulic ale nawet 
i w bramach, sieniach oraz. w klamkach schodowych ka­
mienie. Tętno, rodzaju polowanie obserwować można obe­
cnie niemal eodżień. Odnośne władze winny pouczyć o- 
praiwicę, jak ma spełniać swe obcwiązki lub polecić poli- 
cjŁ bv ukróciła samowolę oprawcy.

NIOWA ODMIANA PAiMśA. Odi chwili wprowadzenia 
iw życie złotego, polskiego' i groszy jako śno.lków płatni­
czych w miejsce dotwhczaisowych mairek polskich kupcy 
i przerlsięlTO.rcy krakowscy słali, się żarliwymi czcicie­
la,mi- mowej odmiany paska. Otto ptwy praerachowaniu ceai 
niików swoich bezpodeta,winie pozaolkrągilali ceny z marek 
na złote, zapędzając się nawet poza. granicę lichiwy.

Ponieważ zaś tego1 nodzaiju praktyiki są ,niezgodne 7. li­
stową i rozporządzeniem Fkezydenła Rizpłtej Polski, za- 
frórwno prokura,tura jak i poBieja1 kraikowsika wszczęły kro 
ki celem ukarania przemysłowców i handlowców dopusz­
czających się na tem i innem polu grubych nadużyć.

Jak się dnwóadujemy, .policja kirakoiwska, rozpoctoła 
już w tych dniach kontrolę po sklepach, zakładach i ma­
gazynach krakowskich celem stwierdzenia stanu prz.ewar 
lutowania cenników. Organom tyim życzymy na tej dro­
dze, owocnej pracy i rezultatów, zwłaszcza u fryzjerów, 
kupców materjałów odzieżowych i towarów -pożywczydi.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj o godz. 10 wieczór 
usiłował odebrać sobie życie większą dozą siarczanu mie 
d.zi 38-1 et ni urzędnik państwowy A. T. Wezwane pogoto­
wie udzieliło- desperatowi ppmocy i przewiozło go do szpi 
tała św. Łazarza w bardizo groźnym stanie. Przyczyną za 
macihu samobójczego miał był rozstrój nerwowy.

BEZPŁATNA NAUKA PŁYWANIA. W ponieileiałck 
dnia 16 hm. ,rozpoczyna Y. .M. 0,. A. tygodniowy kurs 
bezpłatnej nauki pływania i ratiowiainda tonących w wpły- 
wa.lni w Parku krakowskim. Z nauki tej koarzyistać mogą 
chłopcy w wieku od 10 dio, 18 lat według następującego 
■programu: chłopcy od lat 10 do 12 eodz. o god,z. 6 rano; 
od lat 12 d,o 15 codz. o- goriz. 7 ramot chłopcy od lat 
15 do' 18 codz. o godz. 8 ranoj. Po bezpłatne karty przy­
jęcia na tydzień nauki pływania zgłaszać się należy do 
YMCA. ul. Retoryka 1 oil czwartku dnia 12 cze rw cao - 
cząwszy. Wobec licznych wypadków utonięcia w Wiśle, 
ja.kie corocznie się ipowtanzają, ailocję ;zapoczątkowaną 
przez YMCA będącą jedynym skutecznym spooobetn za 
pobieżenia w przyszłości taik częstym wypadkom zatonię­
cia, należy jak najgoręcej poprzeć.

DZIECI DLA DZIECI. Przedstawienie dla- dzieci i  mło­
dzieży szkolnej i, ich rodziców, na które złożą się: dra­
mat w- 1 akcie, bajka -w 2 odsłonach ze śjpiewami i tań­
cami, ponadto onkiestira, taniec i deklamacja, odbędzie się 
dziś (sobota) 14 ton. o godz. 3 popoł. w teatrze Operetka 
pnzy uL Rajskiej.

WYCIECZKĘ DO STAROŻYTNEGO ZAMKU W DĘ­
BNIE w niedzielę 15 hm. — oraz do zamku w Wiśniczu 
w czwartek 19 bm. urządza Pol. T.ow, Krajoznawcze. — 
Spłoszenia przyjmuje się w godte. 5—6, ul. Grodzka 1. 61 
I I pięt 101

KATOLICKI 23W1ĄZEK POLEK damsa «afrak<oaj9l
Stowaizymeirnoan. że ■wobec annusniomego- prograuju ptrzy- 
jęcia Baakiupów trancusikioh, delegacje mają się zgrom- 
dżić wpnoat w soli Radv miejskiej w niedtiiełę a  godzt 
12-tej w poł.

ZGROMADZENIE WDÓW I SIERÓT odbędzie się we 
•wtorek d!n. 17 -hm. o godz. 3 papoł. przy ul. św. Tomasza 
k 37. Porządek dzieamy: Krnyiwdzące emerytury a po­
datek łokaitorsfki i rożne ważne sprawy.

ZAWODY BGk SERSBJE w aoibotę 14 hm. o 10 i p>ł
wiecz. odlbędą się w teatrze im. Słowackiego. Udzilał \re- 
7jmą^ pp. Hannemlaik trener GraoovH — Strzałeaki mistrz 
A. S. P. i  pp. Szcnerbtóaki nnstrz .AZS. — Zakrzewski 
zwycięzca II .nagrody o mistrzostwo Polaki — Bilety je­
szcze do nabycia w kasie teatru.

NAPOLEON W ELEKTROWNI, widorwi/sko, dymam i-az- 
ne J. Jaremy i Seroe. pamny Agnieszki widowisko pry­
mityw.. ,to awae mow.e at,rak<ye sceniczne, ktAte wy-sto- 
wóone izos-taną w sobotę 14 bm. w teatrze miejskim im. 
-Słowackiego o, godz. 10 i pół wdecz. na wielkim Wieozo- 
mze widowidkiowum. W ipnogram wieczoru wchodzi prócz 
tego na pierwszem miejsciu łaskawy (występ p. H. Bu­
czyńskiej, a,rt. dram. i Scherzo- akrobatyczne, wykonane 
przez słynną graipę akroibrtów Y. Z. I>oc,had wieczoru 
przeznacwoiny na wwaLczikę Ucenźów .Akad. Szt, Pdękn^h 
do Paryża. — Bilety do nabycia w kasie teatru. — J e ­
dyny raz w .Krakowie!

■WIELKI FESTIV AL odbędzie się na dziedizińciu gitnn. 
Sóbiesikiego prz'- ,u-l. Sotoeskiego- w .sobotę duda 14 ton. o 
godz. 6 wieczorem na dochów funduszu sztaidaraweg^ 
tego* gimmazijum pod kier. artystyicznyim protf. L. Grodzi­
ckiej % łaskawym współudziałem amt. op. M. Mścdwo-jew- 
skiej, K. Ostrowskiego tenora ikraik. Tow. śpiew. -Echa" 
nagmodiaoinęiro- pierwszą nagrodą na II Wiszepiods. Zjeżdzie 
w Poznaniu pod kier. dyr. B. WahekAYalewskiego K. 
Peteckiego barytona oraz Koła akad. Tabm. iMandoł. p o ł 
kier. dyr. Lubaństkiegp.. — Bilety dla P. T. szerszej pu- 
bliiozmoiści siedzące w cenie 3 i 2 mili. Mp. — rwstęp I 
mfflj. M,p. do nabycia przy wejściu. — W razie niepogody 
powyższy koneert odbędzie się o tej samej godzinie W 
Fali giuranaistyemnej tegoż gimnazjum.

Z SALI SADOWEJ.
B. SZEF SĄDU PŁK. IZIERSKI NA ŁAWIE 

OSKARŻONYCH.
Onegdaj w krak. sądzie wp-jskowyim stanął jako- oskar­

żony przed specjalnie delegowanym trebuinałem z War­
szawy ,b. szef tego sądu pułk. Ludwik I.zkurtki.

Obwinionemu zarzuca akt onkarżemia zbnodnię 2-krot- 
nego naklużycja władzy urzędowej, zbrotlaiię usdłowaoegoi 
przekupstwa, i f/rzckroczenia /obrazy czci. popełnóouą na 
osobach pułk. BielskiegtK obecnego- -szefa isądu i  pułk.. 
BzafnańskiegOi b. prokiuratoua.

Obwiniony interwenjował siwego, czasu u właściwego* 
dowódcy w Nowym -Sączu w sprawie zniżenia szeregów- 
coiwń Bomgenicht:owi kary za dezercję z 1 roku na 4 m o- 
eiące: długi raz interwenjował o zaliczenie mu aresztu 
śledczego, dt> -kary. Następnie na sikuteik próśb siwej ku­
zynki otoecywał oska.rócny interwemejnwać na korzyść 
oak. sierżanta Chmielą, co przyniosło pułk. lziersldemu 
osobiste korzyści. Wkońcu obrani oek. pułk. Izietaki sze­
fa sądu piułk. Bielskiego i, ppułk. Szafrańskieg«\ b. proku 
ratorai, zarzucając im tendencyjne .prowadzeni© docho- 
dteeń ze względów osobistych.

Akt oskarżenia, który obejmuje kilkadziesiąt st/ron pi­
sma maszynowego!, zaczęto dopiero- c,zjtać około. godz. 
12 w połudńSe a to z tego- powodu, że rozpoczęcie rozpra­
wy przewlokło, się wskutek szeregu wniosków, postawio­
nych przez obronę. Wszystkie /wnioski trybunał odrzucił.

Rozprawie przewodniczy sędzia wojsk. ppłk. Mairsial- 
ik/o, jako iwotanci. zasiadają gen. lcygady Niesioło-wski. 
,gen. Pa*'hucki, płk. Fijałkowski, dow. 13 p.. pik. Miąezyń 
ski, protiokoOantem jest kap. Wójcik, oskarża pnok. ma­
jor Rumiński.

Ploi odczytaniu aktu oskarżenia przez prok. mijr. Ru- 
jm-ńskiego, w procesie b. szefa sądu na Montelupich pik. 
Izieiiskdegoi. pirze,w. rozprawy przystąpił dó pmesłuchaiiia 
osk. Izieirsikiego-. który do, winy się nie przyznaje-. Na­
stępnie przesłtieba/no świadków Barbeckiegca kpt. Reiulbi- 
lasą  dr. Liwo. Juszczaka. Kozę, Lubowickriego, W dnui 
w.zorajszym sąd przystąpił w dalszym ciągu do przesłu­
chania świadków. Zeznawali przeważnie adwokaci na o- 
gół dla oskarżonego korzystnie. Zeznawała lówtndeż ro- 
dteima Biraunfeidów i Boipgenichtów. z których świadek 
-Debora Borgendcht zeznała, że, mjr. Lawo w Sączu, na- 
,k.ta.n,kijąc', siyna. dó przyjęcia wywku izasądzającegoi, gro­
ził, ż© o ile tego, nie uczyni, dostanie albo -strzelbą w 
gtoiwę, alto> pięć la-t“. O.kotó godz. 1 w południe rozprawę 
orlnoczomo dó goilzi 9 rano, dnia dzisiejszego'.

RUCH WYD AWNIL7T ■

KS. STANISŁAW ADAMSKI — Patron SpóMzlelm. 
„Przeszłość i Przyszłość Rolników" (Spółdzielini Rotoiczo- 
Handlowych. Nakładem Związku Spółdzielni Zarobko­
wych i Gospodarczych T. Z. w Poznaniu. Główny skład: 
Spółka Wydawnictw Spótórzielcz>xh S p  z odp. ogr. w 
Poznaniu. Czcionk.nni drukarni i księgami1 św. Wojciecha 
W Poznaniu 1924 r.

iWpbee konieczności zaznajomienia, erzerszych warstw 
społeczeństwu rolniczego ze. sp/ratwami. ee stanjoiwiB-kiero 
i zamysłami spółdzielczości rolniczo-handlowej wydany 
został drukiem referat ks*. Patrona Adamskiego^ wygło­
szony na Zjeździ© przedstawicieli, spółdzielni nolniezo-han 
dlowjich. Na wstępie refeiratu autor omawia początki dą­
żenia spółdzielczości rolniezosbaurilowej poszczególnych 
dftielnde PolskiL Dalej autor zaznia/ya, że rolnictwo- polski© 
w spółdzielczej organizacji znajd) i© pomoc, konieczni:" 
mu jjpłrzetoią do' zwalczania trudności ekonotnjicfflnycłi 
najl>tiżsEej przyszłości. Przemiana kk ranku wytwórczości 
rolniczej z© zbożowej na inną. dokonać się mioże jedyni© 
za pomocą spółrfzaełczościt rozwiniętej wszetchetrouna© 
wspólnem umiłowaniem Związku dpólri zielni i oświato­
wych organizacyj rolnictwa.
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Doumergue obrany Prezydentem Republiki Francuskiej
Kandydat lewicy Painleve padł.

Doumergue otrzymał 515 głosów bloku narodowego i wszystkich niemal senatorów. —  Za Painleve'm glo­
sował kartel lewicy Izby deputowanych.

cy znów weszli na drogęParyż. 13 czerwca. (PAT.). Prezydentem  repu­
bliki francuskiej został w ybrany  D oum ergue 515 
g łosam i. P a in leve  o trzy m ał 309 głosów .

P a ry ż . (AW.). Dziś o godz. 2,30 Zgrom adzenie 
N arodw e tj. t. zw. K ongres, w ybrał p rezy d en ta  
S e n a tu , p. Doum ergue^a P rezyden tem  R epubliki. 
P ain leve , p rezy d en t Izby depu tow anych  o trzym ał 
ty tk o  310 głosów .

J e s t  w ątpliw em , czy H e irio t przyjm ie z rąk  
D oum ergue‘a  m isję u tw orzen ia  gab inetu .

K raków , 14 czerwca.
Prezydentem  Francji został wybrany Doumer­

gue. dotychczas prezydent Senatu. Został wybra­
n y  glosami bloku narodowego i całego niemal Se­
natu . przeciw kandydaturze Painleve‘go. na k tó ­
rego padły głosy radykałów  i socjalistów Izby 
deputow anych.

W ybór Doumergiuća nie zostanie powitany 
przychylnie przez lewicę całego świata. Zato przy 
jęty  zostanie z radością przez szczerych przyja­
ciół Francji. Osobistość bowiem Doumergue‘a da­
je gw arancję, że Francja będzie nadal stała  na 
istraży poszanowania trak ta tów  pokojowych i bę­
dzie trw ałym  fundamentem tego system u polity­
cznego, ‘k tóry  wytw orzył się w wyniku wielkiej 
w ojny światowej. Nowy prezydent Doumergue 
w  czasie wojny reprezentował we Francji kieru­
nek wałki aż do pełnego zwycięstwa Ententy. Po 
wojtue popierał zaś politykę Milleranda i Poiuca- 
re 'go. zmierzającą do ścisłego wypełnienia przez 
Niemcy zobowiązań przyjętych w T raktacie W er­
salskim . Przypom inam y, że prezydent Doumergue 
popierał politykę Poincare‘go w sprawie R uhry 
i  wogóle mają ich obu łączyć b. przyjazne sto­
sunki.

Doumergue należy przekonaniowe do lewicy, 
jest członkiem stronnictw a radykałów , tak  jak 
Herriot. jednak w zapatryw aniach zachodzą po­
w ażne między nimi różnice.

Było coś niepokojącego, gdy się czytało w de­
peszach nadchodzących z Paryża, że Herriot o- 
świadczył. iż nie, przyjmie misji utworzenia gabi­
netu , jeśliby prezydentem  republiki został Dou­
m ergue. Dawało to do myślenia, że Herriot. Pain- 
leve i Leon Blum zbyt są ze sobą związani i ma­
ją  coś takiego przeprowadzić w polityce francu­
skiej, na coby się nie mógł zgodzić naw et współ- 
party jn ik  H erriota. Doumergue jako prezydent 
republiki.

Zachodziła też poważna obawa, że polityka Fran 
cji przynajmniej na czas pewien zejdzie ze swej 
zasadniczej linji. W ybór Doumergue‘a te obawy 
rozprasza.

My, jako sprzymierzeńcy Francji, szczególnie 
przychylnie ten wybór witam y. Nie naszą jest rze­
czą mieszać się do spraw wewnętrznych Francji, 
nie musimy powiedzieć to otwarcie, że wybór 
P ain leve‘go. k tóry  niedawno podpisał protest 
przeciwko „białemu terrorow i11 byłby dla nas nad­

zwyczaj przykry. Trudnoby nam było zdobyć się 
na sym patję wobec człowieka, który  czy z pełną 
świadomością, czy lekkomyślnie, jednakże obraził 
w  sposób bolesny naszą godność narodową. W y­
znajemy szczerze, że wyboru Painleve'go opinja 
w  Polsce (ć ki wiała się. Tenibardziej, żc wybór ten 
nastąpiłby po ustąpieniu Milleranda. znienawidzo­
nego przez komunistów i znaczną część lewicy 
całego ś w ia ta ,  właśnie z powodu, że odważnie 
przyszedł nam z pomocą w r. H)3U.

W ybór Doumergueńi uspokaja nas. Francja tym 
wyborem jakby po zbytniem przechyleniu się n a  
lewo odzyskała równowagę. Bcnjusz francuski j 
nie pozwolił zejH-.hnąć nawy państwowej na bez- I

 o o

drożą. Politycy 
um iarkow ania.

Wedle wiadomości z Paryża zachodzi możli­
wość. że Herriot z powodu wydatni Doumergue‘a  
rzeczywiście postąpi w myśl swego oświadczenia 
i misji utworzenia gabinetu z rąk jego nie przyj­
mie. Ale zapowiedź ta nie jest groźna. Doumer­
gue. mający za sobą au to ry te t świeżego wyboru 
i poparcie dużej większości Senatu, może w ra ­
zie dalszego oporu lewicy rozwiązać Izbę depu­
towanych i przeprowadził'' nowe wyritory. które 
zdaje się nie wypadłyby dla niej korzystnie. W o­
bec tego przypuszczać należy, że lewica sie co­
fnie.

Paryż. (AW.). Jak  słychać lewica senatu stawia na 
prezydenta republiki kandydaturę przewodniczącego 
Douincrguca. lewicowe zaś grupy Izby deputowa­
nych przewodniczącego Painleecgo. Dotychczas nie 
przyszło je.-zcze w tej sprawie do porozumienia. 
Doumergue przyjmie kandydaturę pod warunkiem, 
jeżeli republikanie obydwóch Izb się na nią zigodzą. 
Herriot zaś miał oświadczyć, że przyjmie misję utwo­
rzenia gabinetu tylko w tym wypadku, jeżeli grupy 
lewicowe oświadczą się zgodnie za kandydaturę 
fa in ley e^o . Według ...Matina" Poincare pod żadnym 
warunkiem nie będzie kandydował.
KARTEL LEWICY PROSI DOUMERGUEtA ABY 

RZEKŁ SIĘ SW EJ KANDYDATURY.
Paryż. 13 czerwca. (iPAT.j. Ugrupowania wchodzą­

ce w skład kartelu lewicy wysłały do Doumergue',a 
delegację z prośbą, by zrzekł się kandydatury na 
rzecz Painleve'go. Doumergue odpowiedział, ze nie 
ma się czego zrzekać, bo nie był kandydatem  na 
zgromadzeniu przygotowaiwczem i dodał, że gdyby 
jego kandydatura znalazła się w mniejszości, zrezy­
gnowałby na rezcz kandydata republikańskiego.

SOCJALIŚCI ZA PALNLEVE‘M.
Paryż. (AW.). Wobec stanowiska Doum erguca, 

frakcja socjalistyczna postanowiła po wysłuchaniu 
jego odpowiedzi popierać kandydaturę Painlevego. 
Kartel lew kow y powziął tę  samą decyzję. Fran k oj a 
lewicowa laby i Senatu odbędzie dziś na pól godziny 
przed wyborem prezydenta w W ersalu wsipólne ze­
branie.

LEWICA PRÓBUJE RATOWAĆ SYTUACJĘ.
Paryż. 13 czerwca. (PAT.). Delegacja kartelu u- 

grupow ań lewicy z Herriotem i Briaiuiem na czele 
udała się do Painlevego i poprosiła go. o wycofanie 
swojej kandydatury na stanowisko prezydenta repu­
bliki, talk, alby poza prezydentami senatu i iziby de­
putow anych można było wysunąć trzeciego kandyda­
ta, zdolnego do połączenia przy głosowaniu wszyst­
kich głosów republikańskich, skoro socjaliści odmó­
wili oddania swoich głosów na D oum ergue^. Nastę­
pnie kartel lewicy zebrał się ponownie na posiedze­
nie, przyezem zostało zakomunikowane, że PainJeve

TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Romantyczna panna
(Komedąa w 3 aktach Gwidona Martinez-Sierra).

Przekład W. Popławskiego.
R om antyczna panna! Jedna z tych, co to mówią

0  sobie: „Chciałabym, ale się boję“. Przymiotnik ro­
m antyczny w naszym bezsentymentałnym wieku zna­
czy niemal tyle, co staroświecki, a więc niezgodny
1 duchem czasu. Toteż autor hiszpański, kreując typ 
Toman ty  aznąj panny dał jej za tło 80-letmią babkę, 
k tó ra  reprezentuje aż trzy pokolenia męskie,, gdyż 
b y ła  po kolei żoną trzech mężczyzn. W atmosferze 
■wypełnionej tylu dawnościami wyeho-wiuje się roman­
tyczna panna Rosario, jako dwułziećtótrzecM etni an­
tyk . Siedzi sobie w domu przy sw.ąj babuleńce wedle 
starej zasady: Siedź w kącie, znajdą cię i — nie -wy­
chodzi za mąż. Daremnie jej bracia, (aż trzech jest 
tych nicponiów!) chcą Rosarję wyciągnąć na  muzy­
czkę, kabaret lub coś podobnego, co nowoczesne

jest gotów wycofać swą kandydaturę pod w arun­
kiem, że Doumergue zgodzi się na desygnowanie trae- 
ciego kandydata republikańskiego. Po tein oświad­
czeniu delegacja, składająca się z Herriota, BrLamda, 
Pawła Boucourt i Thomsona oraz zarządu lewicy de­
mokratycznej, udała się do Do>umergue‘a, aby mu 
zakomunikować o zamiarze PainIeve‘go oraz zapytać 
go o jego zamiary.

DOUMERGUE WBREW ŻYCZENIOM KARTELU 
POSTANAWIA KANDYDOWAĆ.

Paryż. 1.3 czerwca. (PAT.). •Painieve zgodził się 
wycofać swoją kandydaturę dla umożliwienia lewicy 
wystawienia jednego kandydata na stanowisko pre­
zydenta. jednakże Doumergue oświadczył, że stoi n a  
dotyehezasowem swem stanowisku i że jest w dal­
szym ciągu do dyspozycji swoich przyjaciół. Wobec 
tego oświadczenia Painlece i Doumergue pozostają 
nadal kandydatami na stanowisko prezydenta. Ple­
narne zebranie stronnictw lewicy odbędzie się na 
Ikrotki czas przed kongrei-em.

PRZED ZGROMADZENIEM NARODOWEiM.
iRaryż. iAVV.i. Dzienniki donową. W związku z dzi­

siejszym wyborem Prezydenta rpuibiiki zorganizowa­
no w Wersalu liczną służbę bezpieczeństwa. Kilku­
set żandarmów z Paryża i okolicznych departamen­
tów rozkwaterowano naokoło zamku wersalskiego. 
W szystkie hotele przepełnione. Specjalnymi pociąga­
mi przybyli do Wersallu posłowie Angliji, Włoch i in- 
nycłi państw, jak  również członkowie rządu. Iżby de- 

. pałowanych. Senatu itp.

BRAK REFERENTA DO USTAWY O PEŁNO­
MOCNICTWACH.

W arszawa 13 czerwca. (Tek wł.). Nu porządku 
dziennym dzisiejszego, powiedzenia Komisji skarbowej 
była sprawa przydziału referatu rządowego projektu 
ustawy o  tak z w. pełnomocnictwach. Ponieważ żaden 
z reprezentowanych w Komisji klubów nie mógł silę 
oświadczyć co, do przyjęcia tego referatu, odesłano 
itę sprawę, w myśl regulaminu, do p. -Mauszałka, k tóry  
ze swej strony wyznaczy referenta.

paiuiy tak  lubią.
R-Osarjo siedzi w domu i wzdycha... Z<i czeinr Ła­

two odgadnąć. Za autorem  jakiejś romantycznej no­
welki, k tó ra  rozbudziła w niej tyle wiotsennych myśli, 
że aż guziczki pękają. Ale nad romantyczne,mi pan­
nami czuwa najwięcej romantyc&ne bóstwo, Przypa­
dek. Przypadek chce, że kapelusz autora owej no­
weli wpada przez okno do pokoju Rosairji, a w po­
szukiwaniu zguby — wnet sam autor ściska — natu ­
ralnie nie kapełusz. ale Rosarję. Rosarjo byłaby 
w net pogodziła się — z tym przypadkiem, gdyby go 
nie spłoszyli jej mili braciszkowie. W tedy Rosarjo 
postanaw ia napisać do autora list i zgłosić się do nie­
go — na sekretarkę. I jużby się ws.zys.tko dobrze 
ułożyło, gdyby p . Rosarjo nie przekonała <ię. że 
uwieJlbiany przez nią autor ma kochankę. Bo — ka­
żda rom antyczna panna wyobraża sobie, że jej mę- 
tski ideał żyje aż do chwili poznania jej — jak  anioł 
w celibacie.

Dopiero kiedy zakochany w Rosarji autor, lamu­

jąc ]>od jej oknem bruk. dostał w łeb od jej kuchar­
ki jakimś antykiem, wówczas dopiero następuje po­
godzenie się romantycznej ipanny z przypadkiem
i panna Rosarjo pokonawszy wszystkie ..boję się11, 
mówi nareszcie: ..Chcę1'. Nunta wychodzi za Pompi- 
ljntszit.

'Sztuka Ma.rtdneza-iSnerrar pozibawiona wszelkiej hi­
szpańskiej przeprawy działa jak woda z cukrem, 
choć ma być .jz sokiem pomarańczowym1-. Roman­
tyczną i>anną była p. Mazarekówna. której gTa. i k o - 
stjum y uczynią ją jeszcze droższą wszystkim ijej, 
a tak licznym adorator.kom. Miałem wielką .ochotę 
rzucić mój kapelusz na scenę, ale w ostatniej chwili 
zreflektowałem się, że przecież nie jestem autorom  
żadnej z nowei, lcrórą  ona uwielbia-, ani też nie gram  
w football. Cudowną atmosferę dawnościi tfw orzyla 
,p. Kosmowska w roli babci, a  niebezpieeiznątku-char- 
k ą  była p. Zalewska. P. Szym ański grał rolę przypad­
ku z dużean powodzeniem na scenie i widowni.

Ludwik Skoczyłaś, j
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Szczęśliwy mąż 29 żon,
Z Nowego Jcr.ku donoszą, że w ubiegłym tygodniu 

przybył tam  najbogatszy z chińskich bankierów, na­
zwiskiem HO-KOM-TONG. Rzecz prosta-, że, ja/k zwy- 
Me w Ameryce, napadł go zairaz, po wylądowaniu 
tfcun reporterów, którym  chiński Krezue opowiadał 
dużo o sobie, a, między innemi, stwierdził z dumą, 
& jest w posiadaniu 29 małżonek Licz/ba ta  niebyła- 
by  wcale imponującą, zważywszy olbrzymi majątek 
HonKom -Tonga i obyczaje, panujące w  sferze boga­
tych C hińczyków;-"ale naprawdę intponuje fakt, że 
żyje z terni wiszystkiemi kobietami w zgodzie i aoso- 
lutnym  spokoju — przynajmniej, jak sam twierdzi.

W rlal-zym ciągu interwiewu oświadczył chiński 
bankier, iż sjffit-em, którego on się trzyma, jest piak- 
tyczniejszy i tańszy, niż system ameryjtań-ld. Amery 
k » u.in żonaty, chcąc pojąć w małżeństwo inną ko­
bietę, rozwodzi się -z dotychczasową żoną, której mu-

płacić bajeczne odszkodowania. On zaś bierze nową 
małżonkę, zostawiając w spokoju dawniejsze, których 
wym agania życiowe są bardzo małe.

Ho-Kom-Tong nosi się z myślą — pomimo 55 la t 
skończonych — powiększenia siwej kol oko.': żon, k tó ­
rej zawdzięcza siły i zdrowie (sic!), o kilika nowych, 
pięknych egzemplarzy. Ale, ponieważ zbiera także 
s ta rą  porcelanę, przeto, jeśli uda mu się taką znaleźć 
w Ameryce, to  przadewszytstikiein będzie się starał ją 
nabyć, ponieważ jo d  zdania, że s tara  porcelana je tt  
czemś o wiele rzad zem, niż młoda, przystojna ko­
bieta.

Jakie dochody mają Amerykanie.
IWtdłe 'ta tj-styk i, ogłoszonej przez ..Mechanice and 

Metals National Bank11 w N. Jorku , dzienny dochód 
obywateli Stanów Zjednoczonych wynosił w 1923 r. 
200 n  'V,»iów dolarów, czyli, że wzrósł w poi ówmaniu 
t  t .  1922 o  4 procent.

Z powyż zej kwoty odkładanych jest na bok dzien­
nie 30 miljonów, o k tó rą  to kwotę w zrasta majątek 
narodowy. Znaczy to, że majątek narodowy Stanów 
Zjednoczonych wzrośnie w raku bieżącym o 11 mi­
lordów dolarów.

N a zakirp samochodów wydano w r. 1923 olbrzy­
m ia sumę, bo 3 i pół miljarda, a 2 i pół m iliarda .zu­
żytkow ano na- budowę nowych linij kolejowych oraz 
za inne cele użyteczności publicznej.

Sprawozdanie rzeczonego Banku kończy się taklem 
lakonicznem. aie dużo znaczącem zdaniem:

..Czas dopiero pokaże, c.zy ten kolosalny przyrost 
m ajątku narodowego zostanie zużytkowany w sposób 
rozsądny, czy też będzie wyrzucony na czynienie 
hezsensowych zakupów11.
W  gruncie rzeczy jednak dziwić s-ię nie można, iż 
Amerykanie — a przynajmniej ich najbogatsze sfe­
ry  — nie wiedzą, co m ają czynić z pieniędzmi, które 
p łyną do nich drzwiami i oknami, podczas gdy Euro­
pa., nie mogąc wygrzebać się z nędzy finansowej 
ide jest w stanie czynić jakiejkolwiek konkurencji 
Stanom  Zjednoczonym.

Nowy „cud” techniki.
W śród mnóstwa ..cudów11 przyrody i mechaniki, 

jakie zgromadzono na panibryityjslkiej wystawie w 
Wembli y. pow iiachny podzi w wywołują olbrzymie 
organy. Są one zbudowane tak, że można je przeno- 
mć, ważą 30 ton, a kosztowały 10.000 funtów azt-er- 
lingów.

Zawierają one przeszło 3000 piszczałek i posiadają 
5 nuuniuilów oraz 75 repestrów. W ewnątrz tego elek- 
tropn<'uma.tycznego* instrum entu instalowany jest 
d ru t do przenoszenia prądu elektrycznego długości 
85 mil angielskich, a grę na  nim umożliwia przeszło 
5000 kontaktów.

Organy te uśtaiwróaie są napi zecisw loży królew­
skiej w parku wystawowym. Produkuje się na nich 
tylko jeden muzyk, a. mianowicie A rtur Maele, orga­

n ista  z Centra] Hall, w Westmimster-e, podczas- zwie­
dzania w ystaw y przoz głowy korotmowame oraz inne 
znakomite osobistości.

Fatalna 13-ka.
W Paryżu, guzie, jak wszędzie na świacie, nie bra­

kuje ludzi przesądnych, zwrócono powszechną uwa­
gę na dzień 13 hm. W- dniu tym, noszącym ftualną 
liczbę {x»rządkową 13, odlbyte się m« wybór 13-go z 
rzędu prezydenta Republiki, którego pierwszym ak­
tem oficjalnym będzie zatwierdzenie nowego gabine­
tu, złożonego z 13du ij.Lóstiórw.

Zważywszy okoliczności, w jakich odbywa się o- 
becua zmiana rządu we Francji, fatalny omen, przy­
w iązany do 13-ki, może okazać siię nietyłko przesą­
dem .

Napad bandytów na wóz pocztowy.
Na wóz pocztowy, zdążający z dworca kolejowego 

7. Kałuisza do urzędu poczltowęgo w Kałuszu, a wio­
zący 750.000 złotych,

napadło 5 unh zjnnych w n  wolwery bandytów.
(Bandyci, natrafiwszy na zdecydowany opór kon­

wojent a-jpo-teninkowego Kraśnika z posterunku P. P. 
w Kałuszu, oddali większą ilość strzałóiw, z których 
4 nigodóJły pwrteTiumkuwfcgo, a  woźny pocztowy, Bia­
łowąs, odniósł 3 rany postr załowe.

Posterunkow y Kraśnik dał do oandj tow 5 strza­
łów, z których zapewne niektóre musiały być celne, 
ile że miejsce, w które n  bandyci uciekli, jest silnie 
oznaczone k rw ią

O dzielności i przytomności umysłu posterunkowe­
go Kraśnika świadczy fakt, że mimo, iż ociekał krwią 
z ran odmieniony cn, porwał kasę zawierającą 750.000 
złotych przeniósł ją  do nadjeżdża jącej dorożki i do­
rożką tą odwiózł pieniądze do przełożonej władzy.

Zamordowany przez pomyłkę.
Był podobny do tęgo, którego chciano zabić.

Z kanału w Bydgoszczy wydobyto z wody awloki 
16-letr Lego K urta Mertiu-a. W pien-wiszej chwili, po 
wydobyciu topielca z wody, spostrzeżono u niego ra­
nę na głowie. Zwłoki poddano oględzinom sąib»wo- 
lekarskńn i przez obdukcję u  jawi nono na boku gło­
wy drugą ranę, śmiertelną, która spowodowała śmierć 
przed w:rzuceniem do wody.

Śledztwo w kterunlku wykrycia mordercy n-tuliło, 
że w tym wypadku chodzi o n< jruerstiwo z zemsty, 
ponieważ w karczmie wiejskiej w Łochowie, w której 
odbyw ała się zabawa, odgrażano się jednemu z jej 
uczestników zabiciem, a  Mertius byl uderzająco po­
dobny do tegoż.

Gdy MeTtiuis późnym wieczorom wracał do domu. 
przechodząc nad kanałem, został napadnięty I ciosem 
zadanym w głowę zamordowany, pocrem dla zatar­
cia śladów zbrodniarze rzucili Halo do wody.

Męź morduje żonę na dziedzińcu 
sądu.

Tragiczna scena po rozm aiwie Lądowej.
Krwawa- scena rozegrała się onegdaj we Lwowie na 

dziedzińca- gmachu sądu pow. przy ul. Kazimierzow­
skiej.

Rano Toczyła się tam przed sędzią Star os ob kim 
rozprawa, przeciw W lad. kosow skiem u, 2 1 -letnk-mu 
wywiadowcy oddziału inf. lwowskiej Izby skarbowej, 
oskarżonemu o pobicie swej żony 18-leuiiej Janiny.

Kłosowskiego sędzię skazał na 3 dni aresztu z za­
mianą na grzywnę.

Po rozprawie małżeństwo opuściło salę i nagle, gdy 
oboje znaleźli siię na dziedzińcu, Ktosow.ski dał strzał 
z rewolweru do swej żony.

Kuła utkwiła tuż obok skroni.
Nastąpił momentalnie drugi strzał, skierowany tym 

rajem  celnie w szyję. Trzeci strzał skierował morder­

ca sobie w u&ta. Oboje edwieziono w bardzo groudyu 
etanie do szpitala. Kłosowska jest bardzo ciężko ran­
na. Czaszka w miejscu strzału zdruzgotana, gałka 
oczna wysadzona kulą na wierzch.

Morderca jest w stanie bezma tmejnym.

TFA TR A LJA .

Żelazowskiego zabrała Warszawa.
Ja k  donoszą dzienniki lwowąkie. Żelazowski nie po- 

zosianie we Lwowie. Zabiera go -Warszawa, gdzie
zaangażował go Teatr N orJow y. Jak picze Żelazow- 
-ki w liście prywatnym z Krynicy. gdzie teraz prze­
bywa. . I/w ów jest obecnie muzyką przyszłości11.

Ale czy odpowiedzialne czynniki uczyniły wiszy&t- 
ko, by Żelatowtskaego we Lwowie zatr. ymać?

TANIEC, JEGO M1STRZE I MISTRZYNIE.

Kongres tanemistrzów.
W Bu.rynia ol*adował niezwykły kongres. W wiel­

kiej sali ..Galeria nationale11 zabrali się w liczbie 20B 
ludzi tan enństeze z całych Włoch, aby omówić ,ąa- 
gadnienia“ tańca wogóle, a tańców nuonycn w ozcze 
gółnośoi.

W ykłady, które się odbywał)- na tem at reformy 
sztuki tańca, nie ograniczyły się do teorji, lecz były 
ilustrowane papkam i.

W pierwszym dniu obrad umawiano sprawy zawo­
dowe. Nauczyciele tańca us-karaa-ln się. iż tytuł ,orotfe- 
s-ora- nadużywany jest we "Włoszech przez ludzi nie­
powołanych i nil mających długoletnich studjów. 
których ich -zawód wymaga Żądano, aby szkoły wol­
no było otwderać tyiko nauczycielom, posiada jącyro 
dyplbniy.

Przedmiotem dyskusji była również różnorodność 
wykonywania modnych tańców w różnych m iastach. 
Należy więc stworzyć dla tych tańców reguły, któ- 
reby wszystkich obowiązywały Sekretarz kongi&su 
zawiadomił obecnych, że zo.-tał wr tym cełlu opraco­
wany pTzez -awiązek specjalny podręcznik, a raczej 
kodeks obowiązujący wszystkich tańczących „Tan­
go1", -,scbinnny“, „Foktm ta", ery inny modny ta­
niec-.

Na zakończenie niektórzy tanemistrze zaprodulko- 
wald tańce swego układu, które wzbudziły powszech­
ny podziw widzów i uczestników kongresu.

Z NIEDOLI FMiERYTóW.

Krzywda emerytów u. państw 
zaborczych.

We Lwowii odbyło się onegdaj bardzo liczne zgr< - 
madzenie emerytów państwowych, na kitórem uchwa­
lono wysłać do W arszawy delegację celem poeufeze- 
nia krzywdzącogo emerytów b. państw zaborczych 
rozporządzenia min. skarbu. Mianowicie miulsw-rstwo 
■karbu interpretuje tendencyjnie niejasną stylizacje- 
art. 82 nowej ustawy emerytalnej, gdzie mowa o u- 
] wrażeni u emerytów b. państw zaborczych ,,do w y­
sokości 75 proc.-- em eryttiry polskiej, zarządziło o- 
becnie, by wszystkim emerytom b. państw zabor­
czych, mającym no 20 lat kałendaizowjxh służby, 
względnie wdowom i derotom po nich wypłacano 
tylko 50 prac. emerytury polskiej.

N a podstawie tego rozporządzenia otrzymuje n. p. 
urzędnik X. rangi, do 18 la t służby — 42 zł. 62 gr., 
a wdowa po nim 21 zł. 31 gr.

Delegacja starać się ma o zniesienie tego krzywdzą- 
cego rozporządzenia i o wykonanie ustaw y emerytal­
nej -z 11 grudnia 1928 roku według intencji prawo- 
da wc-ów.

RUBEROID
tani lekki, trwały, niepalny materjał 

do krycia dachów i do izolacji

GAŚNICE „DELFIN"
ręczne, patentowane krajowe różnych 

typów i pojemności.
DOSTARCZA: 719

D O M  H A N D L O W O -R O L N IC Z Y  i Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

,J)R. LUDWIK ZIELIŃSKI”
.W a rsżlw a, Jerozolim ska 23, tal. 53-62 1 258-52. Na żądanie wysyłamy prospekiy i kosztorysy.
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11AS7YNY do szycia znanej 
” ■ dobroci „ha sprz y c kia go*1. 
Tanio - Hurtowo - Detiilicz- 
nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warsztaty reparacyne. War­
szawa, uL Marszałkowska 
1. 153. Telefon 104-51 Fiha: 
Częstochowa, Aleia 43. 2!a- 
mawiaC można listownie w 
Warszawie. 762
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DROBNE 00Ł 0SZENIA
ZGUBIONĄ kartę ivoijsik< iwą na. naarwislko. ifan Słaiśuk. 
ur. 1903, wydaną przeiz I*. K. ŁJ. unieważniajn.______ 777
LEŚNICZY młody, z egzaminem państwowym, z kilka- 
letnią praktyką w dutżveh lasach x Małopolsee^ zimieif 
poeadę od1 ■wirzê nia ew.-ntiiaJn _ jpóżarej. ZgtmsRcni.- li­
stowne: Ine. Klimowicz Lwów, J iopemika 11, dla F, P..

SPRZEDAM mój D«m liandlowr poi. przy m urjm  ryn­
ku, 4 sklepom ć koncesją ną wyszynik oćkohoŁu. wlas. 
pomioszk. 9 pok.. wie-lk. zajazilem. stajn_ami ii " mórg. 
ogrodu. Cena podług umowy. K. Przybylski, Lidzbark 
(Tomon-ze). ' ‘ 74-t
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